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Z D J Ę C I A : C A F 

W dorocznym mię -
d z y n a r o d o w y m f e s t i w a -
lu sztuki w Be rgen 
( N o r w e g i a ) w z i ę ł y u-
dział także zespoły po l -
skie. War s zawsk i teatr 
„ A t e n e u m " zaprezento-
w a ł tam goema t d rama-
tyczny „ P e e r G y n t " 
Ibsena, a teatr l a l k o w y 
„ G u l i w e r " w y s t a w i ł w i -
dowisko ba l e t owe „ P a n 
T w a r d o w s k i " , k tórego 
f r a gmen t w i d z i m y na 
zdjęc iu. 

2 3 , rue T a i ł b o u ł — P A R I S 
IX -ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niqdze jako pomoc i dary dla rędzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towaràw I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwa l i f i kowana obsługa 

J ę d r z e j ó w (wo j . k i e -
l eck ie ) s łynny jest w 
Europ ie ze swego uni -
ka lnego muzeum zega-
r ó w słonecznych. Wśród 
około 400 eksponatów 
j e d n y m z na js tarszych 
jest zegar g w i a z d o w y z 
1524 roku. W muzeum 
z n a j d u j e się r ówn i e ż 
zb iór dz ie ł t raktu jący o 
budow i e i działaniu 
tych zegarów . Doda tko -
w ą atrakc ją dla turys-
tów-smakoszy jest od-
rębny dział gastronomii , 
gdz i e eksponowane są 
z aby tkowe naczynia ku-
chenne, nakryc ia stoło-
w e oraz przepisy p r z y -
rządzania p o t r a w staro-
po lsk ie j kuchni. 

4 lipca, w dniu tra-
gicznej śmierci generała 
Władys ława Sikorskiego, 
rokrocznie w kościele 
św. Krzyża w Warsza -
wie odprawiane jest u -
roczyste nabożeństwo 
żafobne, o czym zawia-
domienia rozlepiane są 
wcześniej w różnych 
punktach miasta. 

W W a r s z a w i e o b r a d o w a ł 
V I I I W a l n y Z j a z d S t o w a -
rzyszen ia Dz i enn ika r z y 
Po l sk i ch . Uczes tn i c zy ł o w 
n i m 251 d e l e g a t ó w r ep r e -
z e n t u j ą c y c h ponad 5.300 
c z ł o n k ó w t e j o r gan i zac j i , 
z r z e s za j ą c e j d z i enn ika r zy 
p rasy , rad ia i t e l e w i z j i . NTa 
o t w a r c i e ob rad p r z y b y ł I 
s ek re ta r z K o m i t e t u Cen-
*—» P a r t i i E d w a r d 

k t ó r y w p r zed -
p r z y j ą ł de le -

G ł ó w n e g o 
a o f . x\a z a j ę c i u — pod-
czas spotkania p r z e m a w i a 
E. G i e r ek , obok z p r a w e j 
— p r z e w o d n i c z ą c y Z G S D P 
St. M o j k o w s k i . 

N o w y f i l m o nastolat-
kach , do k t ó r e g o scena-
r iusz napisa ł A l eksande r 
Sc ibo r R y l s k i , r ea l i zu j e o -
becn i e r e ż y s e r Z y g m u n t 
Hubner . T y t u ł t e g o d r ama -
tu p sy cho l o g i c znego z ż y -
cia m ł o d z i e ż y b r z m i , ,Sek-
so l a tk i " . W ro lach g ł ó w -
nych w y s t ę p u j ą nie z a w o -
d o w i ak t o r z y , lecz ucz -
n i ow i e l i c e ó w : Hanka W o l -
ska z W a r s z a w y i T o m a s z 
F i cne r z Gdańska. N a 
zd j ę c iu w i d z i m y ich w j e d -
n y m z u j ąć p l e n e r o w y c h . 

P r z e b y w a j ą c a w Po l s ce de l e gac j a b r y t y j s k o - p o l s k i e j g r u p y 
p a r l a m e n t a r n e j , k t ó r e j p r z e w o d n i c z y ł G. B. Drayson , po w i z y -
cie w W a r s z a w i e , udała się w podróż po K r a j u . Gośc ie z w i e -
dz i l i K r a k ó w , Ośw i ę c im , K a t o w i c e i Szczec in . N a zd j ę c iu — 
b r y t y j s c y pa r l amenta r zyśc i w oboz i e zag łady w Ośw i ę c im iu . 
Od l e w e j . A . B l enk insop , J. Johnson i D. j . Wa tk ins słśładają 
k w i a t y pod ścianą śmierc i . 

Jedną z na jw i ęks zych 
a t rakc j i na szlaku w o d -
n y m Ost róda-E lb ląg jest 
podróż statk iem po lą -
dzie. Różn icę p o z i o m ó w 
między t a f l am i poszcze-
gó lnych j e z io r statki 
pokonu ją na spec ja l -
nych p la t f o rmach poru-
sza jących s ię po szy-
nach. K t o wo l i , może 
ten odcinek trasy prze -
być spacerem. N a z d j ę -
ciu — statek „ G d a ń s k " 
na pochy ln i w Buczań-
cu. 



HALE 
PARYSKIE 
WEDŁUG 

POLSKIEGO 
PROJEKTU? 

Pisa l iśmy w poprzednim numerze o pro-

jekcie polskich architektów zagospodarowa-

nia parysk ie j dzielnicy Hal. A l i c j a i H ie ro -

nim L i s t o w s c y , odkry l i duże możl iwości 

wykorzystania istniejących e lementów 

urbanistycznych. Cechą charakterystyczną 

pro jektu jest próba zachowania podstawo-

w y c h e l ementów Hal . Im bow iem są one 
starsze, t ym bardzie j nabierają wartości ja-
ko zabytek architektoniczny. Może jeszcze nie 
wszyscy dziś tak właśnie traktują ten f rag -
ment Paryża , ale być może już niedługo — 
to, co w y d a j e się może brzydkie, będzie u-
znane za piękne i godne konserwacj i? 

Polscy architekci urządzil i wys tawę w P a -

lais Roya l "i w Galeri i de Valois. Jak już p i -
saliśmy -— A l i c j a i Hieronim L is towscy prze-
konywu jąco udowodni l i konieczność pozosta-
wienia na terenie dawnych Hal Centralnych 
dwóch wo lnych obszarów — Plateau Beau-
bourg i Carreau des Halles. P o w y ż e j repro-
dukujemy szkic pro jektu rozwiązania pp. 
Listowskich. 

W ,,Transtou.rs"~iv Lille 

PANI JANINA WSZYSTKO ZAŁATWI 
Pani Janina Ż U W A L — 

k i e rown ik Oddzia łu Biura 
Podróży „ T R A N S T O U R S " w 
Lille mów i , że może dlatego 
tak chętnie przychodzą do n i e j 
w łaśn ie za łatwiać s w o j e spra-
w y podróży d o Po lsk i k l ient-
ki, że pracują tuta j same ko-
biety. N a ogół mów ią : „Pani 
Jania wszystko załatwi"... i są 
już spoko jne o wszys tk ie f o r -
malności i dobre rady na p o -
dróż do Po lsk i . Poza t y m po -
n ieważ pani Janina Z u w a l 
mieszka przy biurze, w i ę c na-
w e t gdy nie p r z y j d z i e się w 
godzinach urzędowania , • to 
pani Janina też za łatwi . 

Poza panią Ż u w a l w Oddz ia l e 
„ T R A N S T O U R S " w L i l l e p r a c u j e 
j eszcze j e j có rka — pani Joanna 
Maron . W sezonie zaś, k i e d y n a j -
w i ę c e j p racy , p o m a g a też p. Z o -
f i a Dz i ew i cka , no i wnuczka pan i 
Ż u w a l — 7-letnia Kas ia Maron , 
k tóra pomaga j a k t y l k o m o ż e — 
to o s t emp lu j e kope r t y , t o zno-
w u p ó j d z i e z rob i ć f o t o k o p i e . K a -
sia jes t zresztą ba rdzo dumna ze 
s w e j p r zyda tnośc i w p racy i n a j -
chę tn i e j sama już b y za ła tw ia ła 
k l i e n t ó w m a m y i babci . 

— Do tegorocznego sezonu tury -
stycznego byłyśmy przygotowane 
na czas, ale ruch z załatwianiem 
formalności wy j azdowych do Po l -
ski oraz zorganizowaniem sobie 
urlopu rozpoczął się w tym roku 
później — mówi pani Żuwa l . — 
Na wiosnę było natomiast sporo 
korespondencji z zapytaniami, z 
prośbami o wyjaśnienie spraw 
campingów, spraw dewizowych, 
organizowania całych grup. P i l -
nie więc wtedy odpowiadałyśmy 
na listy. Więce j natomiast jest 
w tym roku niż w roku ubieg-
łym sprowadzeń swych krewnych 
i bliskich z Polski do Francj i na 
urlop i te formalności my też za-
łatwiamy dla naszych klientów. 
Więce j też niż w roku ubiegł-
jest Francuzów interesujących się 
możliwościami spędzenia ur lopów 
w Polsce, szczególnie tzw. w a -
kacj i w siodle i sporo amatorów 
campingów. Ogólnie można po-
wiedzieć, że jednak połowa na-
szych klientów jeździ do Polski 
pociągami, a druga połowa sa-
mochodami. Mamy zresztą wielu 
stałych klientów, dla których co 
roku organizujemy wy j a zdy d'* 
Polski... 

— Co środę — mówi dalej pani 
Ż u w a l — wyjeżdża grupa naszych 
klientów pociągami, przeciętnie 
60—80 osób. którym najczęściej o-
sobiście towarzyszę. Jest_ to dla 
mnie męczące, a.Ie klienci są za-
wsze zadowoleni, bo mają zaufa-
nie. źe wszystko osobiście orzeze 
mnie będzie dopilnowane. Jak tu 

Pani Janina Żuwa l — kierow-
nik Oddziału Biura Podróży 
„ T R A N S T O U R S " w Lille za-
wsze pogodnie rozmawia ze 
swymi licznymi klientami i 
współpracownikami. Właśnie 
przyjechał do niej współpra-
cujący z „ T R A N S T O U R S " p. 
Jan Wojtkowiak z Waziers 

więc samej nie jechać? — pyta 
pani Janina. 

— Z dotychczasowych podróży 
do Polski nadal nasuwa się wnio-
sek — stwierdza pani Ż u w a l — 
by rozbudować w K r a j u bazę ho-
telową i sieć restauracji . By łam 
np. z grupą swych klientów w 
Łowiczu. Wszyscy byl i zachwy-
ceni okolicami i p ięknym folklo-
rem, ale niestety nie było możli-
wości ani przenocowania w ho-
telu, ani zjedzenia. Jednak ser-
deczność i gościnność Po laków 
oraz urok polskiego kra jobraz -, 
tak działają na turystów odwie-
dzających Polskę, że wy jeżdża ją 
z niej na ogół zachwyceni i 
chętnie do niej powraca ją . 

— Na zakończenie proszę 
przekazać za pośrednictwem 
„Tygodnika Polskiego" wszyst-
kim moim klientom, by nie 
czekali z załatwianiem for -
malności wyjazdowych do 
Polski do ostatniej chwili — 
dotyczy to g ł ówn i e turystów, 
w y j e ż d ż a j ą c y c h samochoda-
mi do Polski . No , a przede 
wszys tk im życzę wszys tk im 
w y j e ż d ż a j ą c y m do Polsk i m i -
łego i p r z y j e m n e g o spędzenia 
walkacji. 

uka 

JAK UŚMIECH DZIEWCZYNY 
krzyjemnie jest każ-
demu gościowi To -
warzys twa „ P o l o -

nia" w Warszawie , p rzy 
ul. Brackie j 5, gdy opusz-
czając gościnny lokal o -
t r zymuje na pamiątkę p la-
stikową płyto-pocztówkę, 
które j ty tułową stronę re-
produkujemy powyże j . 
Rysunek przywraca — nie 
oczyma wyobraźn i -— a 
rysunkiem dokumental isty 
P lac Zamkowy , jak w y -
glądał on kiedyś, gdy był 
siedzibą Prezydenta R P . 

. . .staje w w y o b r a ź n i 
s t a r s zego p o k o l e n i a d a w n a 
W a r s z a w a , d o k t ó r e j m a 
się s e n t y m e n t n a w e t w ó w -

czas, gdy tamte lata by ł y 
chude i gorzkie. Stare mu-
ry pełne dumy, t radyc j i i 
f ak tów z przeszłości histo-
ryczne j przypomina ją jed-
nak ludziom na Wychodź -
ctwie i w K r a j u nie ty lko 
t radyc je , lecz także lata 
młodości, gdy wszyscy b y -
l iśmy bogatsi o młode si ły 
i nadzie je . 

Do tego wraca piosenka 
A . Harrisa, którą nagrano 
na pocztówce Zamku kró-
lewskiego. Może brzmi 
ckliwie d l a współcześnie 
młodego pokolenia, które 

oczywiście Warszawy . 
Trudno odpowiedzieć: dla-
czego? Może z te j p r zyczy -
ny, że miasta te ma ją swo-
ją konkretną osobowość? 

Ludz ie pamięta jący 
przeszłość powiadają zaś, 
że W a r s z a w a odzyska 
swą osobowość dopiero 
wówczas, gdy znów staną 
m u r y Zamku Kró l ewsk i e -
go: z ba rokowym he łmem 
na w ieży , z łopocącą f lagą 
biało-czerwoną na szczy-
cie. Gmach ten jest tak 
s a m o p o t r z e b n y s to l i cy 
P o l s k i — - j a k p i o s e n k a . 

upodobało sobie „mocne 
uderzenie" . Dla nas jed-
nak, pokolenia pamięta ją-
cego Zamek sprzed 1939 r. 
— jest to powrót na stary 
szlak sentymentów i uczuć. 

..Jak uśmiech dziewczyny kocha-
nej, 

jak wiosny budzącej się wiew, 
jak świergot jaskółek nad ranem... 
Tak serce raduje piosenki tej 

śpiew, 
Piosenki o mo j e j Warszawie . " 

Są miasta, w których 
piosenki rodzą się same. 
Zapewne żadne wie lk ie 
miasto nie potra f i łoby po-
konać Paryża w konku-
renc j i piosenek. Co roku 
powsta j e ki lka takich u-
tworów , które war to prze -
chować w pamięci P a r y -
żan. N i e znane są jednak 
piosenki o miłości do L o n -
dynu, Berl ina, Oslo, choć 
piosenkarze układają mu-
zyczne wyznania miłosne 
do Rzymu, Wiednia, Bu-
dapesztu, Moskwy , no i 

JO? OJLJEWSJOC 
POLONIA 
MACIERZĄ 

WarsT^atva 



Konferencja konsultatywna w Paryżu 

P o z y t y w n e o b j a w y 
w stosunkach gospodarczych 

F r a n c u s k o - P o l s k i c h 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

OD dłuższego czasu obse rwu j emy 
znaczne ożywienie w stosunkach 
gospodarczych i przemysłowych 

francusko-polskich. Działalność ta ś le-
dzona jest z dużą uwagą ze strony obu 
rządów, t j . Repub l ik i Francusk ie j i 
PRL,, a specjalna mieszana komis ja 
f rancusko-polska do sp raw wspó łp ra -
cy gospodarcze j i kooperac j i p r z e m y -
s łowe j na okresowych posiedzeniach 
konsul ta tywnych anal izuje przeb ieg 
wspó łpracy oraz ustala dodatkowe za-
sady dyk towane przez b ieżące potrze-
by. 

Ostatnio taka ko le jna okresowa kon -
sultacja obu stron odbyła się w P a -
ryżu. Dokonano na n i e j przeg lądu w y -
miany hand l owe j w bieżącym roku, 
przy c zym s twierdzono znaczne p r z y -
śpieszenie polskiego importu do F r a n -
c j i przy równoczesnym zróżnicowaniu 
jego asortymentu, co uznano za ob j aw 
dodatni, jest to bow i em zgodne z za-
łożeniami w ie lo l e tn ie j f rancusko-po l -
sk ie j u m o w y hand lowe j . 

Jak poda j e w komunikac ie z prze -
prowadzonych r o z m ó w Polska Agen -
cja Prasowa ( P A P ) „szczególną uwagę 
poświęcono sprawom dalszego rozsze-
rzenia współpracy gospodarczej mię-
dzy obu państwami oraz zróżnicowania 
kooperacji przemysłowej, która powin-
na stać się jednym z podstawowych 
założeń współpracy ekonomicznej mię-
dzy Polską i Francją. 

„Uzgodniono również — czy tamy w 
of i c j a lnym komunikac ie — wymianę 
misji gospodarczych, w których skład 
wchodzić będą przedstawiciele branż, 
mających możliwości współpracy prze-
mysłowej." 

W a r t o przypomnieć , że jest to wszys t -
ko zgodne z założeniami, k tóre uzgod-
niono już w czasie r o z m ó w na w y ż -
szych szczeblach r ządowych , m. in. w 
czasie w i z y t premiera Franc j i pana 
Chaban-Dalmas i sekretarza stanu pa-
na Jean-Noël de Lipkowskiego w P o l -

JAKIE DOKUMENTY 
POTRZEBNE SĄ DO ZAWARCIA 

MAŁŻEŃSTWA w POLSCE 

sce oraz ministra spraw zagranicznych 
P R L Ste fana Jędrychowsk iego w P a -
ryżu. 

W czasie r o z m ó w konsul ta tywnych 
w Pa ry żu de legac j i po lsk ie j p r z ewod -
n iczy ł w icemin is ter handlu zagranicz-
nego Ryszard Karski, a delegac j i f r an -
cuskie j genera lny dyrektor do spraw 
stosunków gospodarczych w minis ter -
s tw ie gospodarki i f inansów pan Jean 
Chapelle. Wicemin is te r R. Karski zo-
stał p r z y j ę t y i odbył r o z m o w y z f r an -
cuskim ministrem p lanowania i zago-
spodarowania k ra ju panem A n d r é Be t -
tencourtem oraz z sekretarzem stanu 
w e f rancusk im M S Z p. Jean de L ip -
kowski. 

L I S T Y D O R E D A K C J I 

„TYGODNIK" w PREZENCIE 
DLA RODZICÓW 

Messieurs, 
Veui l l ez prendre note pour un abon-

nement à „ L a S E M A I N E P O L O N A I S E " 
pour une durée d'un an pour mes p a -
rents qui f ê t e ront leur „Noces de d ia -
m e n t " l e 11 N o v e m b r e . 

Sincères salutations. 
Roch P O G O R Z E L C Z Y K 

6 2 - M A Z I N G A R B E 

N a t e m a t a r t y k u ł ó w 
po f r a n c u s k u 

S z a n o w n a R e d a k c j o , 
P r z y c h y l a m s ię c a ł k o w i c i e do zdan ia P a n a 

W ł a d y s ł a w a G r z y b o w s k i e g o w y r a ż o n e g o w 
l iśc ie z a m i e s z c z o n y m w „ T y g o d n i k u P o l -
s k i m " dnia 13 c z e r w c a 1971 r o k u c o do 
a r t y k u ł ó w p i s a n y c h po po l sku . 

U w a ż a m , że sama j e g o n a z w a w s k a z u j e 
na t o : „ T y g o d n i k P o l s k i " , a n ie m i e s z a n y . 
Ja osob iśc i e w o l a ł b y m , a ż e b y w s z y s t k i e a r -
t y k u ł y b y ł y p i sane po po l sku . 

N i e j e s t e m ze s t a r e j e m i g r a c j i , a w e F r a n -
c j i p r z e b y w a m d o p i e r o p a r ę m i e s i ę c y , w i e c 
n ie z n a m p r a w i e w o g ó l e Języka f r a n c u s -
k i e g o . „ T y g o d n i k P o l s k i " c z y t a m od n i e -
d a w n a i u w a ż a m g o za b a r d z o d o b r e p i smo . 

Z p o w a ż a n i e m 

F . Z U R 
9 5 - B E A U C H A M P 

W odpowiedz i na pytanie naszego 
Czyte ln ika p . Z. K. , j ak ie dokumenty 
przed łożyć ma w ł a d z o m polsk im w 
K r a j u obywa te l f rancuski , k tó ry poś lu-
bić pragn ie obywa t e lkę polską w P o l -
sce, komun iku j emy uprze jmie : 

1) U r z ę d o w i Stanu Cyw i ln i e go w P o l -
sce okazać trzeba „Zapewn i en i e o bra -
ku okol iczności wy ł ą c za j ą c y ch w g . p ra -
w a zawarc i e ma ł ż eńs twa " ( „Déc larat ion 
sur l'aibsence d e circonstances qui e x -
cluent, d 'après la loi , la contractat ion 
du mar i age " ) . Druk na to zapewnien ie 
o t r zymać można w Konsulatach G e n e -
ra lnych P R L w Paryżu , L i l l e lub L y o -
nie; 

2) Z łożyć należy r ówn i e ż „Cer t i f i ca t 
de capacité pour contracteur un mar i a -
ge en Po logne " , k tó ry o t r zymać można 
w Konsulac ie Repub l ik i Francusk ie j w 

Wars zaw i e (ulica W i l l o w a 5) lub w 
K r a k o w i e (ulica Ka rme l i cka 9); 

3) Po t r z ebny jest r ówn ie ż akt uro-
dzenia, w y d a w a n y spec ja ln ie przez m e -
ros twa dla z aw i e ra j ą cych ślub. A k t 
urodzenia na leży przet łumaczyć z f r an -
cuskiego na polski ; 

4) W y m a g a n e jest wreszc ie pos iada-
nie ważnego paszportu; 

5) Ma ł żeńs two zawar t e być może do-
p iero po up ł yw i e 1 miesiąca od dnia, w 
k t ó r y m w y m a g a n e dokumenty złożone 
zostały u k ie rown ika Urzędu Stanu 
Cyw i l n e go ; 

6) P r a w o po lsk ie p r z ew idu j e równ ież 
moż l iwość zawarc ia małżeństwa przez 
prokurac ję , ale t y l ko w wypadkach u-
zasadnionych poważnym i p r zyczynami i 
z pozwo len i em udz ie lonym przez Sąd 
W o j e w ó d z k i w Polsce. 

POLSKIE LINIE OCEANICZNE 
OTWORZYŁY NOWĄ LINIĘ 

E U R O P A - K A N A D A - W I E L K I E JEZIORA 
M.S. „ Z a w i e r c i e " o tw ie ra nową 

regularną l in ię m i ędzy Eu fopą oraz 
por t em Wie lk i ch Jez ior i Kanadą . 

Od ośmiu już lat t rwa ł y starania 
w „ F é d é r a l — M a r t i m e Commiss ion" 
o uruchomienie t e j l in i i i oto dop ie -
ro obecnie o twar to na n i e j żeg lugę. 

Jest to trzecia polska linia, łączą-
ca Europę iz A m e r y k ą , ma jąca n i e -
małe znaczenie dla portu w A n t w e r -
pii . Po lsk ie L i n i e Oceaniczne stały 
się b o w i e m p o w a ż n y m k l i en tem dla 
por tu w Antwe rp i i . N a p i e rwsze j 
l ini i m iędzy Europą i N o w y m Y o r -
k i em kurs o d b y w a się d w a ra zy w 
miesiącu; na d rug i e j l ini i m iędzy 
Euroipą i Po łudn iową A m e r y k ą o d -
b y w a j ą się cz te ry kursy w miesiącu. 
K u r s y s tatków na n o w e j l ini i odby -
w a ć się będą d w a razy w miesiącu. 
Po r tami ł adunkowymi są-: Gdyn ia , 
Hamburg , Bremen, An twe rp i a , M o n -
treal, Toronto , Hami l ton , Detroi t , 

M i l w a u k e e i Chicago. W powro tne j 
podróży statki z a w i j a j ą d o De t ro i t -
Sarnia, Montrea lu , An twe rp i i , R o t -
terdamu, Hamburga i Gdyn i . 

A b y zaipobiec trudnościom na tych 
l iniach „Po l i sh Ocean L i n e s " posta-
n o w i ł w łąc zyć sześć j ednakowych 
s ta tków klasy „ Lake -Sh ips " , w y b u -
dowanych w stoczniach szczeciń-
skich i oddanych do użytku w la-
tach 1969/70. Są to statki „ Z a w i e r -
c ie " , „ Z a k o p a n e " „Zamość " , „ Z a -
brze " , „ Z a m b r ó w " i „Zaw ichos t " , 
Statki te są spec ja ln ie przeznaczone 
do p ł ywan ia na rzece Świę tego W a -
w r z y ń c a (Sa int -Laurent ) i Wie lk i ch 
Jeziorach. M a j ą oinc wzmocn ione 
dz ioby. Pos iada ją nośność 7.053 
D W T . Jest na nich r ówn i e ż m i e j -
sce dla 12 paisażerów i każdy 
statek może zabrać 70 zb io rn ików o 
w y m i a r a c h 20 stóp angielskich. 

Y . V . 

W chwil i , gdy ukaże się ten numer 
„Tygodn ika Po l sk i ego " część na-
szych chłopców i dziewcząt bę-
dzie już w drodze na kolonie w 
Polsce, a druga część odleci nie-

bawem. Samolotami z Paryża , Brukseli, L i l -
le i L yonu około 600 młodz ieży przy lec i do 
Warszawy , Poznania i Wroc ławia , by stam-
tąd udać się do pięknych miejscowości w y -
poczynkowych nad Bałtykiem, jeziorami, w 
górach, w polskich borach i na nizinach na 
k i lkutygodniowy pobyt wypoczynkowo- roz -
r y w k o w y . Już sam lot to dla wie lu wie lka 
przygoda, gdyż dla n ie jednego będzie p i e rw -
szą podróżą powietrzną. Jak stwierdz i l iśmy 
w ubr. roku na podstawie ankiety przepro-
wadzone j wśród uczestników, którzy po raz 
p i e rwszy udawal i się na kolonie, za ledwie 
jeden chłopiec mia ł już poprzednio okaz ję 
podróżowania samolotem. 

Oczywiśc ie nie ty lko sama podróż jest dla 
młodych czymś w rodzaju w ie lk i e j przygo-
dy, o k tóre j po powroc ie z wakac j i będą w i e -
le opowiadać rodzicom, zna j omym a przede 
wszystk im rówieśnikom, którzy tego szczęś-
cia jeszcze nie dostąpili, ale również sam po-
byt na koloniach: spędzenie ki lku tygodni w 
n o w y m otoczeniu, w nowych warunkach, na 
grach, zabawach, wycieczkach, poznaniu 
wie lu nowych miejscowości, nowych rzeczy 
i ludzi. 

Od d a w n a ludz i e tw i e rd zą , że ,,podróże 
kształcą". I jest to na pewno ponad wszelką 
wątp l iwość prawda. Podróże pozwala ją na 

W I E L K A 
P R Z Y G O D A 
szersze poznanie świata, rozszerzają hory -
zonty, zmuszają do porównań, uczą n ie jedno-
krotnie rzeczy całkowicie nowych, o których 
istnieniu w ogóle się dotąd nie wiedziało. 
Poby t na koloniach w K r a j u to jednak nie 
t y lko podróż, to coś znacznie w ięce j , co 
trudno określić j ednym słowem, właśnie j e -
żeli chodzi o korzyści. Dla młodz ieży , nawet 
i te j , która już w poprzednich latach jeździ ła 
dû Polski na wypoczynek , k r y j ą kolonie 
w ie l e niewiadomych. Jak tam będzie? — 
lub: „ j ak tam będzie w t y m roku" . K a ż d y 
z uczestników stawia sobie dziesiątki prze-
różnych pytań. Każde łączy się z jego zain-
teresowaniami, marzeniami, pokusami chęcią 
poznania i zasmakowania czegoś w i ę ce j niźl i 
się to znało lub miało dotychczas. Za ledwie 
niel iczne z tych pytań można odgadnąć: czy 
będzie można na koloniach dowolnie p ływać, 
chodzić na g r zyby , błąkać się po ta j emni -
czych lasach lub zamkach, nagrać dowol i w 
piłkę, potańczyć bez dozoru mamy, zetknąć 
się z czymś takim o istnieniu czego nie mia-
ło się dotąd pojęcia, i tak dalej , i tak dalej... 
T e wszystkie domyślne pytania, nie są w sta-

nie nawet w przybl iżeniu oddać tego, co ro-
dzi w sobie młoda myśl , nie są w stanie w y -
kazać j e j fantaz j i , zasięgu, wielkości , a prze-
de wszystk im oryginalności. 

A wszystko to u ję te późnie j na koloniach, 
obozach, wycieczkach w ramy pewnego nie-
wymuszonego porządku organizacy jnego, sa-
modyscypl iny , sensownie pomyślanego i a-
t rakcy jnego programu, da je wspaniałe e f ek -
ty wychowawcze . N i e bez o lbrzymiego zna-
czenia, jest bliskie zetknięcie się z młodzieżą 
z innych ośrodków poloni jnych, z innych 
k r a j ó w polskiego wychodźstwa, a także z 
młodzieżą kra jową . D a j e to nie ty lko nowe 
znajomości, ale zazębia przy jaźń , poszerza 
znajomość świata i stosunki z nim, rodzi no-
w e pro jekty , ambicje, da je nie jednokrotnie 
nie dające się przewidz ieć korzyści na p r zy -
szłość. Trudno tu zresztą mówić o wszystkim, 
co młodzież zysku je przez uczestnictwo w 
koloniach w K ra ju . Nieraz już zresztą o nich 
pisal iśmy, argumenty powtarza ją się i nie 
wnieś l ibyśmy już w t e j mater i i nic nowego. 

P o latach doświadczeń możemy dziś 
stwierdzić: w y j a z d y na kolonie w K r a j u sta-
ły się bardzo popularne, marzy o nich wie lu 
chłopców i dziewcząt polskiego wychodźstwa 
w różnych państwach. W y j a z d o m dzieci i 
młodz ieży na kolonie w Polsce towarzyszą 
zawsze serdeczne myś l i i życzenia nie ty lko 
rodziców, rodzeństwa, krewnych i sąsiadów, 
ale i w ie lu starych emigrantów, którzy w 
swych latach młodzieńczych podobnych moż-
l iwości nie miel i . 



Prezentacja 
p o l s k i e g o 

przemysłu 
w P a r y ż u 

W lokalach „ M E T A L E X - F R A N C E " w Pa ry żu 
zorganizowana została prezentac ja produkc j i trzech 
w ie lk i ch polskich f i r m ekspor towych. Ce lem j e j 
b y ł o nawiązanie bl iższego kontaktu z r ynk i em 
f rancusk im dla rozszerzania eksportu polskich w y -
r o b ó w pr zemys łowych do Franc j i oraz rozszerze-
nia kooperac j i z f i rmami f rancuskimi . 

Jedną z f i r m wys t aw i a j ą c y ch by ła Centra la 
Handlu Zagran icznego przy Z jednoczen iu P r z e m y -
słu Lo tn i c zego i S i l n i kowego „Peze t e l " . Jest to cen-
trala zupełnie nowa, zorganizowana w p i e rwszym 
k w a r t a l e br., która reprezentu je wszys tk ie zak łady 
z zakresu hydraul ik i s i ł owe j i pneumatyk i s i ł owe j , 
a także zakłady w y t w ó r c z e sprzętu lotniczego. N o -
w y kombinat p r zemys łowy w Polsce, k tóry cen-
trala reprezentuje , produkuje pompy zębate w i e -
loc iśnieniowe, w i e l o t ł oczkowe pompy hydraul iczne, 
pompk i przędzalnicze u żywane do produkc j i w ł ó -
kien sztucznych — pompki ' w i sko zowe i synte-
tyczne. 

Olbok . .Pezete lu" obecne by ło na prezentac j i pa -
rysk ie j B iuro Handlu Zagranicznego Z jednoczen ia 
P r zemys łu Maszyn Budowlanych „ B u m a r " Z a j -
m u j e się ono sprzedażą maszyn budowlanych : 
d źw i gów , maszyn do robót z iemnych, d rogowych , 
do transportu wewnę t r znego , przerobu mine ra ł ów 
(np. do cementowni ) . 

Na jszersze kontakty handlowe ma „ B u m a r " z 
K r a j a m i Demokrac j i L u d o w e j i z Z S R R , ale eks-
por tu j e również i na Zachód. Producenc i polscy 
pragną ro zw inąć kooperac j ę hand lową i p r z e m y -
s łową i z innymi k ra jami , t ym bardz ie j , że ma ją 
już w te j dziedzinie pewne osiągnięcia. W zakre -
sie produkc j i dużych d ź w i g ó w budowlanych p r ze -
woźnych pomyśln ie r o z w i j a się współpraca z an-
gielską f i rmą Jones, a z zachodnioniemiecką f i r -
mą Stetter p roduku je wspó ln ie betonomieszarki sa-
mo j e zdne o duże j po jemnośc i (do 6 m3 ) . 

Sze f działu eksportu na k r a j e po łudn iowe j i za-
chodnie j Europy w P.H.Z. „ B u m a r " p. "inż. M i e -
czys ław Brzozowsk i oraz p. inż. W i to ld G i l owsk i — 
k ie rown ik i in fo rmator techniczny s tw ierdza ją z 
satys fakc ją , że pomyś ln ie r o z w i j a j ą się r o z m o w y 
z f i r m a m i f rancuskimi . Z f i rmą „Poc l a in " , p rodu-
kującą koparki hydraul iczne, Po lska dochodzi już 
do pewnych wryosków konkretnych w sprawie 
wspó lne j p rodukc j i p ewnych e l ementów. P r o w a -
dzone są również r o z m o w y z zakładem „ M a n u b a t " 
z D i j on , p roduku jącym budowlane dźw ig i p r z eważ -
nie sk ładające się automatycznie . 

Ko r z ys t a j ą c ze zorgan izowanego w „ M E T A L E X -
F R A N C E " salonu szukają polscy eksporterzy zbytu 
na e l ementy do maszyn w y k o n y w a n y c h albo na 
podstawie r ysunków f i r m obcych, a lbo własne 
standartowe. O fe ru ją również cy l indry hydraul i cz -
ne, pompy hydraul iczne, zmiennik i momentów , 
sprzęgła hydraul iczne. 

Trzec ią prezentującą swe w y r o b y f i rmą by ło 
Z j ednoczen ie P r zemys łu Apa ra tu r y P o m i a r o w e j 
„ M e r a " . W Po lsce jest „ M e r a " przeds ięb iors twem 
w i odącym w dziedz inie produkc j i aparatury po -
m i a r o w e j , ś rodków automatyzac j i , kompute rów. 
Zarządza ono 20 zakładami w y t w ó r c z y m i za t rud-
n ia j ą cymi około 50 tysięcy p racown ików , posiada 
2 instytuty badawcze , 2 biura zbytu na k r a j i j e d -
ną centralę handlu zagranicznego „Me t r onex " . N a 
eksport posiada Z j ednoczen i e c y f r o w e tab l i cowe , 
p rzy rządy pomia rowe na obwodach zcalonych. N a j -
c iekawszych osiągnięć dokonuje ono w dziedz inie 
c y f r o w e g o systemu automatyk i pneumatyczne j . Do 
P a r y ż a przywiez iono oczywiśc ie nie wszystko, nie 
można by ło ukazać całego przekro ju p rodukowa-
nych ar tykułów. P r z yw i e z i ono to, co może zain-
teresować rymęk francuski . 

K i e r o w n i k ekipy „ M e t r o n e x " p. P io t r G łowack i 
oraz dyrektor Tadeusz K ie rsnowsk i podkreślal i , że 
celem ich w i z y t y jest osiąganie porozumienia w 
ramach kooperac j i p r z ew idz i ane j protokołem pod-
pisanym przez przedstawic ie l i F ranc j i i Po lski w 
r. 1969. Po lska zakupiła f rancuską l i cenc ję na za -
w o r y r egu lacy jne i systematycznie dostawia pod-
zespoły s i ł owników i s i łowniki . Moż l iwośc i koope -
rac j i p r z emys ł owe j po lsko- f rancusk ie j są duże. Dla 
ukazania istnie jących moż l iwośc i w y s t a w i ł „ M e -
t r onex " również i e lementy produkowane w koo-
perac j i z innymi f i rmami , m. in. n iemieckimi . 

Na inaugurac ję salonu przyby ł do „ M E T A L E X -
F R A N C E " attaché hand lowy przy Ambasadz i e P R L 
p. Brożyna , konsul P R L w Pa ry żu p. Łukomsk i 
i w i e l e innych osobistości, przede wszys tk im z 
dz iedz iny przemysłu i haindlu francuskiego. P r e -
zentacja rozpoczęła się pod dobrymi znakami, a 
r o zmowy reprezentantów f i r m - o b u k r a j ó w naw ią -
zane zostały w mi ł e j atmosferze . 

F O T O : W I . S ł a w n y 

Na uroczystości otwarcia wystawy obecni byli at-
tache handlowy przy Ambasadzie P R L w Paryżu — 
p. Brożyna. p. konsul Łukomski i wiele innych 
osobistości, a zwłaszcza wielu reprezentantów świa -
ta przemysłowego Francji. Reprezentanci „Buma-
ru " pokazali francuskim przemysłowcom niektóre 

elementy pochodzące z produkcji Zjednoczenia 
Przemysłu Maszyn Budowlanych eksponowane w 
salonie. W zorganizowanym w M E T A L E X -
F R A N C E salonie (zdjęcie u dołu) zaczerpnąć moż-
na było informacji na temat możliwości ekspor-
towych niektórych gałęzi przemysłu polskiego 

Rozmowy rozpoczęły się w miłej atmosferze. Przemysłowcy francuscy jak i polscy są przekonani, ż 
w zakresie kooperacji przemysłowej polsko-francuskiej jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia ' 



FAKTY, KTÓRE WARTO 
PRZYPOMNIEĆ (4) 

W A L K A 
z FAŁSZAMI 
TR A K T A T Wersa lsk i zanim g o podpisano 

p r z e w i d y w a ł p r z ywrócen i e Górnego Śląska 
odrodzonemu państwu polskiemu. P o w r ę -

czeniu Traktat-u de legac j i N i emiec , b r y t y j sk i p re -
mie r L l o y d George , k t ó r y początkowo, -nie mia ł nic 
p r z e c iwko p o w r o t o w i Ś ląska d o Polski , po r o zmo -
wach z N i e m c a m i i pod ich w p ł y w e m , doszedł do 
przekonania , ż e nie na leży tego robić. N i e by ł t o 
zresztą j edyny punkt Traktatu , w k t ó r ym W . B r y -
tania poprzedn io zgodna z Franc ją , teraz zmien ia -
ła s w e zdanie. A b y uzyskać odpow i edn i e popar -
c ie w opini i b r y t y j s k i e j i m ó c się s tanowczo upie-
rać w Wersa lu , L l o y d G e o r g e zwo ła ł do L o n d y n u 
b r y t y j s k i e zebranie imper ia lne , k tó re w w i e l u spra-
wach europe jsk ich powz i ę ł o uchwa ł y odmienne od 
dotychczas zamierzonych . W pro tokó le z t e go z e -
brania c z y t amy m. in. w y p o w i e d ź b r y t y j s k i e g o 
premiera , ż e „ I m p e r i u m Brytyjskie nie może udzie-
lić swoich sił zbrojnych dla zmuszenia Niemców 
do podpisania Traktatu, jeżeli nie będą poczynio-
ne zmiany dotyczące granic wschodnich Rzeszy, 
odszkodowań armii okupacyjnej oraz przystąpienia 
Niemiec do Ligi Narodów". 

Dziś z odległości przesz ło lat pięćdziesięciu i zna-
jomośc i d z i e j ó w Europy za ostatnie pó łwiecze , nie 
trudno stwierdz ić , że w łaśn ie w t y m stanowisku 
angie lsk im, tkw i ł , m i ęd zy innymi , za lążek drug ie j 
w o j n y św ia t owe j . „Kiedy decyzje brytyjskie zosta-
ły zakomunikowane aliantom — pisze L l o y d G e -
o rge w s w y c h wspomnien iach o T rak tac i e W e r s a l -
sk im — Clemenceau zmartwił się, a prezydent 
Wilson zapałał gorącym oburzeniem, gdyż w spra-
wie warunków pokojowych doszedł już do poro-
zumienia z Francuzami... Sympatia Wilsona dla 
Polaków była równie silna, jak jego pogarda dla 
Włochów. W odpowiedzi na nasz wniosek Wilson 
oświadczył, że projekt traktatu, zredagowany po 
długich dyskusjach, stanowi pod wielu względami 
kompromisowe uzgodnienie sprzecznych stanowisk; 
gdybyśmy więc teraz zmodyfikowali nasze warun-
ki, licząc się z krytyką i protestami Niemców, ry-
zykujemy rozpadnięcie się całej konstrukcji i bę-
dziemy musieli zmienić ją od podstaw." 

By ł o to n ie t y lko naruszenie ca ł e j konstrukc j i 
p r z ygo t owanego Traktatu, ale j ak się późn ie j oka -
zało, bankruc two sojuszu z rodzonego na polach 
w a l k i w e F landr i i i p r zyp i e c zę t owanego wspó ln i e 
prze laną k rw ią żo łn ierzy . Roz ło ży l i ten sojusz na 
ob ie łopatk i po l i tycy , choć m o ż e l ep i e j by ł oby na-
zwać ich p o l i t y k i e r a m i . G d y b y n iemiecka 
Rzesza w y g r a ł a p i e rwszą w o j n ę n ie by łoby , oczy -
w iśc i e m o w y ol ż adnym l iczeniu się z g łosem po -
konanych p r z ec iwn ików . Za tw i e rd zone zosta łyby 
ws z e l k i e aneks je dokonane przez P rusaków kosz-
t em Be lg i i , F ranc j i i Ros j i (p raktyczn ie Po l sk i ) 
oraz nałożone zosta łyby na pokonane państwa ta -
k ie c iężary , pod k t ó r y m i musia łaby równ ie ż ska-
p i tu lować W i e l k a Brytan ia , tracąc s w o j e imper ia l -
ne p r zodown ic two . 

„Mimo protestów Francji i Ameryki — przyzna-
j e się L l o y d George — postanowiłem podtrzymać 
uchwałę delegacji brytyjskiej, nawet w konsek-
wencji gdybyśmy musieli odmówić podpisania 
traktatu ('.'.'. — przyp. aut.). Potwierdzając nasz 
wniosek powołaniem się na wilsonowską zasadę 
„samostanowienia narodów" i dodałem: Nie ma 
analogii między sprawą Górnego Śląska i sprawą 
Alzacji i Lotaryngii. Górny Śląsk nie należał do 
Polski od 800 lat, i według moich informacji, nie 
pragnie i teraz do niej należeć... Proponuje się 
oderwanie od Niemiec kraju, który od 800 lat po-
łączony był ż innymi krajami niemieckimi'"... 

W y w i ą z a ł a się w t e d y następująca dyskusja : 
W I L S O N : „Większość ludności Górnego Śląska 

stanowią Polacy, a nie Niemcy i wobec tego kra j 
ten powinien należeć do Polski". 

L L O Y D G E O R G E : „Ważne jest jednak to, co ży-
czy sobie ludność Górnego Śląska". 

W I L S O N : „Tego nie da się ustalić, gdyż więk -
szość terenów na Górnym Śląsku jest własnością 
wielkich obszarników — Niemców, którzy terrory-
zują swoich dzierżawców i robotników." 

L L O Y D G E O R G E : „Większość ludności zatrud-
niona jest w przemyśle i mieszka w miastach. 
Wiem, że nasi robotnicy, angielscy reagują bardzo 
ostro, jeżeli pracodawcy wywiera ją na nich na-
cisk, aby głosowali przeciw swoim przekonaniom.'" 

W I L S O N : „ W Anglii jest odmienna sytuacja niż 
w innych krajach europejskich. Nawet w Stanach 
Zjednoczonych istnieje wielki nacisk wyborczy ze 
strony przemysłowców." ' 

P o t ym dialogu, C lemenceau i Wi lson skapi tu lo-
wa l i w o b e c B r y t y j c z y k a . W p ł y w L l o y d George 'a , 
k tó ry groz i ł r o zwa l en i em al ianckiego sojuszu już 
n iemal na d rug i dz ień p o zwyc ięs tw ie , okaza ł się 
druzgocący . Plebiscyt na G ó r n y m Śląsku został po -
s tanowiony z p e łnym przekonaniem L loyd . G e o r -
ge'a, że bez wzg l ędu na wyndikS głosowania, Górny 
Śląsk musi przypaść Rzeszy , bo taki jest b r y t y j sk i 
interes na kontynencie . N i e m c y inie mogą być za 
słabe, a F ranc j a n ie może być za silna. T o by ł 
przedsmak tego, c o n i e b a w e m zaczę ło się dziać na 
G ó r n y m Śląsku: jakby w y t y c z n e do zdecydowanych 
różnic m i ędzy Francuzami a Ang l ikami , k tórzy 
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wchodz i l i w skład Międzyso juszn icze j K o m i s j i R z ą -
dzące j na Górnoś ląskim Obszarze P l eb i s c y t owym 
w latach 1920—22. W korespondenc j i z Opo la z re -
l a c j onowa ł p lastycznie całą r zecz f rancusko-po lsk i 
dz i enn ikarz Henr i Korab , o c zym była m o w a w 
poprzedn im odc inku naszego cyklu. 

T r zeba tu jednaki zwróc i ć uwagę na fa łsze h i -
storyczne, j ak imi pos ług iwał s ię L l o y d Geo r g e w 
przy toczone j w y ż e j dyskusj i , m. in., że Śląsk od 
800 lat na leży do N iemiec . Otóż Śląsk i to nie 
cały, p r zypad ł N i emcom, a ściślej został zagrab iony 
na rzecz Prus przez F r y d e r y k a I I napadem na i m -
per ium Mar i i Teresy austr iackie j w 1,742 roku. 

Maria Teresa była równocześnie królową Czech, 
a Śląsk właśnie wchodził poprzednio okresowo w 
skład ziem czeskich, decyzją polskiego króla Kaz i -
mierza Wielkiego, który jednak nie wyrzekł się go 
ostatecznie. Książęta, którzy Śląskiem rządzili aż 
do X V I I w. pochodzili z tego samego rodu — pol-
skich Piastów. 

Przyznanie zrabowanej części Śląska Prusom na-
stąpiło dopiero w 1763 roku po wojnie siedmiolet-
niej (1756—1763), w której brały udział: Austria, 
Francja, Rosja, Saksonia i Szwecja z jednej stro-
ny a Prusy i Anglia — z drugiej. Wynikiem tej 
wo jny był tak zwany pokój hubertsburski, który 
m. in. zatwierdził przejście znacznej części Śląska 
spod władzy Habsburgów pod władanie pruskich 
Hohenzollernów. 

Polska w tej wojnie udziału nie brała, niemniej 
jednak dotkliwie ją odczuła wskutek przemarszu 
wojsk walczących stron przez je j ziemie, porywa -
nie mężczyzn do wojska pruskiego i puszczanie w 
obieg przez Fryderyka II na terenie Polski fałszy-
wych pieniędzy. Widać z tego, że Polacy nie mają 
powodu do nazywania Fryderyka I I Wielkim, co 
obowiązywało w Prusach i jeszcze dziś stosowane 
jest w NRF . Uważa j ą go po prostu za rabusia, gra -
bieżcę Polski i oszusta, poprzednika Hitlera. 

Śląsk podz ie lony od X I I w i e k u ma l iczne ks ię -
s tewka piastowskie, n i e by ł j edno l i t ym organiz -
m e m pol i tyczno-aidministracyj inym. Jedni z p ias-
towskich ks iążąt w ią za l i się ok resowo z Polską, in-
ni z Czechami, a le do czasu w y m a r c i a liinif śląs-
kich P ias tów, choć część z nich w y o b c o w a ł a się z 
bezpośrednie j polskości, uważa l i swe powiązan ie z 
Polską za pods tawę rodz inną i pochodzeniową. 

N i e bez znaczenia by ł y też zw iązk i koście lne i 
podz ia ł koście lny. Znaczina część terenów, na k tó -
rych w 1921 roku o d b y w a ł s ię plebiscyt, do nie-
dawna jeszcze należała do d i e c e z j i k rakowsk i e j , a 
W r o c ł a w uzależniony b y ł od metropo l i i gn ieźn ień-
sko-poznańskie j . T o wszys tko m ia ł o swą prak tycz -
ną w y m o w ę i na pr zyk ład d la Opolan lub miesz -
kańców By tomia od n iepamię tnych czasów by ła i 
jest do dni dz is i e j szych mie j scem p i e l g r z ymek Czę -
stochowa, leżąca już w g łębi Polski , a le w sąsiedz-
tw ie Śląska. 

F a ł s z y w e w i ę c by ł y a rgumenty pana L l o y d G e -
orge 'a, zresztą n ie ' t y l ko te, ale i w i e l e innych, o 
c z y m jeszcze będz ie m o w a . 

W y n i k i plebiscytu, k tórego domaga ł się L l o y d 
Geo rge — jak to już w i a d o m o — n ie mia ły żadne-
go p rak tycznego znaczenia. Międzyso juszn icza K o -
mis ja Rządząca w Opolu, złożona z przedstawic ie l i 
trzech mocars tw , dysponująca aparatem rządzącym 
i wo j skami , k tóre m ia ł y u t r zymać porządek na 
obszarze p l eb i scy towym, okaza ła się bezsi lna. A n -
g l i cy zwe rbowa l i na swą stronę W ł o c h ó w , z i gno-
r owa l i zupełn ie s tanowisko Franc j i . 

I w t e d y doszło do I I I Powstan ia . 
Zmowu na w i d o w n i p o j a w i ł się L l o y d George . 

T y m raizem ma m ó w n i c y Izlby Gmin . Echa j ego w y -
stąpienia w spraw ie Śląska ob j ę ł y ca ły świa t i w y -
wo ł a ł y g w a ł t o w n e sprzec iwy z Pa ry ża , W a r s z a w y , 
a przede wszys tk im z Gó rnego Śląska. 

Cóż tak i ego powiedz ia ł t ym razem pan L l o y d 
Geo rge w sp raw i e Gó rnego Śląska w I zb i e Gmin . 

„...Polska bezsprzecznie nie posiada praw histo-
rycznych do Śląska. Jedyną pretensją, jaką Polska 
może wysunąć do Śląska jako całości lub części, 
jest fakt że istnieje tam przeważająca ludność pol-
ska, która napłynęła do pracy w kopalniach i hu-
tach, w czasach stosunkowo niedawnych'". 

T y m razem L l o y d Geo rge n ie m ó w i ł już o 800-
le tn ie j przynależnośc i Śląska d o N i emiec , ale o 
600-letniej. W stosunku do poprzedn ie j a rgumentac j i 
opuści ł już w i ę c 200 lat, a l e za to w y m y ś l i ł n o w e 
łgars two , że l u d n o ś ć p o l s k a j e s t l u d -
n o ś c i ą n a p ł y w o w ą a nie autochtoniczną. 
Zresztą j ak w y n i k ł o z da lsze j dyskusj i , B r y t y j c z y k 
(ściśle W a l i j c z y k ) do n i e d a w n a w ogó le nie w i e -
dział , co t o jestj Gó rny Śląsk i m y l i ł g o z jedną 
z p r o w i n c j i a f rykańsk ich . A jeszcze p r zy inne j o -
ka z j i —• nie k r y ł zupełnie swych zam ia rów i po -
w iedz ia ł : „Nie można dać małpie zegarka, bo go 
zepsuje". T y m zega rk i em był , oczywiśc ie , Gó rny 
Śląsk a małpą — Po lska . Po lacy mie l i słuszne 
p r a w o do oburzenia, a powstańcy n igdy mu tego 
nie darowal i . 

W d w a dni późn ie j (12 m a j a 1921) p remie r f r a n -
cuski Ar i s t ide Br iand odpow i edz i a ł w y c z e r p u j ą c o 
w par lamenc ie na m o w ę L l o y d George 'a , w y k a z u -
jąc p r a w d z i w e p r z y c zyny wybuchu I I I Pows tan ia 
na G ó r n y m Śląsku. Pon i eważ w spisku b r y t y j s k o -
n iemieck im leża ły da l eko posunięte p r z ygo t owan ia 
do wkroczen ia armi i n i em ieck i e j na Gó rny Śląsk, 
która „miała tam pomóc aliantom i przywrócić 
porządek" a w rzeczywis tośc i postawić F r a n c j ę i 
Po l skę w o b e c f ak tu dokonanego i w ł ą c z y ć w ten 
sposób G ó r n y Śląsk do n i em i eck i e j Rzeszy , Br iand 
ostrzegł w sposób s tanowczy przed próbą rea l i zo -
wan i a t ego zamysłu. 

„Tolerowanie bezpośredniej akcji rządu niemiec-
kiego — pow i edz i a ł m. in. Br iand — organizowanej 
od zewnątrz a mającej na celu rozwiązanie pro-
blemu górnośląskiego siłą zbrojną, byłoby po-
gwałceniem zasad głosowania plebiscytowego... 
Rząd francuski nie omieszkał zwrócić rządowi ber-
lińskiemu uwagę w sposób jak najbardziej kate-
goryczny na odpowiedzialność, jaką wziąłby na 
siebie, ponieważ bezpośrednio wystąpienie Niemiec 
odbiłoby się odpowiednim echem w Polsce i nara-

Georges Clemenceau i Aristide Briand, kolejni pre-
mierzy Francji po I wojnie światowej domagali się 
przywrócenia Górnego Śląska państwu polskiemu 

ziłoby na szwank sprawę jednego z zasadniczych 
celów wojny (minionej) na co żadne z mocarstw 
się nie zgodzi. 

Przyczyną zasadniczą trudnej sytuacji, w jakiej 
znajduje się Międzysojusznicza Komisja Rządząca 
na Górnym Śląsku — m ó w i ł da le j Br iand — jest 
fakt, że odpowiedzialnością i ciężarami obarczono 
jedynie wojska Francji i Włoch, gdy tymczasem 
odpowiedzialność powinny ponosić cztery mocar-
stwa. Byłoby niesprawiedliwością w tych warun-
kach wyrzucać bezsilność wojskom okupacyjnym, 
kiedy uńadomo, że wypełniły one swój obowiązek. 
Lloyd George mówi, że Górny Śląsk był od wieków 
krajem niemieckim i że tamtejsza ludność napły-
nęła na Śląsk niedawno. Jest to twierdzenie naj-
zupełniej nowe". 

T o ostatnie zdanie, s f o rmu łowane zostało przez 
f rancusk iego męża stanu w sposób n i e z w y k l e sub-
te lny, zgodny zresztą z zasadami f rancusk ie j d y -
p lomac j i . By ł t o b o w i e m nie t y l e n o w y argument 
ze strony L l o y d George 'a , co nowe k łamstwo . T o -
też Br iand podobnie jak L l o y d Geo rge — dał w 
s w e j m o w i e krótk i r y s h istoryczny Śląska, oparty 
j ednak nie na fantaz j i , lecz na p r a w d z i w y c h f a k -
tach, p r zy c zym powo ła ł s ię na źródła n i e m e c k i e . 

„Spoglądając na słynny niemiecki atlas Andree-
sa *) z roku 1914 — m ó w i ł Br iand — widzimy, że 
Górny Śląsk jest całkowicie oznaczony barwą nie-
bieską, co ma oznaczać język polski, zaledwie z 
kilku różowymi wysepkami, oznaczającymi język 
niemiecki. Dlatego też po trzech miesiącach pracy 
Międzysojusznicza Komisja do spraw polskich w 
Paryżu postanowiła przyznać Górny Śląsk Polsce 
i w traktacie wręczanym Niemcom, przyjętym jed-
nomyślnie przez wszystkich sprzymierzonych, kraj 
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,Dla mnie wszystko, co polskie jest 
święte..." 

Z W I Z Y T Ą 
U RODAKÓW 
W SOUCHEZ 

pod Lens, do A v i o n , i tam pracowa łem aż do m o -
mentu, k i edy zostałem e m e r y t o w a n y . W sumie m a m 
poza sobą trzydzieśc i pięć la t pracy w kopalni . 

Pas ją pana Kapsk i ego by ła praca społeczna. W 
okresie, k i edy mieszkał w A v i o n , działał w ka żde j 
n ieomal z is tn ie jących podówczas w tamte j s ze j o -
koldcy organ izac j i po lon i jnych i s p r a w o w a ł w nich 
różne w a ż n e funkc j e . Każdą bez ma ła wo lną chw i -
l ę t raw i ł na zebraniach i na p r z y g o t o w y w a n i u roz -
mai tych akc j i i imprez . P i s y w a ł także korespon-
denc j e do ówczesnych p ism emig racy jnych . 

— W domu b y w a ł r zadk im gościem — p o w i e -
działa n a m pani Kapsika. — L e d w o wróc i ł ze szy -
chty, już ws iada ł na r o w e r i znikał. N i e raz zmókł, 
nieraz zmarz ł na t y m swo im rowerku, a le m imo 
to nie można go by ło w domu utrzymać. Wraca ł 
z a z w y c z a j już pod w ieczór . L e d w o co z jad ł , już 
musiał pędzić na szychtę — bo p racowa ł na noc-
ne j zmianie... 

W czasie w o j n y by ł pan Kapoki cz łonkiem f r a n -
cuskiego ruchu oporu — należał do „Forces F r a n -
çaises de l ' I n t é r i eur " (F.F.I. ) . Zaś jeszcze w latach 
p r z edwo j ennych za łoży ł by ł w A v i o n polskie to-
w a r z y s t w o hodowlane . 

— D o powołania do życia takiego t owarzys twa 
par ł em dlatego, że z a j m o w a ł e m się i z a j m u j ę 
zresztą po dziś dz ień hodowlą gołębi — wy j a śn i a ł 
nam nasz ro zmówca . — Upodoban ie do go łęb i z ro -
dz i ło s ię w e mnie już w młodości. Od na jwc z e ś -
n ie jszych lat zakochany jestem także w ogrodnic-
twie . Za młodu uczy łem się zresztą sztuki ogrod-
n icze j i g dyby rodz ice nie by l i zmuszeni em ig ro -
w a ć do Franc j i , b y ł b ym pewn ie został ogrodni -
k iem. Og romn ie lubię pracować w swo im ogródku 
i n i e szczędzę starań, aby przedstawia ł się on oka-
zale. Chlulbię się między innymi tym, że obok 
z i emn iaków f rancuskich rosną w n im z iemniak i 
polskie — p o t o m k o w i e sadzeniaków, jak ie ki lka 
lat t emu .przywioz łem z Polski . Po lskę odw i edz i ł em 
po raz p i e rwszy dop iero w 1956 r., a w i ę c w t r zy -
dzieści pięć lat po opuszczeniu sitron rodzinnych. 
W y b r a l i ś m y się (do k ra ju samochodem. Jechal iśmy 
bez wytchn ien ia aż d o samego Wie l i chowa , n ie za-
t r zyma l i śmy się an i razu, i tak samo zrob i l i śmy 
za druiglm razem — bo by l i śmy także w Po lsce w 
r. 1969. Oczywiśc ie , tak jeździć nie należy , No rd 
nie sąsiaduje z Po lską o miedzę , a p rowadzen i e 
samochodu jest czynnością wycze rpu jącą , ale ja 
jestem tak starym, tak doświadczonym i ru tyno -
w a n y m k ierowcą, że w y d a j e mi się — zapewne 
niesłusznie — iż od czasu do czasu mogę się na 
taką jazdę po rwać . Ja, widz ic ie , p r a w o jazdy m a m 
już od os iemnastego roku życia, to znaczy od 
1925 r. Jestem tak z w a n y m „we t e ranem k i e r o w -
nicy". . . 

Państwo Kapscy — fotografia z okresu, kiedy nasi 
przemili rozmówcy mieszkali jeszcze w Zagłębiu 

...Obie nasze podróże do k ra ju p r zypraw i ł y nas 
0 w i e l e wzruszeń — c iągnął po chwi l i da le j pan 
Kapiski. — Spodobała nam się dzisiejsza Polska. 
Jakże zresztą mogłaiby się nam Polska nie podo-
bać? Przec ież to jest nasz k r a j ! W p r a w d z i e jesteś-
m y od wie lu już lat obywa t e l am i f rancusk imi i 
da r z ymy F ranc j ę p r a w d z i w y m uczuciem, ale o tym, 
że p ierwszą naszą o jczyzną jest Polska — o tym 
cz łow iek n ie zapomni n igdy. Dla mnie, widz ic ie , 
wszystko, co polskie, jest, że tak pow i em święte... 

P o d koniec naszej w i z y t y u państwa Kapskich 
r o zmowa zeszła na „ T y g o d n i k " . 

— C z y t a m y „ T y g o d n i k " od deski do deski — 
oświadczy l i nam nasi sympatyczn i r o z m ó w c y — 
1 dosłownie wszys tko w y d a j e s ię nam w nim god-
ne uwag i , c i ekawe i ładne. N i e r o zumiemy tylko, 
d laczego w bardzo skądinąd poży tecznym „ P r z e -
wodn iku turys tycznym do Po lsk i i po Po l s ce " nie 
zosrbały uwzg lędnione trasy w iodące do Po lsk i z 
Nordu. Przec ież na jw i ę c e j P o l a k ó w i n a j w i ę c e j 
F rancuzów pochodzenia polskiego ż y j e właśnie w 
departamentach N o r d i Pas -de -Ca la i s ! 1 ) 
• Doda jmy , że państwo Kapscy w y c h o w a l i dw i e 

córk i i że jedna z ich córetk by ła w swo im czasie 
modelką i w 1955 r. reprezentowała „ M o d ę Po l ską " 
na M i ęd zyna rodowych Targach w L ipsku. 

' ) Jest t o i s to tn ie us t e rka . W n a j b l i ż s z y m czas i e posta-
r a m y s i e j e d n a k t en b łąd n a p r a w i ć i o p u b l i k u j e m y osob -
n y m a t e r i a ł p o ś w i e c o n y t r a s o m w i o d ą c y m z N o r d u do 
P o l s k i ( r ed . ) . 

Rynek , skąd w y r u g o w a n o samochody w r a z z ich 
spal inami i wa rko t em. 

Obywate l sk i Komi t e t B u d o w y umoż l iw i ł mi łośni -
k o m stare j W a r s z a w y „wyc i e c zk i w przeszłość". 
P r z ed kratą, otaczającą plac budowy ustawiono 
16-metrowe j wysokośc i plansze fo togra f i czne , bę -
dące jakby skróconą lekc ją histori i w obrazach. 
Wars zaw iacy za t r zymują się przed tą jedyną w 
swo im rodza ju wys tawą , pod wars zawsk im niebem. 
O to Zamek w j ego d a w n y m splendorze. Og l ądamy 
ko le jne zd jęc ia sal : audienc jonalne j , b a l o w e j i t ro-
n o w e j . W idać tron Stanis ława Augusta na tle w i e l -
k i e j m a l i n o w e j tkaniny, zdob ione j b ia łymi or łami . 
N a szczęście — i tron, i tkanina ocalały i czeka ją 
w M u z e u m N a r o d o w y m na p o w r ó t do Zamku. Oca-
la ło równ ież pokazane na zd jęc iu urządzenie sali 
r y ce rsk i e j — krysz ta łowe żyrandole , świeczniki , 
f r a gmen ty posągów, a w i e l e ceninych obrazów Bac-
c iare l l iego i Canaletta odzyskano po grab ieży do-
konane j przez h i t l e rowców w czasie w o j n y . Na 
innych planszach w idn ie ją portrety k r ó l ó w po l -
skich, k tórzy r e zydowa l i na Zamku, poczyna jąc od 
Zygmunta I I I . Jest ulubieniec W a r s z a w y „książę 
P e p i " — Józef Poniatowski , k tó ry r e z ydowa ł tuż 
obok, w Pałacu pod Blachą, gdz ie po ostatnie j 
w o j n i e roz lokowa ł s ię sztab arch i tektów mie jsk ich. 

S ł owo Nord ko ja r zy się nam z a z w y c z a j z ha łda-
mi i c i emnymi , smuk łymi sy lwe tkami w i e ż w y c i ą -
gowych , ale północna F ranc ja nie składa się l i t y l -
ko z koloni i górn iczych. Zag łęb ie węg l owe , k tóre 
przez w i e l e dz ies ią tków lat s tanowi ło o obl iczu 
gospodarczym i o życ iu codz iennym depar tamen-
tów Pas-de-Ca la is i Nord , z a j m u j e n iewie lką ty lko 
część ich powierzchni . P r z y b y l i w te strony w po-
czątku lat dwudz iestych emigranc i polscy osiedli l i 
się g ł ówn ie właśn ie w zagłębiu. P r z y j e cha l i by l i 
przecież po to, aby wespó ł z gó rn ikami f rancusk i -
mi postawić na nogi tamte jsze podupadłe na sku-
tek działań wo j ennych kopalnictwo. Dz is ia j spot-
kać można P o l a k ó w także i poza obrębem zagłę-
bia, bow i em z chwi lą prze jśc ia na emery turę n ie-
którzy Rodacy porzuca ją ko lon ie górnicze i p r ze -
noszą się na stare lata w bardz i e j z i e lone zakątki, 
k tóre być może p r zywodzą im na pamięć ich ro -
dz inne wioski w Poznańskiem, Rzeszowsk iem czy 
K r akowskiem. 

Tak właśnie uczyni ł pan Stanisław Kapski. K i e -
dy lat temu czternaście przenies iono go na e m e r y -
turę opuścił kopaln iane mieszkanie , do łoży ł do o -
t r zymanego za zwo ln ien ie przys ługu jącego mu gó r -
n iczego domku trochę uciułanego grosza i nabył 
d w u p o k o j o w ą chałupkę w l e żącym nie opodal od 
Ar ras Souchez — mie jscowośc i , gdz ie w m a j u 
1915 r. okry ła się s ławą kompan ia B a j o ń c z y k ó w do-
wodzona przez f rancuskiego ma jo ra nazwisk iem 
Nodreł, k tó ry po leg ł w stoczonej t am w tedy b i twie . 

Dz is ia j nie jest to już jednak chałupka, lecz 
schludny i ca łk iem nawet ładny i k o m f o r t o w y bu-
dynek. Pon i eważ pan Kapsk i m a nie by l e jaką 
smyka łkę do ma js t e rkowan ia , w i ę c naby te w 
Souchez mieszkanie własnoręczn ie powiększy , opo -
rządzi ł i wyposa ży ł w cały szereg udogadn ia jących 
p rowadzen i e gospodarstwa domowego szaf i urzą-
dzeń. Z pewnośc ią n ie jedna Rodaczka z Souchez 
zazdrości pani Kapsk ie j , że ma talk zdo lnego i 
przeds ięb iorczego męża. 

Po lacy w Souchez n ie l iczą się, niestety, na kopy . 
Jest ich tam niewie lu . A l e państwo Kapscy na 
brak partnera do r o z m ó w nie mogą się na szczęś-
c ie uskarżać: najbl iższą ich sąsiadką jest Po lka , 
parni Wa le r ia Soikół, która podobnie jak oni abo-
n u j e „ T y g o d n i k " . A poza t ym ma ją przecież sa-
mochód i w każde j chwi l i mogą wyskoczyć do za -
głębia i nagadać się tam po polsku ze z n a j o m y m i 
do syta. 

P a n Kapsk i pochodzi spod Kościana, z m ie j sco -
wośc i zwące j się W ie l i chowo , a pani Kapska uro-
dzi ła się na emig rac j i — w West fa l i i . On p r z y j e -
chał do Franc j i r ó w n o pięćdziesiąt lat temu — 
w r. 1921, ona w dwa lata późnie j . 

— Pozna l i śmy się i pobra l iśmy dopiero tutaj , na 
Nordz i e — t łumaczy ł nam p. Kapski . — K i e d y na -
sza rodzina wy j e cha ł a za ch lebem do Franc j i , ja 
mia łem za l edwie piętnaście lat . O d razu, rzecz j a -
sna, poszedłem d o kopalni . P o c zą tkowo mieszkal iś-
m y w Hers in-Coupigny . P r z ep racowa ł em tam pięć 
lat. Naprzód by łem tak z w a n y m „ga l ibot " , to zna-
czy pchałem wagonetk i . Następnie przenios łem się 

Pan Stanisław Kapski ogromnie lubi pracować w 
swoim ogródku i nie szczędzi starań, aby przed-
stawiał się on okazale. „ W ogrodnictwie zakochany 
jestem od najwcześniejszych lat" — zapewniał nas 

Wycieczki w przeszłość ^ ^ Zamek za 
3 lała ^ Medal dla o f ia rodawców 

Warszawsk i P lac Z a m k o w y zaczyna nabierać 
charakteru jakiegoś s taromie jsk iego f o rum. W p o -
rze poob iedn ie j spotkać tu można dosto jnych przed-
stawic ie l i s tarszego pokolenia Wars zaw iaków , k tó -
r zy z gospodarską troską obserwują postęp robót 
na terenie ob j ę t ym budową, dokąd od n iedawna 
w s t ę p został zamknięty . Rank i em pr zyb i ega j ą w y -
cieczki szkolne, p rowadzone przez „panią nauczy -
c ie lkę " . Dziec i z c iekawością obserwują prace po-
tężnych żół tych koparek, ods łania jących coraz to 
n o w e ta j emnice z a m k o w y c h podziemi , a potem, 
stojąc gromadką pod ko lumną kró la Zygmunta , 
słuchają opowieśc i o d a w n e j W a r s z a w i e i j e j Zamku. 

W niedzie lę — plac i p r zy l ega jące doń ul iczki 
sta ją się punlktem zlbornym dla turys tów z K r a j u 
i dla cudzoz iemców. Na gości z zagran icy czeka ją 
lśniące „ syp ia lne " autokary z tabl icami n iemal 
wszystk ich k r a j ó w europejskich, a także a m e r y -
kańskie „k rążown ik i szos" p r zyby ł e w r a z z Roda -
kami zza Oceanu na pokładz ie „S te fana Ba t o r e go " 
do Polski . Żeby atmosfera w t ym mie jscu stała 
się jeszcze bardz ie j s tarowarszawska, urządizono pod 
s a m y m Zamk i em postó j dorożek konnych. P o z o -
stało ich w stol icy za l edwie dziesięć, a l e za to t y l -
ko one ma ją p r a w o w j a z d u na Stare Miasto i j ego 

Hasło „Zamek" 

LEKCJA HISTORII 



BĄDZ OSTROŻNY 
PO KŁÓTNI z ŻONĄ 

W amerykańskim czasopiśmie lekarskim „Médica l In-
s ight " psychiatra dr Stuart L . B rown ogłosił wyn ik i 
swych studiów nad przyczynami śmierte lnych w y p a d -
ków drogowych: „ I s t n i e j e pewien rodząj kierowców 
samochodowych — pisze — których należałoby z le-
karskiego punktu widzenia traktować tak, jak pacjen-
tów noszących w sobie śmiertelną chorobę". 

FOTO: Wł. OCHNIO 

PŁEĆ P0T0MK0W - DO WYBORU 
Od dawna poszukuje się 

metod, k tóre umoż l iw ia ł yby 
rodz i com wyb i e r an i e płci 
dziecka. A m e r y k a ń s k a ba-
daczka d r S. K l e e g m a n do -
wiodła , ż e zawiązan ie się c ią-
ży, k tó re następuje na 2 dni 
do 24 godzin przed owulac ją , 
p rowadz i p r zeważn i e do po -
tomstwa męskiego, natomiast 
zawiązan ie się ciąży, po o w u -
lacj i , p rowadz i p r zeważn i e do 
po tomstwa żeńskiego. P ł eć 
żeńska ma również p r z e w a -
gę, jeśl i za jśc ie w ciążę na-
stępuje w i e l e dni przed o w u -
lacją. 

Wed ług prof . L . Shettiesa 
(prof . k l in ik i po łożnicze j uni -
wersy te tu Columbia, N . Jork ) 
dane te można w y j a ś n i ć na-
stępująco: kwaśne wydz i e l i n y 
pochwy zab i j a j ą p rzeważn ie 
p lemnik i męskie, natomiast 
p lemniki , powodu jące po tom-
s two płci żeńskie j są n ie-
z w y k l e w r a ż l i w e na a lkal icz-
ny p łyn s z y j k i mac iczne j . Jeśli 

Ż E S - S Z E Ń Z P R O B O W K I 

R a d z i e c k i m s p e c j a l i s t o m z d z i e -
d z i n y f i z j o l o g i i r oś l in uda ł o s ię 
w w a r u n k a c h l a b o r a t o r y j n y c h 
w y h o d o w a ć z k o r z e n i a ż eńszen ia , 
k u l t u r ę t k a n k i t e j r o ś l i n y . P r z y -
rost t k a n k i j e s t s z y b s z y od na tu-
r a l n e g o r o z w o j u żeńszen ia w l e -
sie c z y na p l a n t a c j a c h . P r e p a r a t y 
u z y s k a n e w h o d o w l i t k a n k o w e j 
w n i c z y m nie us t ępu j ą p r e p a r a -
t o m z k o r z e n i c a ł e j r o ś l i n y . Co 
w i ę c e j , k u l t u r y h o d o w a n e w 
c i e i fmośc i w y k a z a ł y w i ę k s z ą ak -
t y w n o ś ć f a r m a k o l o g i c z n ą o d p r e -
p a r a t ó w z roś l in n a t u r a l n y c h . 

C Z Ł O W I E K Z A N I E M Ó W I 
A n g i e l s k i n e u r o l o g ' d r J a m e s 

G r i t c h l e y w y s u n ą ł n i e z w y k l e p o -
nurą p r z e p o w i e d n i e : p r z y j d z i e 
czas. ż e m o w a ludzka c a ł k o w i c i e 
zag in i e i zas tąp i j ą i n n y ś r o d e k 
p o r o z u m i e w a w c z y . B ę d z i e t o p e -
w n e g o r o d z a j u t e l epa t i a . D la u -
zasadn ien ia s w o j e j p r z e p o w i e d n i 
dr G r i t c h l e y w y s u n ą ł n a s t ę p u j ą c e 
a r g u m e n t y : 1) p o m i ę d z y j ę z y k i e m 
m ó w i o n y m a j ę z y k i e m p i s a n y m 
o t w i e r a s i ę p r zepaść , k t ó r a s ta le 
p o w i ę k s z a i p og ł ęb i a się, 2) w e 
w s p ó ł c z e s n y m ś w i e c i e c z ł o w i e k 
w y r a ż a t y l k o ok . 60 p r o c . t e g o c o 
myś l i , p r z y c z y m p r o c e n t t en sta-
le m a l e j e . 

zapłodnienie następuje w cza-
sie owulac j i , k iedy ś luzowa 
wydz i e l ina gruczo łów s z y j k i 
mac iczne j wzras ta dziesięcio-
krotn ie i jest bardzo a lka l i cz -
na, wówczas p lemnik i , p o w o -
du jące po tomstwo płci męsk i e j 
m a j ą -większą szansę i mogą 
szybc i e j przesuwać się na-
przód. K i e d y jednak w p r o w a -
dzenie nasienia następuje o k o -
ło 2 dni przed owulac ją , to w 
czasie same j owu la c j i p l emni -
ki męsk ie są już mar twe , pod-
czas , gdy żeńskie mogą jeszcze 
istnieć i być zdatnymi do za -
płodnienia. 

Psych ia t ra zbadał dok ładnie 
p r ywa tne życ ie . 25 śmier te l -
nych ' o f i a r katastro f . Jego 
wspó łpracownicy , na f o r m u -
larzach zaw i e ra j ących 165 p y -
tań, (spisali w y p o w i e d z i n a j -

bl iższych k r ewnych tych o f iar , 
ich przy jac ió ł , • ko l e gów i zna-
jomych . Równocześn ie , mecha -
nicy i inżyn ie row ie p r zepro -
wadz i l i eksper tyzę uszkodzo-
nych w tych wypadkach sa-
mochodów. . Po l i c j a dostarczy-
ła opisu w y p a d k ó w i zd jęć . 
L eka r z e zaś — w y n i k ó w o b -
dukc j i zwłok , ze szczegó lnym 
uwzg lędn ien iem tych neuro-
log icznych de f ek t ów , które 
mog ł y być przyczyną ka ta -
s t ro fy , a także anal izy k r w i 
z a w i e r a j ą c e j odpow iedź czy 
o f ia ra w y p a d k u zna jdowa ła 
się pod w p ł y w e m alkoholu, 
narkotyku czy odurza jących 
lekarstw. 

T y l k o w trzech wypadkach 
przyczyną był de f ek t samo-
chodu, i t y l ko pięć o f i a r m ia -
ło — jak w y k a z a ł y badania —-
„ z równoważoną strukturę 
psychiczną" . W e wszystk ich 
pozostałych wypadkach p r z y -
czyną ka tas t ro f y by ła n iebez -
pieczna jazda spowodowana 
„c iężk imi obciążeniami psy -
ch icznymi " , „ d e f ek tami oso-
bowośc i " , i — a lkoholem. 
W a r t o podkreśl ić , że owe psy -
chiczne de f ek t y w y k a z u j e za -
l edw i e 10 proc. społeczeństwa 

U S A , podczas gdy w o m a w i a -
ne j grupie aż 80 proc.i 

B r o w n i j ego wspó łp racow-
nicy zadal i sobie trud i do-
kładnie prześ ledz i l i ostatnie 
sześć mies ięcy życia pecho-
w y c h k i e r o w c ó w : stwierdz i l i , 
że 10 z n ich mia ło k łopoty f i -
nansowe, 10 k łopoty z a w o d o -
w e . Stressy te pog łęb ione b y -
ły doda tkowo przez fź le ukła-
da jące się życ ie z żonami, c zy 
przy jac ió łkami . Ponad • po ł owa 
badanych zwierza ła się z n a j o -
m y m z tych k ł opo tów w ostat-
nich 12 godzinach s w e g o ż y -
cia. Dzies ięc iu z nich — jak 
zeznal i ocaleni Zi w y p a d k u 
wspó ł t owarzysze podróży — 
zna jdowa ło się w depres j i 
psych iczne j . 

A lkoho l , depresja, n i e z r ó w -
noważen ie psychiczne -—• 
zw iększa ją szansę wypadku . 
„Jeś l i jednak —• reasumuje 
dr B r o w n — nałożą się te 
wszys tk ie czynnik i , p r a w d o -
podobieństwo w y p a d k u jest 
o l b r z ym i e " . Inacze j m ó w i ą c : 
jeśli mężczyzna o n i e z r ówno -
w a ż o n e j psychice, po kłótni z 
żoną, po w y p i c i u nawe t n i e -
w i e l k i e j i lości a lkoholu s iądzie 
za k i e rownicą — można być 
przekonanym, że zmierza 
prosto do nieba... 

Wysokogórska kuracja dla rtadciśnieniowców 
Rozpowszechn iony pogląd, 

ż e d la ludzi z p odwyżs zonym 
ciśnieniem p r z ebywan i e w te-
renach wysokogórsk i ch jest 
szkodl iwe, to anachronizm •— 
twierdzą specjal iści z ins ty -
tutów medycznych i k l in ik 
Austr i i , N R F i St. Z j ednoc zo -
nych. W A l p a c h na w y s o -
kości d o 2000 m nad poz io -
m e m morza p rowadzą z do-
b r y m i w y n i k a m i „kurac j ę w y -
sokogórską" , g rupy osób cho-
r ych na nadciśnienie. 

K u r a c j a — jak poda j e cza-
sopismo „ K o s m o s " — po lega 
m i n . na codz ienne j ranne j 
g imnastyce po łączone j z h y -
droterapią, na kąpie lach p o -
w ie t r znych , a także codz ien-
n y m k i l kuk i l ome t rowym spa-
cerze na wysokośc i 1800 do 
2000 m n p m ; każdy z pac j en -
t ów pr zeby ł w ten sposób od 
150 do 200 km. Pac j enc i n ie 

p r z y j m u j ą ś rodków f a r m a k o -
log icznych obn i ża jących c iś-
nienie, w zasadzie nie p r z e -
s t rzega ją diety, a nawe t nie 
zabraniono im palenia pap i e -
rosów i pic ia alkoholu. W ce-
lu zmnie jszenia n i ekorzys t -
nych wahań k l imatycznych 
uznano wrzes ień za r^ajbar-
diziej odpow iedn i miesiąc dla 
„wysokogó rsk i e j kurac j i " . 

U wszystk ich kurac juszy 
s tw ierdzono znaczną poprawę . 
U n iek tórych ciśnienie w r ó c i -
ło do stanu normalnego , u 
reszty znaczne polepszenie 
stanu w takim stopniu, że po 
kurac j i przestal i p r z y j m o w a ć 
l ek i obn iża jące ciśnienie. U 
pac j en t ów stwierdzono też 
zmnie jszen ie częstot l iwości 
pulsu. 

Jednocześnie z „ w y s o k o g ó r -
ską k u r a c j ą " w A lpach na in-
nych dwóch grupach chorych 
na nadciśnienie p r z ep rowa -
dzono kontro lne pomia ry w 
spec ja l i s tycznym uzdrowisku 

d la chorych se rcowo-naczy -
n iowych , po łożonym na w y s o -
kości 400 do 500 m n.p.m. oraz 
w norma lnych warunkach 
p racy w mieście. Badania te 
wykaza ły , ż e p r z y podobnych 
obrazach choroby, „kurac ja 
wysokogó r ska " w e wszystk ich 
p o r ó w n a w c z y c h przypadkach 
dała lepsze wyn ik i . N a ws z e l -
k i w y p a d e k nie r adz imy n i -
komu, k to c ierp i na nadciś-
n ien ie rozpoczęc ia na własną 
rękę „kurac j i wysokogó r sk i e j " . 
T y l k o l ekarze są kompetentn i 
do stosowania t e j lub inne j 
kurac j i . 

LEKARSTWA z JADU ZMIJ 
LU D Z I E o d w i e k ó w b o j ą s ię 

ż m i j . Z o b l i c z e ń Ś w i a t o w e j 
O r g a n i z a c j i Z d r o w i a w y n i k a , że 
k a ż d e g o r o k u o d ukąszen i a ż m i j 
u m i e r a 30—40 tys . ludz i . A p r z e -
c i e ż z n a l e z i o n o j u ż s p o s o b y r a -
t o w a n i a ukąszonych , p r z e z ż m i j e 
ludz i . L e k a r z e o d d a w n ą ju ż 
p r z y p u s z c z a l i , ż e j a d ż m i j m o ż e 
b y ć w y k o r z y s t a n y d o l e c z en ia lu -
dz i . Jak s ię okaza ł o , p r z y p u s z -
czen ia te b y ł y s łuszne, b o w i e m 
wspó ł c z e sna m e d y c y n a s t o su j e j u ż 
d z i e s i ą tk i l e k ó w w y p r o d u k o w a -
n y c h z j a d u ż m i j . 

N i e d a w n o z d a r z y ł s ię w S tanach 
Z j e d n o c z o n y c h w T e x a s i e d z i w n y 
p r z y p a d e k . P e w n e g o c z ł o w i e k a 
c h o r e g o na "padaczkę ukąs i ł g r z e -

60 LITRÓW KRWI DLA RATOWANIA CHŁOPCA 
Dr a m a t y c z n y p r z e b i e g 

miała wa lka o życie 
8-letniego chłopca, który na 
Oddziale Chirurgicznym Szpi-
tala im. Józefa Strusia w 
Poznaniu przeszedł operację 
usunięcia wyrostka robaczko-
wego. Do tego niezwykle łat-
wego zabiegu przygotowywa-
no się wy jątkowo starannie, 
bo dziecko było hemofilikiem 
(krew ludzi cierpiących na tę 
nieuleczalną chorobę nie ma 
właściwości krzepnięcia). W 
związku z tym zabezpieczono 
odpowiednią ilość wytwarza -
nej ze świeżej krwi globuliny 
».nty hem o fil owe j powodującej 
krzepnięcie krwi. 

Preparat jednak nie pomógł 
i dziecko po zakończeniu ope-
racji nadal krwawiło. W tej 
sytuacji dodatkowe ilości glo-
buliny antyhemofilowej poda-
wano chłopcu w formie kro-
plówek przez dwa tygodnie. 
Dopiero wówczas jego krew 
zaczęła krzepnąć, a rana goić 
się. Dla ratowania życia dziec-
ka zużyto ofiarowane przez 
około 300 osób 60 litrów krwi. 

Hemofilia występująca w y -
łącznie u mężczyzn, jest cho-
robą wrodzoną. Przyczyny 
j e j powstawania nie zostały 
— jak dotąd — wyjaśnione. 
Hemofi l ików spotyka się na 
szczęście rzadko. 

W Klinice Hematologii A -
kademii Medycznej w Pozna-
niu przebywa aktualnie dwóch 
hemofilików. Jednym z nich 
jest 21-letni student, u które-
go wystąpił wewnętrzny w y -
lew krwi po uderzeniu się w 
kolano. Podczas kilkudniowe-
go leczenia otrzymał on już 
kilkakrotnie globulinę anty-
hemofilową i osocze z 10 l i -
trów krwi. Globulinę antyhe-
mofi lową podaje się również 
18-Ietniemu chłopcu spod 
Gniezna po resekcji zęba. 

c h o t n i k . N a t y c h m i a s t p r z y w i e z i o -
no g o do l e ka r za . C z ł o w i e k t e n 
b a r d z o c i ę ż k o znos i ł sku tk i t e g o 
ukąszen i a , a l e p o w y l e c z e n i u o k a -
za ło się, że „ n i e m a t e g o z ł e go , 
c o b y na d o b r e n ie w y s z ł o " . P o 
u k ą s z e n i u b o w i e m p r z e s t a ł y g o 
n ę k a ć n a p a d y p a d a c z k i . U k ą s z e n i e 
g r z e c h o t n i k a w y l e c z y ł o g o w i ę c 
z t e j c h o r o b y . P r z y p a d e k t en na -
k ł on i ł l e k a r z y do p o s z u k i w a n i a 
l e k ó w w j a d z i e ż m i j . 

O b e c n i e w N R D z a k o ń c z o n e z o -
s ta ł y j u ż p r a c e nad p r o d u k c j ą l e -
k u z j a d u p r z e c i w p a d a c z c e . W 
z w i ą z k u R a d z i e c k i m p r o d u k u j e 
s ię z j a d u ż m i j l e k a r s t w a , k t ó r e 
s t o su j e s ię w l e c z en iu h e m o f i l i i 
i i n n y c h c h o r o b a c h k r w i , r e u m a -
t y z m u , a l e r g i i i r o z s t r o j ó w sys t e -
m u n e r w o w e g o . 

L e k a r z e t w i e r d z ą , ż e w n a j b l i ż -
s z y m czas ie l ista l e k ó w u z y s k i -
w a n y c h z j a d u ż m i j p o w a ż n i e s ię 
z w i ę k s z y . Jad ż m i j m o ż e b y ć s to -
s o w a n y do l e c z en ia w i e l u c h o r ó b , 
z k t ó r y m i m e d y c y n a n ie d a j e so-
b i e j e s z c z e r a d y . M o ż n a b ę d z i e 
p r o d u k o w a ć l ek , k t ó r y b ę d z i e 
s k u t e c z n i e z a p o b i e g a ł z a w a ł o m 
serca . 

N a r a z i e j e s z c z e t y l k o h ipo t e za . 
P r o w a d z o n e o b e c n i e p r a c e w s k a -
z u j ą . ż e w n i e d ł u g i m czas ie b ę -
dz i e m o ż n a u z y s k a ć l ek z j a d u 
ż m i j , k t ó r y r o z c z e p i a ć b ę d z i e c z o -
p y k r w i w n a c z y n i a c h k r w i o n o ś -
n y c h i n ie d opus z c za ć d o t w o r z e -
nia s ię c z o p ó w . Jad ż m i j w m i -
n i m a l n y c h d a w k a c h ł a g o d z i b ó l ; 
w n i e k t ó r y c h w i ę c p r z y p a d k a c h 
m o ż n a g o s t o s o w a ć w zas t ęp -
s t w i e m o r f i n y i o p i u m . Jest o n 
n a w e t l e p s z y m ś r o d k i e m p r z e c i w -
b ó l o w y m o d n a r k o t y k ó w , p o n i e -
w a ż n ie g r o z i u b o c z n y m i s k u t -
k a m i . t a k i m i j a k na rkoman ia . . . 

D Ł U Ż E J Ś W I E Ż A 
W Instytucie Hemato-

logii w Warszawie, po-
dejmując badania pro-
wadzone w innych kra-
jach opracowano meto-
dę o doniosłym znacze-
niu praktycznym, po-
zwalającą na przedłu-
żenie z 3 do 5 tygodni 
okresu przechowywania 
krwi. Ma to doniosłe 
znaczenie z punktu 
widzenia potrzeb lecz-
nictwa, pozwala bo-
wiem na jej lepsze i 
oszczędniejsze dyspono-
wanie. 

D L A 
N I E W I D O M Y C H 
Nakładem Niemiec-

kiej Centralnej Dru-
karni dla Niewidomych 
wydany został w Lip-
sku leksykon drukowa-
ny alfabetem Braille'a. 
Leksykon składa się z 
31 tomów i wydany zo-
stał na razie tylko w 
125 egzemplarzach. Je-
żeli popyt będzie więk-
szy, nakład ten zostanie 
powiększony. Cena lek-
sykonu wynosi tylko 15 
marek (wschodnich). 
Nakładem tego samego 
wydawnictwa wydany 
został niedawno atlas 
świata dla niewido-
mych. Jest to pierwsze 
tego rodzaju wydaw-
nictwo na świecie. 

R O Z B I J A J Ą 
K A M I E N I E 

W Klinice Urologicz-
nej we Frankfurcie 
n/Menem zastosowano 
po raz pierwszy metodę 
usuwania kamieni ner-
kowych przy pomocy 
ultradźwięków. Metoda 
ta opracowana została 
przez naczelnego leka-
rza tej kliniki dr Karla 
Heiza Gasteyera. Ope-
racja odbywa się bez 
narkozy, jedynie przy 
miejscowym znieczule-
niu. Polega ona na tym, 
że specjalną sondę 
wprowadza się możliwie 
jak najbliżej kamieni 
nerkowych. Za pośred-
nictwem tej sondy ka-
mienie poddaje się dzia-
łaniu promieni ultra-
dźwiękowych, które je 
rozbijają na miazgę. Za-
leżnie od wielkości tych 
kamieni, trwa to od 
kilku sekund do 18 mi-
nut. Dr Gasteyer o-
świadczył, że gdyby o-
peracja trwała nawet 
dłużej, to nie pociąg-
nęłaby ona za sobą żad-
nych ujemnych skut-
ków dla organizmu. 

P R E C Y Z J A 
W wyniku nieszczęśli-

wego wypadku 28-letni 
inżynier elektronik do-
znał poważnego urazu 
ręki. Przecięciu uległy 
wszystkie nerwy i ścięg-
na dłoni. Leczenie nie 
dało rezultatu. Chory 
stracił całkowicie czucie 
w dłoni i nie mógł nią 
poruszać. Kalectwo wy-
dawało się nieuchronne. 
Wówczas specjaliści z 
poznańskiego Instytutu 
Ortopedii i Rehabilitacji 
zdecydowali się na 
skomplikowany zabieg 
operacyjny. W czasie 
6-godzinnej operacji 
wyjęto z nogi pacjenta 
potrzebną ilość włókien 
nerwowych i wszyto je 
w miejsce uszkodzo-
nych nerwów w dłoni. O-
perację przeprowadzono 
z zegarmistrzowską pre-
cyzją, przy użyciu szkieł 
powiększających. Zabieg 
zakończył się pełnym 
powodzeniem. Pacjent 
odzyskał czucie w pal-
cach i całej dłoni. Teraz 
czeka go kolejna ope-
racja — przeszczepienie 
ścięgien. Wszystko 

wskazuje na to, że ope-
rowana ręka będzie w 
przyszłości zupełnie 
sprawna. 



POLSCY A R T Y Ś C I NA N O R D Z I E 

0 D W d C H P A S J A C H 
Z E N O N A N O W A K O W S K I E G O 

Z A Z I N G A R B E 
K i l k a lat temu na j ednym 

z Sa lonów Górn ika — w y -
staw, które o d b y w a j ą się co 
trzy lata w Douai (Nord) , i 
na k tóre sk ładają się obrazy , 
gwasze , rzeźby, f o t og ramy , 
w y r o b y ceramiczne, itd., bę -
dące dz i e ł em gó rn ików i in-
nych p racown ików kopa lń 
północnego okręgu w ę g l o w e -
go — - w dz iedz in ie sztuki s to-
sowane j nagrodzona została 
praca ar tys ty -amatora pocho-
dzenia polskiego z Maz inga r -
be (Pas-de-Ca la is ) — Zenona 
Nowakowsk i e go . Sztuka stoso-
wana jest to sztuka dekora-
c y jna w p r o w a d z o n a do życia 
codz iennego w f o r m i e ar ty -
stycznie wykonanych przed-
m i o t ó w uży tkowych , jak m e -
ble, naczynia, i tp. Praca, za 
którą p. N o w a k o w s k i o t r zy -
ma ł w Douai nagrodę, była 
r odza j em montażu, czy też ra-
cze j w y n i k i e m skrzyżowan ia 
r zeźby i r y t own i c twa , dz ie łem 
z pogranicza płaskorzeźby, 
m iedz io ry tn i c twa i p i rogra f i i 
(p i rogra f ia jest to sposób zdo -
bienia przedmio tów z drzewa 
za pomocą rozpalonego do 
czerwonośc i ry lca me ta l owe -
go, k t ó r ym w y p a l a się rysu-
nek). P rzeds tawia ła ona dw i e 
spośród na jg łośn ie jszych po -
staci, jak imi św ia towa l i t e ra-
tura zaludnia wyob ra źn i ę każ -
dego poko len ia czy te ln ików, 
m ianow ic i e parę nieroz łącz-
nych bohaterów nieśmier te l -
n e j powieśc i hiszpańskiego p i -
sarza Cervantesa za ty tu łowa-
ne j „Don K i s z o t " — toczącego 
b o j e z w ia t rakami rycerza 
Smętnego Oblicza, czy l i sa-
mego don Kiszota , i j ego opa-
słego g i e rmka Sanszo Pansę. 

Podczas ko l e jne j r epor te r -
skie j w ę d r ó w k i po pó łnocne j 
F ranc j i z łoży l i śmy n iedawno 
temu w i z y t ę autorowi nagro -
dzonego w Douai „Don K i s zo -
ta" . 

-— Seintyment d la bohate-
r ó w arcydzie ła Cervantesa 
zrodz i ł się w e mnie za spra-
w a t e l ew i z j i — w y j a ś n i ł nam 
p. N o w a k o w s k i . — K i l ka lat 
temu szedł w te l ew i z j i f i l m 
oparty , na te j powieści , i w t e -
dy to właśn ie postanowi łem 
zmie r zyć s ię z w i z j ą t ego w i e l -
k i e go pisarza, s tworzyć w ł a s -
nego don Kiszota i własnego 
Sanszo Pansę, z interpre tować 
p o s w o j e m u na jwa l e c zn i e j s z e -
go z b łędnych ryce r zy i n a j -
s łynnie jszego z pachołków. 
N i e w i em, w jak i e j mierze u-
dało m i się oddać ową n ie -
z w y k ł ą poez ję , jaką Ce rvan -
tes przepo i ł tę osobl iwą, ko -
miczną, ale jednocześnie s ym-
bol i zu jącą przecież dolę cz ło-
w ieczą parę; w k a ż d y m bądź 
raz i e ju ro rom Salonu G ó r -
nika praca mo ja przypadła do 
gustu, i to skłoniło mnie do 
powie len ia , że się tak w y r a -
żę, m o j e g o pomysłu: prócz o -
w e j w y r ó ż n i o n e j w Douai 
pracy poświęc i ł em don K i s z o -
t ow i i Sanszo Pansie szereg 
akwafort . . . 

G d y b y t e l ew i z j a uraczyła by -
ła F r a n c j ę f i l m e m o Don K i -
szocie nie ki lka, lecz k i lka-
naście lat temu, r o zmówca 
nasz by łby prawdopodobn ie 
poświęc i ł r y ce r zow i Smętnego 
Oiblicza i j e go słudze nie dz ie-
ło z pogranicza płaskorzeźby, 
miedz iory tn ic twa i p i rogra f i i , 
lecz po prostu obraz. Zan im 
b o w i e m zrodził się w m m po-

ciąg do płaskorzeźby i do 
rzeźby w ogóle parał się on 
przez długie lata pędz lem. O 
tym, że natura obdarzy ła go 
nieprzec ię tnym talentem ma -
larskim, świadczy między in -
nymi odznacza jący się dosko-
nałą fak turą i zdobiący jeden 
z p o k o j ó w j ego mieszkania w 
Maz ingarbe duży obraz za ty -
tu łowany „ Po l owan i e z char-
tami " . 

— M a l o w a ł e m gwasze i u-
praw ia ł em także ma la rs two o -
l e jne i rysunek — t łumaczył 
nam p. Nowakowsk i . — R y -
sowałem sta lówką. M o j a 
przygoda ze sztuką i p ięknem 
zaczęła się już w dzieciństwie. 
Zawsze lubi łem malować , a 
nadto w szkole powszechne j 
m ia ł em w ie lk i poc iąg do ka -
l igra f i i . Stąd m o j e szczególne 
nabożeństwo do stalówki . N i -
gdy nie koncentrowałem się 
na jak imś spec ja lnym, w y b r a -
nym wyc inku rzeczywistości , 
nie mia łem żadnych ulubio-
nych tematów, zawsze ma lo -
w a ł e m co popadło, to znaczy 
to, c o w dane j chwi l i urze-
kało, podniecało, pobudzało 
mo j ą wyobraźn i ę . Rozbra t z 
ma la rs twem wz i ą ł em około 
roku 1965. Na powz ięc i e t e j 
decyz j i zdecydowa łem się po 
zapoznaniu się z twórczością 
p racu jącego w t e j samej f a -
bryce co j a rzeźb iarza -amato -
ra z Bul l y - l es -Mines , znanego 
w a m z pewnością p. Mar iana 
Kwas ig rocha . Odkry ł em w t e -
dy, że w aztuce t r ó j w y m i a r o -
w e j , jaką jest rzeźba, będę 
móg ł się wypow i ed z i e ć pe ł -
niej , t ra fn ie j , dok ładnie j niż 
w malars twie , które m imo 
wyna lez i en ia pe rspek tywy " jest 
jednak sztuką d w u w y m i a r o -
w a 

...Jakby W a m to pow i e -
dzieć? Może tak: dawn i e j pa -
ra łem się ma la rs twem, a dz i -
s ia j pa ram się rzeźbą g łówn ie 
dlatego, że pragnę się prze -
konać. czy stać mn ie na do-
konanie chociażby cząstki te-
go, czego dokazują czy też 
dokazal i w dawnych czasach 
inni artyści — ciągnął po 
chwi l i da le j p. N o w a k o w s k i . — 
I l ekroć dawn i e j s ięgałem po 
pędzel , i lekroć dz is ia j zabie-
r a m się do rzeźbienia, ty l e -
kroć czynię to w zamiarze 
zmierzenia się z t ymi wszys t -
kimi, k tó r zy w c z o r a j czy 
przed w i e l oma w i e k a m i paso-
wa l i się z dziewiczą bielą 
płótna czy arkusza papieru 
a lbo z n ie jednokrotn ie k rną-
brnymi l i p o w y m i czy innymi 
słotami i z m a r t w y c h tych 
rzeczy doby l i ż y w e i niepo-
wtarza lne piękno... 

Sztuka nie jest jedyną pas-
ja Ty- Nowakowskiego. W wol-

nyoh chwilach zajmuje się on 

nam pod koniec nasze j roz-
m o w y . — A l e t ym swo im pas -
j o m poświęcać mogę ty lko 
d w i e godz iny dziennie. T o jest 
n iewie le . A l e ja nie rozpa-
czam, t y l ko c i e rp l iw i e w y c z e -
ku j ę momentu, k iedy przen ie -
siony zostanę na emery turę . 
W p r a w d z i e od emery tu ry 
dzie l i mn ie jeszcze spory 
szmat czasu — w t e j chwi l i 
m a m czterdzieści lat — ale 
jeśli j e j szczęśl iwie doczekam, 
to w t edy zobaczyc ie ! W t e d y 
dopiero będę rzeźbi ł ! 

Akwaforta Zenona Nowakowskiego przedstawiająca bohaterów 
arcydzieła Carvantesa — sławnego rycerza Smętnego Oblicza, 
czyli don Kiszota, i jego sławnego giermka Sanszo Pansę 

Eau-forte de Zćnon Nowakowski représentant les deux héros 
du chef-d'oeuvre de Cervantes — le Chevalier à la Triste 
Figure, autrement dit don Quichotte, et son écuyer Sancho 

także w y p y c h a n i e m p taków i 
zwierząt . Zaczę ło się od te -
go, że cztery lata temu w y -
pchał na użytek szkoły w M a -
zingarbe sowę. Pon i eważ oka-
zało się, ż e m a uzdolnienia 
w t y m kierunku, w i ęc nabył 
ks iążkę traktującą o w y p y -
chaniu i j ą ł brać ko l e jno na 
warsz ta t w r o n y , w i ew i ó rk i , 
tchórze, itd. Obecnie ma on 
już w t e j dziedzinie w ie lką 
w p r a w ę . 

W ruch l iwym umyśle p. N o -
wakowsk i e go co i raz k ie łku-
ją p ro j ek ty . W te j chwi l i na 
przyk ład zamyś la on zbudo-
w a ć w swo im ogródku min ia -
turową karczmę meksykańską. 
Czy zdoła ten pomys ł zrea l i -
zować? 

— P racu j ę w sposób regu-
larny , nie ma u mnie takich 
okresów, w trakcie k tórych 
m o j e ulubione za jęc ia l e ża ły -
by odłog iem — powiedz ia ł 

Za to dzieło z pogranicza pła-
skorzeźby, miedziorytnictwa i 
pirografii jury Salonu Górni -
ka przyznało Zenonowi N o -
wakowskiemu nagrodę w 
dziedzinie sztuki stosowanej 
C'est pour cette oeuvre que le 
jury du Salon du Mineur dé-
cerna à M. Zenon N o w a k o w -
ski le prix d'arts appliqués. 

LES DEUX PASSIONS DE ZENOfl NOWAKOWSKI 
Il y a quelques années, le ju ry du Salon du 

Mineur — manifestation qui se tient tous les 
trois ans à Douai et qui réunit des tableaux, des 
gouaches, des sculptures, des photographies, des 
céramiques, etc. dûs à des mineurs ou à d'autres 
membres du personnel des houillères du nord de 
la France — décernait le pr ix d'arts appliqués 
à un artiste amateur d'ascendance polonaise de 
Mazingarbe (Pas-de-Calais ) . — M. Zénon N o w a -
kowski. L 'oeuvre exposée par M. Nowakowsk i 
était une création hybride, tenant tout à la fois 
du bas-rel ief , de la pyrogravure et de la gravure 
sur cuivre. Elle représentait deux des plus célè-
bres personnages de la littérature mondiale: l ' i l-
lustre chevalier de la Triste Figure, c'est-à-dire 
don Quichotte, et son inséparable Sancho Pansa. 

— C'est à la télévision que je dois d 'avoir fait 
la connaissance des héros du chef -d 'oeuvre de 
Cervantes — nous expl ique M. Nowakowsk i . — 
Il y a quelques années, la télévision a di f fusé 
un f i lm tiré de ce roman, et c'est précisément ce 
f i lm qui m 'a inspiré l 'oeuvre que j 'ai exposée au 
Salon du. Mineur, comme aussi un certain nom-
bre d 'eaux-fortes. J'ignore! si j 'ai réussi à rendre 
l 'extraordinaire poésie qui transsude de ce couple 
immortel. Tou jours est-il que le ju ry a vivement 
goûté mon travail. 

Si la télévision avait di f fusé ce f i lm quelques temps 
plus tôt, il est probable que le „Don Quichotte" 
de! M. Nowakowsk i eût revêtu non pas la forme 
de l 'oeuvre hybride couronnée ài Douai, mais plu-
tôt celle d 'un tableau ou celle d 'un dessin. En 
effet, avant que de pratiquer la sculpture, M. No -
wakowski donna longtemps libre cours à son 
amour du beau à l 'aide d 'un pinceau et d'une 
plume. 

— L'histoire de l'attirance que j'éprouve pour 
le beaux — arts se confond presque avec celle de 

ma vie-nous a-t- i l dit. — J'étais dé jà fé ru du 
dessin lorsque/ j 'al lais à l'école. J'étais aussi très 
fort en calligraphie, j 'aimais à tracer avec appli -
cation les pleins dodus et les maigres déliés: d 'où 
mon attachement à la plume. J'ai fait des huiles, 
des gouaches, des dessins à la plume, et ce n'est 
que vers 1965 que j 'ai délaissé la peinture et le 
dessin pour la sculpture. C'est au contact de M. 
Marian Kwasigroch — un sculpteur que travaille 
dans la même usine que moi et que vous con-
naissez certainement — que je me suis résolu à 
rompre avec le pinceau, c'est sous son influence 
que j 'en suis venu à penser que je m'expr imerai 
mieux au moyen de la sculpture, qui est un art 
tridimentionnel, qu'au moyen de la peinture, qui 
en dépit de la conquête de la profondeur , demeure 
tout de même un art bidimensionnel. Pourquoi 
est-ce que je m'adonne à l'art? C'est, me semble-
t-il, surtout pour me rendre compte si je suis à 
même d'accomplir ne fut-ce que partiellement ce 
que d'autres ont réalisé avant moi. Oui, c'est 
peut-être surtout à dessein de me mesurer à d 'au-
tres artistes. 

L 'art n'est pas la seule passion de M. N o w a -
kowski. Depuis quelque quatre ans, il s'occupe 
aussi à naturaliser des animaux. Il a déjà em-
paillé une chouette, des corneilles, des écureuils, 
des putois, etc., et a acquis une solide expérience 
en la matière. 

M. Nowakowsk i est un homme plein d'idées, il 
a beaucoup de projets, mais n'a malheureusement 
pas toujours le temps de les réaliser: pour l 'ins-
tant, il ne peut guère consacrer à ses deux pas-
sions que deux heures par jour. Il a pris son 
parti de cette situation et attend patiemment le 
moment où il sera mis à. la retraite, car — nous 
a-t-i l assuré — c'est à ce moment-là qu'il se met-
tra enfin à sculpter tout de bon. 



• Potop uj Warszau j i e 
u e Wrocłaur iu 

a także 

SKI 
W a l n y z jazd dziennikarzy 

Z ja zd (polskich dz iennikarzy 
ob radowa ł w Warszaw ie , z a j -
mując się p rob l emami by to -
w y m i oraz zagadnieniami za-
w o d o w e g o pos łannictwa ludzi 
tego zawodu. N a obrady p r z y -
był I sekretanz K C P Z P R 
Edward Gierek , a f o t o r epo r -
terzy uchwyc i l i na zd jęc iach 
moment , gdy piechotą udawał 
się przez ulicę N o w y Świa t 
w r a z z sekre tarzem K C Ste -
f a n e m Olszowsk im i ininymi 
gośćmi na o twarc i e z jazdu. 
Pnzy oka z j i podano i n f o rma -
c j e dotyczące w y d a w n i c t w 
prasowych . W K r a j u ukazu j e 
się 1800 t y tu łów gazet i c za-

sopism, k tórych j ednorazowy 
nakład wynos i 32 min eg z em-
p larzy . W te j l iczbie zna j du j e 
się 54 dz ienniki i 124 t y god -
niki. Po lsk ie Rad io nada j e 
52 tys. godizin audyc j i rocznie 
w trzech (programach, emi tu-
jąc 29 audyc j i i n f o rmacy jnych . 
Co (drugi mieszkaniec Po lsk i 
og ląda T V , a n a j w i ę k s z y m cc 
do nakładu polsk im dz ienn i -
k i em jest ka tow icka , ,Trybuna 
Robo tn i c za " (600 tys. dz ienne-
go nakładu) . P r e zesem Sto-
warzyszania Dz ienn ikarzy P o l -
skich ponown ie został St. 
Mo jkowsk i . 

By ł to potop — bez cudzy -
s łowu. Ogromne, c i emne 
chmury nadciągnęły nad 
Warszawę . U l ewa , chw i l ami 
pomieszana z g radem — za-
mieni ła w i e l e ulic w szerokie , 
wa r tk i e rzeki . N i ek tó r e og ro -
dy zalała woda na wysokość 
1 metra. Stało się tak g ł ó w -
n ie d latego, że dość l icznie 
rosnące w Wars zaw i e topole 
akura t (przekwitały, a spada-
jące, zeschłe k w i a t y [zatykały 
studzienki o d p ł y w o w e . Zresztą 
w c iągu pó ł tore j godz iny 
spadły na stol icę takie masy 
w o d y , że także kanały by ły 
zlbyt przepełnione, by odpro-
wadz i ć całość nap ie ra jących z 
nieba w ó d deszczowych. Za l a -
n e 'zostały magazyny , w i e l e 
p iwn ic i n i ż e j po łożonych 

mieszkań, a samochody na u-
licach stały (po osie w wodz ie . 

Podobn ie gwa ł t owna u l ewa 
granicząca z obe rwan i em 
chmury przeszła nad Wroc ł a -
w i e m , gdz ie spadł grad w i e l -
kości fasol i . Także w stol icy 
Do lnego Sląslka straż pożarna 
mia ła w i e l e roboty z w y p o m -
p o w y w a n i e m w o d y z p iwnic , 
mieszkań, m a g a z y n ó w itd. Na 
szczęście w ie lk i ch szkód nie 
zanotowano. Natomiast w 
W a r s z a w i e ucierpiała komuni -
kac j a t r a m w a j o w a — wskutek 
uderzeń pioruna uszkodzi ło 
się 40 t r a m w a j ó w . 50 autobu-
sów musiano ściągać z tras, 
gdy ż izostały zalaine si lniki 
w r a z z ich urządzeniem e -
l ek t rycznym. 

Hitchcock nie powstydzi łby się 
— inwaz j a gąs iennic na . . .przedszkole 

Plany b u d o w y autostrad coraz ba rdz ie j 
rea lne 

W ostatnich latach zwiększa 
się na drogach w Po lsce l icz-
ba samochodów ciężkich, w y -
sokotonażowych, k tóre w y m a -
ga j ą bardz ie j w y t r z y m a ł y c h 
nawierzchni . Z p r z ep rowadzo -
nych badań i p om ia r ów w y -
nika, że co 5 lat natężenie ru -
chu d r o g o w e g o w Po lsce 
wzrasta o 40 do 50 proc. Jed-
nocześnie w y s t ę p u j e w y r a ź n a 
j e go koncentrac ja na okreś lo-
nych trasach. Ponad 65 proc. 
całego ruchu samochodowego , 
skupia się na drogach łącznej 
długości ok. 24 tys. km. Do-
tychczas wzmocn i ono na-
w ie r zchn ię ponad 12 tys. k m 
tych dróg. Zgodn ie z k i e run-
kami r o z w o j u p lanu je się u -
dostępnienie do 1975 r. dla 
ruchu c iężkich p o j a z d ó w oko -
ło 19.800 k m dróg. 

W prog ramie modern i zac j i 
sieci d r o g o w e j w latach 1971— 
75 p r z e w i d u j e się r ówn ie ż bu-
dowę ok. 350 k m dróg d w u -
j e z d n i o w y c h autostrad. Inne 
ważne zadanie s tanowi budo-
w a da lszych prze jść i obe jść 
miast i osiedl i na główinych 
drogach. Jak w iadomo , n a j -

^ Wrocłairrscy 
uczeni na drodze 
do szczepionki 
przeciur ki le 

W i e l k i m sukcesem w r o c ł a w -
skich uczonych jest uzyskanie 
p i e rwsze j w świec ie szcze-
p ionki p r z e c iw ki le , która po -
dana j edno ra zowo drogą do-
mięśn iową uodparnia kró l ik 
na zakażenie tą groźną choro-
bą. Osiągnięc ie s tanowi punkt 
zwro tny w uzyskaniu skutecz-
ne j szczepionki p r zec iwk i ł o -
w e j . Sukces jest dz ie łem spe-
c j a l i s t ów pracu jących poó 
k i e runk iem prof . dr M. M e t z -
gera z Zakładu Mikrob io l og i i 
L eka r sk i e j Instytutu I n m m u -
nologi i i Te rap i i Doświadcza l -
ne j P A N w e Wroc ł aw iu . Choć 
nie można jeszcze m ó w i ć o 
szczepionce p r z e c i w k i ł o w e j dla 
ludzi — znaczenie tego os iąg-
nięcia jest ogromne. Droga , 
która prowadz i ła do uzyska-
nia szczepionki przez spec ja -
l i s tów wroc ławsk i ch była ba r -
dzo długa i uc iąż l iwa. P r o f . 
dr M. Metzge r , badania nad 
immunochemią krętka b l ade -
go, zarazka w y w o ł u j ą c e g o k i -
łę — rozpoczął przed k i lku-
nastu laty . Zan im do jdz i e do 
ewentua lnego zastosowania u-
zyskane j szczepionki p r z e c i w -
k i ł owe j u ludzi, trzeba będz ie 
jeszcze przeprowadz ić w i e l e 
doświadczeń i badań nauko-
w y c h na zwierzętach. 

w i ększe kork i pows ta j ą w ł a ś -
nie p r zy prze jazdach przez 
miasta. W planach p r z e w i -
dziana jest budowa 110 w i a -
duk tów oraz budowa i mode r -
n izac ja ok. 28 tys. mb mos-
tów. P r zysz łośc i owy , w i e l o l e t -
ni p lan b u d o w y autostrad, 
rozpatrzony n i edawno na po -
siedzeniu stałego zespołu pro -
b l emowego , p r z e w i d u j e budo-
w ę 1.550 k m autostrad. Są to 
następujące odcinki : Warsza -
w a — K i e l c e , W a r s z a w a — Z a -
kroczym, K a t o w i c e — ( O s t r a -
w a ) — W i e d e ń . Ł ód ź—Gdańsk , 
Ł ó d ź — P o z n a ń , Łódź—S ie radz , 
Wroc ł aw—Oleśn i ca i K r a k ó w 
— T a r n ó w . 

Wydar z en i e jest szokujące, 
zupełnie jak w f i lm i e „ P t ak i " . 
Hi tchcock nie pows t ydz i ł by 
się takiego pomys łu : gąsienice 
atakują gmach przedszkola ! 
Biudynek jest o toczony mnós t -
w e m innych gmachów, m n i e j -
szych, t e j same j wie lkośc i co 
przedszkole i w iększych . G ą -
sienice n i e atakują żadnego 
innego, w y b r a ł y sobie ten j e -
den. edyny — z ma ł ym i 
diztiećmi — i sz turmują go. 

I n w a z j ą przestraszone są 
w y c h o w a w c z y n i e i k i e r o w -
nictwo. Gąs ienice j a k b y się 
zmów i ł y . Z e wszystk ich d r z ew 
maszerują do budynku P r z e d -
szkola nr 47 p r zy ul. Okrze i 4 
na osiedlu Koszutk i w W a r -
szawie , p o k o n y w u j ą wszys tk ie 
przeszkody, wdz i e ra j ą się do 
pomieszczeń, w y p e ł z a j ą na 
podłog i sal, są na parapetach 
i krfzesłach. Straszą doros łych 
i dzieci . 

A p e l e przedszkola d o r ó ż -
nych p l a cówek o pomoc (San-
Fipid., Spółdz ie lnia Ogrodnicza, 
Zarząd Z ie leni M i e j s k i e j ) nie 
dawa ł y rezultatu, bo p l a c ó w -
ki te po (prostu n ie wietrzyły, 

że coś podobnego dz i e j e się 
naprawdę. Myś la ły , że żar -
towiniś o bu jne j wyob ra źn i ro-
bi dowc ipy . Dqp iero ene r -
g iczna pomoc c h e m i k ó w zaha-
m o w a ł a n iezrozumia łe na ta r -
cie gąsienic. Czego szukały w 
przedszkolu — nie w iadomo. 

fmunm 
ZDANIEM 

• D o k o ń c a 1975_ r., a w i ę c w 
r a m a c h p l a n u p i ęc io l e tn iego po l -
sk i p r z e m y s ł w y p r o d u k u j e 965 
tys. s a m o c h o d ó w o s o b o w y c h , ci _ 
ż a r ó w e k i a u t o b u s ó w . 

• W d n i a c h 28—30 c z e r w c a b r . 
zano w i edz i a ł s w a w i z y t ę w P o l -
sce sek re ta rz g e n e r a l n y O N Z U 
T h a n t . 

9 Z n a n y a r c h e o l o g po l sk i p r o f . 
M i c h a ł o w s k i został d o k t o r e m h. c 
u n i w e r s y t e t u w C a m b r i d g e . 

• W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł a d e -
F r a n c j i z s e k r e t a r z e m K C G . G c -
l e g a c j a P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j 
snat na czele . 

• P o l o n i a z De t ro i t u f u n d o w a -
ła d la U n i w e r s y t e t u im. M i k o ł a j a 
K o p e r n i k a w T o r u n i u p i ękne , b r ą -
z o w e pop i e r s i e w i e l k i e g o po l sk i e -
go a s t r o n o m a . 

• L a u r e a t e m d o r o c z n e j n a g r o -
d y d la l i t e r a t ó w m a r y n i s t ó w im. 
M a r i u s z a Z a r u s k i e g o został Z b i g -
n i e w F l i s owsk i , k t ó r e g o p r ace w 
s w o i m czasie d r u k o w a ł , , T y g o d -
n ik P o l s k i ' " . 

• N a konc i e o d b u d o w y Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o z e b r a n o już 64 m i -
l i ony z ło tych . 

• Rząd P R L r o zpa t r zy ł p r o j e k t 
u s t a w y p r z y z n a j ą c e j t y tu ł y w ł a s -
ności n i e r u c h o m o ś c i o m z n a j d u j ą -
c y m się w u ż y t k o w a n i u kośc io -
ła r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o l u b i n -
n y c h w y z n a ń na Z i e m i a c h O d z y s -
k a n y c h . 

Laborantka — doktorem nauk 
W Pa łacu Staszica w W a r -

szawie mia ło mie j sce n i e z w y -
k łe w y d a r z e n i e — obrona pra -
cy doktorsk ie j przez labo-
rantkę, nie pos iadającą stu-
d i ó w wyższych , M a r i ę K O -
Z A R z oddziału Zak ładu P a -
razy to log i i P A N w e Wroc ła -
w iu . G łęboka pasja badawcza , 
k tó r e j poświęc i ła całe swe 
dotychczasowe życ ie Ma r i a 
Koza , ukoronowana została 
pracą doktorską, zdobytą w 
drodze samodz ie lnego zg łęb ia -
nia w i e d z y i poszukiwań, t y m 
t rudnie jszych, że nie poprze -
dzonych studiami wyżs zymi . 
Obrona p racy doktorsk ie j 
M a r i i K o z a r pt. „Badania nad 
pobudzen iem i hamowan i em 

T V G O D H I O U J f t Zmiany również w Sejmie 
Ranga społeczna posła 
Tysiące ludzi dyskutuje 

Kiedy profesor Dyzma Gałaj, znany socjo-
log został 13 lutego b.r. wybrany Marszał-
kiem Sejmu, powiedział wówczas w swym 
pierwszym wystąpieniu na plenarnym posie-
dzeniu parlamentu m.in.: 

„Pragnę zapewnić Wysoką Izbę, że dołożę 
wszelkich starań, by w ścisłej współpracy z 
Obywatelami Posłami, z kierownictwiem klu-
bów, kół poselskich, z Prezydium Sejmu i in-
nymi organami naszego parlamentu — Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jak naj-
lepiej wypełniał te zadania, które zostały 
określone przez Konstytucję, a których rea-
lizację powierzył mu naród połski". 

To zapewnienie Marszałka Gałaja było na 
czasie, albowiem w ostatnich latach Sejm 
nie bardzo spełniał swe konstytucyjne funk-
cje „najwyższego wyraziciela woli ludu pra-
cującego miast i wsi". Sejm wprawdzie zgod-
nie z Konstytucją uchwalał (czy zatwier-
dzał...) ustawy, ale nie wykorzystywał swoich 
możliwości celem ich szerokiego i wnikliwe-
go przedyskutowania; jeszcze gorzej wyglą-
dała sprawa, jeżeli chodzi o drugą funkcję 
Sejmu — o sprawowanie kontroli nad dzia-
łalnością innych organów władzy i admini-
stracji państwowej. Zapomniano np. o pra-
wie posłów do interpelacji, a — jak kilku 
posłów mi mówiło — spadło znaczenie posła 
w terenie, decydowała administracja. 

Świadomość upadku znaczenia Sejmu była 
powszechna. Dał temu wyraz m.in. również 
przemawiający w imieniu Klubu Poselskiego 
PZPR poseł Józef Tejchma, postulując 13 lu-
tego w Sejmie „wzmocnienie roli wszystkich 
instytucji przedstawicielskich naszego ustro-
ju, w tym szczególnie Sejmu" i słusznie 
stwierdzając, że „tu — w tej Izbie — mamy 
klucz do podniesienia w Polsce kultury 
prawnej i państwowej". 

Od pamiętnych, tragicznych dni grudnio-
wych, które stanowiły ogromny wstrząs, mi-
nęło pół roku. Minęły cztery miesiące od łu-
towego posiedzenia Sejmu, na którym padły 
owe ważkie sformułowania. Nie jest to 
okres wystarczający, by bilansować dokonane 
zmiany, wystarczy jednak dla stwierdzenia, 

czy zmiany takie zachodzą, czy kierunek prac 
odpowiada zapowiedziom. 

Dla obserwatora prac polskiego parlamen-
tu wydaje się rzeczą niewątpliwą, że minione 
miesiące przyniosły takie zmiany. Marszałek 
Dyzma Gałaj w rozmowie telewizyjnej w 
czerwcu powiedział po prostu: „Pracujemy 
tak, by Sejm w opinii społecznej był Sej-
mem". A oznacza to, że rządowe projekty 
ustaw są bardzo Szczegółowo dyskutowane 
nie tylko przez posłów, lecz również przez 
powołanych ekspertów, których zdania wy-
słuchują komisje tematyczne Sejmu. Ozna-
cza to, że wpływa wiele interpelacji posel-
skich, na które zobowiązani są odpowiedzieć 
kierownicy resortów. Oznacza to, że komisje 
zgłaszają liczne dezyderaty, na które nie 
można machnąć ręką, jak to dawniej by-
wało. Oznacza to wreszcie wzrost autorytetu 
posła w terenie, którego nie można już dziś 
„spławić" jak to poprzednio się działo. 

Jakimś symptomem nowego w stylu pracy 
Sejmu są dzieje rządowego projektu ustawy 
o walce z pasożytnictwem. Pierwsze czytanie 
tego projektu odbyło się w marcu br., prze-
widywano, że w czerwcu Sejm ustawę 
uchwali. Ale tymczasem wszczęła się wielka 
dyskusja publiczna, róumież prasowa, która 
wykazała istotne braki projektu i dość dużą 
różnicę poglądów na temat jej celowości. 
Ustawa w czerwcu nie weszła na porządek 
obrad sejmowych, może wejdzie jesienią. Jest 
to plon m.in. spotkań poselskich z wyborca-
mi, podczas których omawiano projekt usta-
wy. Według niepełnych danych odbyło się 
około 630 takich spotkań, przy udziale 87 lu-
dzi i ponad 5.600 zabierających głos w dys-
kusji. 

Postaram się, Mili moi, wrócić jeszcze me-
rytorycznie do tematu tych licznych dyskusji, 
bowiem sprawa rozwiązania kwestii tych, „co 
nie orzą, nie sieją", a chcą zbierać plony jest 
ważka, a dyskusja była i jest nadal wszech-
stronna i ciekawa. Dziś jednak piszę o tej 
dyskusji tylko jako o ilustracji do tego „no-
wego", które daje się zauważyć w pracy Sej-
mu — dla potwierdzenia słusznego kierunku 
zmian. MARIAN 

odporności u myszy zarażo-
nych „ ł r i ch ine l la sp irul is " — 
zgromadz i ła n a j w y b i t n i e j c z y c h 
naszych spec ja l i s tów z dz ie-
dz iny parazyto log i i . Pos i edze -
niu p r zewodn i c zy ł pro f . dr 
W łodz im i e r z M i c h a ł j o w , se-
kre tarz Wydz i a łu Nauk B io lo -
g icznych P A N . Praca doktor -
ska dotyczy włośn icy — cięż-
k i e j choroby pochodzenia 
zw ierzęcego , przenoszone j na 
ludzi . P r z ep rowadzone przez 
autorkę pracy badania ma ją 
istotne znaczenie dla postępu 
w i e d z y w zakresie pro f i l ak 
tyk i i leczenia włośnicy . M o ż -
l iwość uzyskania stopnia dok-
tora bez wykszta łcen ia uni -
wersy teck iego , powsta ła trzy 
lata temu, po zmianie ustawy 
o stopniach naukowych . Jest 
to j ednak zawsze wyda r z en i e 
w y j ą t k o w e . 

9 Tego jeszcze nie 
by ło — emeryc i 
występu ją 
z g itarami 

„ Pogodna j e s i eń " — taką 
nazwę nosi powsta ły w K r a -
kow ie , j e d y n y w swo im ro -
dza ju zespół r o z r y w k o w y , k tó -
rego cz łonkami są renciści i 
emeryc i . P r z y g o t o w a ł on spe-
c j a lny p rog ram es t radowy , 
z łożony z pieśni oraz z tek-
stów satyrycznych. Za łożyc i e -
l em 8-osobowego zespołu, 
k tóry będz ie w y s t ę p o w a ć w 
zakładach pracy oraz domach 
spoko jne j starości w o j . k ra -
kowsk iego , jest W ł a d y s ł a w 
S ierpowsk i — przed 20 laty 
in ic ja tor zorgan i zowania ze-
społu „ K r a k o w i a c y " . 

^ Mode rn i z ac j a 
cho rzowsk i ch 
Azotóiu 

Najs tarsza f a b r y k a po lsk ie -
go przemysłu a zo towego — 
zakłady im. P . F indera w 
Chorzowie , przechodzą obec-
nie rekonst rukc ję i rozbudo-
wę , która umoż l iw i r o z w ó j 
p rodukc j i w i e lu nowych u-
sz lachetnionych w y r o b ó w che-
micznych. Ak tua ln i e są one 
c z o ł o w y m w y t w ó r c ą i ekspor -
te rem karb idu oraz saletry 
potasowe j . W na jb l i ższych l a -
tach będz ie tu w y t w a r z a n y 
także metanol — cenny pół -
produkt dla p r zemys łów : t w o -
r z y w sztucznych, ba rwn ików , 
f a r b i l ak i e rów, ś r o d k ó w f a r -
maceutycznych. 



Fot. Wł. Ochnio 

C'est extraordinaire, vous semblez sortir d'un tableau de 
Wyspiański! 

A cette réf lexion, le visage de Nathalie Nell, s'éclaire de 
plaisir: „Wyspiański? J'adore!" . 

En e f fe t , le visage encadré de longs cheveux châtain et où 
bril lent des yeux d'un bleu l impide ressemble, à s'y mépren-
dre, à un modèle de ce grand peintre polonais. 

Nathalie Ne l l avai t prof i té de la Semaine du Cinéma f ran-
çais en Pologne, pour venir fa ire un tour dans le pays qu'elle 
commence à bien connaître. Née à Paris, de mère polonaise, 
elle v int pour la première fois à l 'âge de treize ans. A ce mo-
ment-là, elle n'apprécia pas particulièrement ce séjour, ne 
comprenant pas la langue, elle ne pouvait s'entendre avec ses 
propres cousins, — ,,et puis — elle l 'avoue en se moquant 
d 'e l le-même —1 j 'étais plutôt snob, comme j 'avais de bien plus 
jolis vêtements, je me sentais supérieure!" Mais elle n'est pas 
restée sur ce semblant de sentiment d'une première visite, elle 
est revenue, cinq, six fois, elle ne sait plus très bien. Toujours 
est-il qu'elle est emballée davantage à chaque nouvelle visite. 
Sa connaissance du pays s'approfondit et elle pu même servir 
de guide à ses collègues <de la délégation. 

Comment est venue l ' idée d'une carrière cinématographique 
à cette jeune f i l l e de vingt ans? Tout à fa i t par hasard. "Une 
amie de sa mère, productrice de f i lms industriels, réalisa un 
premier f i lm artistique, „Nathal ie" . Et cette amie, Anna Rawicz , 
trouva que Nathalie était une parfaite Nathalie! Ce fut là un 
début. Comme tout métier s'apprend, Nathalie Ne l l commença 
à fréquenter les cours -d'art dramatique dé Jacques Lecoq, 
puis elle se produisit dans des spectacles montés par des co-
médiens-amateurs dans di f férentes Maisons de la Culture. 

En 1967, le célèbre metteur en scène André Cayatte lui con-
f i e un rôle dans le f i lm qu'il réalise. Vient ensuite „Adolphe" , 
réalisé par Bernard Michel et tourné, en partie, en Pologne. 
Sa dernière apparition à 'l'écran se- situe dans un f i lm reten-
tissant „Mourir d 'a imer" d 'André Cayatte et lors de la ren-
contre des délégués français avec les journalistes polonais, 

W Y S P I A Ń S K I 
A U R A I T A I M E 
S O N V I S A G E 

Nathalie fut u-n ardent défenseur -de ce f i lm qui -bouleversa 
la France, le mot n'est pas -trop fort . Ouvrons une petite pa-
renthèse à p-ropos de ce f i lm qui fut discuté d'un point de 
vue juridique. Les délégués français dem-an-dère-nt si ce f i lm 
était accessible au public polonais, si ce public comprendrait 
bien le problème qui y était traité. Et il s'avéra que pour la 
Pologne, le problème est „moyennageux" ( j e reprends le terme 
de l 'un des journalistes). En e f fe t , la major i té est à 18 ans 
(pour les garçons, décision de mariage sans le consentement 
des parents à 21 ans). Quant au détournement de mineur, il 
ne peut être pris en consé-dé-ration que s'il se rapporte à des 
jeunes ayant quinze anis révolus. Donc „Mourir d 'a imer ' " a, 
dans la polémique, franchi les frontières de la France! 

Mais revenons à Nathalie Nell, el le a encore tourné dans 
un feuilleton pour la télévision et maintenant, el le a des pro-
jets dont elle attend la concrétisation pour en parier. 

Ce matin-là, l e ciel, tour à tour, souriait et boudait. L e jardin 
-de Saxe est à -deux pas de l 'hôtel Europejski. I l suff i t de 
traverser la vaste place de la Victoire. Devant le Tombeau du 
Soldat Inconnu, les touristes se pressent et, impassibles,. les 
soldats, garde à vous, tiennent la garde. Passé le tombeau, le 
jairdin est un hâvre de calme. Des jardiniers s 'af fairent et 
piquent, de pensées multicolore, -dans des plates-bandes de 

terre grise. Les représentations des déesses de l 'Antiquité ser-
vent de décor à cette jeune muse du septième art. Un peu plus 
lion, l 'étang tranquille attire par son calme et des cygnes y glis-
sent noblement. Nathal ie Ne l l se prête avec gentillesse aux ex i -
gences du photographe, mais, au détour d'une allée, apparaît un 
v ieux gardien moustachu qui ne nous épargnent pas de vilains 
-épithètes, n'est-il pas interdit de fouler la pelouse bordant la 
pièce d'eau? Et Nathalie regagne l 'allée en disant „En France, 
les gardiens de square auraient encore été moinsi ai-malbles!? 
Qu'à cela ne tienne, les photos ont été prises. L e ciel s'obscurcit 
damgeureusement et i l faut fuir. 

Nathalie prof i tera des quelques jours pris en plus de la 
\ isite of f ic iel le, pour sa grand-mère, ses tantes, pour f lâner 
dans les rues, dans les -musées, pour s ' imprégner un peu encore 
de cette athmosphère polonaise qu'elle aime tant. 

Un seul voeu: que nous admirions de plus en p-l-us souvent 
sur les écrans, le beau visage de Nathalie Nel-1. 

W. X. 



„... i przyciągali zwiedzających jak miód pszczoły" — państwo Teresa i Paul 
Monnet na terenie stoiska TJDEF w Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie 

Efektowna dekoracja aluminiowa przed samym wejściem na teren tegorocz-
nych warszawskich Międzynarodowych Targów Książki w Pałacu Kultury 

Na stoisku U D E F było sporo książek na tematy teologii i religii — było więc 
obiektem licznych wizyt zakonnic i innych osób duchownych w Polsce 

Szefowa stoiska FOMA-France , pani Marguerite w otoczeniu swoich współpracowników n; 

L a dern ière Fo i r e Internat iona le du L i v r e qui s'est tenue en mai dernier 
à Varsov ie , a att iré, comme chaque année, des éditeurs du monde entier. 
L ' é n o r m e succès de cette Fo i r e semblerai t con f i rmer les données optimistes 
de l ' U N E S C O ; qui indiquent que de d ix mi l l e nouveaux titres paraissent 
annuelement, sens compter les nouveaux t irages, et si en 1955, 285 000 titres 
furent édités, en 1970, ce ch i f f r e atteignit presque les 500 000. 

P a r m i les exposants, et éditeurs f rançais f i gura ient en exce l l ente position 
et leurs stands connurent uin a f f luence supér ieure encore à cel le des années 
passées. Tous les grands noms éta ient là : „Sodexpo r t " , „Larousse " , „Hache t t e ", 
„ A r t h a u d " ; „Qu i l l e t " , „ L e s Presses univers i ta i res de F rance " , les „Edit ions 
Rad io " , „Odéon D i f fus i on et Eyro l es " , „Ga l l ima rd " , „Do in " , „L 'Ent repr i se 
morderne d 'Edi t ion" , „Gauth i e r -V i l l a r s " et „ L 'Un i on des Bditteurs França is " . 

Cet te dern ière maison a sa pet i te histoire qui mér i t e d 'être conté. Depuis 
plusieurs années déjà, le chef de vente de cette maison d 'édit ion M. Paul 
Moninet ce rendait en Po l ogne à l 'occasion des Fo i res du L i v r e . Un certain 
jour, qui deva i t s 'avérer mémorab l e par la suite, i l f i t la connaissance d 'une 
demoise l le Teresa K a r w o w s k a , é tudiante à l 'Univers i té en phi lo log ie romane. 
Et ce qui deva i t a r r i ve r arr iva , un mar iage clôtura le roman d 'amour. A ins i 
on a ipu vo i r cette ainnée, à cet te X V I e Fo i r e Internat ionalu dù L i v r e , M. 
Monne t et sa très charmante f e m m e Teresa, s ' a f fa i re r dans leur stand et on 
pourra sans doute les aipprocher tant qu ' i ly y aura une Fo i r e du L i v r e 
à Varsov ie . 

Na stoisku Sodexportu paryskiego przeważały książki z dziedziny nowoczesnej 
techniki i wiedzy X X wieku budzące duże zainteresowanie zwiedzających 

1VI I Ł O ś 
w S R O D 
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j — setki zwiedzających Targi , ale interesująca książka każe o nich zapomnieć 

fOMA-FRANCE 
PMIS NA U K O W C Y twierdzą, że ludzkość ma już za sobą co na j -

mn ie j 10 000 generacj i . Dopiero jednak 150 ostatnich ge -
neracj i zna pismo i umie się nim posługiwać. A książka-
mi, w dz is ie jszym naszym zrozumieniu i znaczeniu dy -
sponują ludzie dopiero od siedemnastu generacj i . 

W ciągu ostatnich 500 lat, jakie minę ły od daty wydrukowania 
przez Gutenberga p ierwsze j nowoczesnej książki, w dziedzinie dru-
ku i w y d a w n i c t w książkowych nastąpiły ogromne zmiany. W p r a w -
dzie od lat s łyszymy zapowiedź, że już niedługo książki będą nie-
potrzebne, że zastąpią j e „kasetk i " ; że l iteratura piękna w ogó le się 
przeżyła itp., ale życie w b r e w t y m z łowróżbnym zapowiedz iom, 
przynosi coś zupełnie innego. Rośnie liczba wydawanych książek, 
zarówno ty tu łów jak i drukowanych egzemplarzy — dzieł powieścio-
pisarzy, poetów, naukowców, techników. U N E S C O podaje , że prze-
ciętnie, oprócz wznowień, ukazuje się rocznie na świecie 10 000 no-
w y c h ty tu łów i że z 285 000 ty tu łów wydanych w 1955 r., l iczba ich 
wzrosła w 1970 do prawie 500 000 ty tułów. 

O tym, czy i w jakich rozmiarach istnieje zapotrzebowanie spo-
łeczne na książki wsze lk iego rodzaju, na j l ep ie j mówią Międzynaro-
dowe Targ i Ks iążk i organizowane od kilkunastu lat w ki lku pań-
stwach. Coraz w nich w i ęce j w y s t a w c ó w - w y d a w c ó w książek, coraz 
w i ęce j na nich stoisk, a na tych stoiskach ooraz w i ę c e j książek. Gdy -
by ludzie nie chcieli czytać, nie kupowal iby książek, malałaby l iczba 
drukowanych ty tu łów i egzemplarzy, malałaby też l iczba w y s t a w -
ców i znaczenie targów, tych międzynarodowych salonów książek, 
w których w y d a w c y i czyte lnicy or ientują się co nowego i co cieka-
w e g o w l i teraturze p ięknej , naukowej , technicznej i to w skali świa-
towe j . 

T radycy jne , już po raz szesnasty zorganizowane w Warszawie 
Międzynarodowe Targ i Książki , również w bieżącym roku ( w ostat-
n ie j dekadzie m a j a ) przyniosły ko l e jny poważny wzrost l iczby w y -
stawców, eksponowanych tytułów, zawartych umów i wręcz og rom-
ny wzrost zainteresowania ze strony publiczności. 

Wśród 271 wys tawców, reprezentujących blisko 3000 na jpoważ-
niejszych f i rm wydawn ic zych z 27 k ra j ów , nie zabrakło oczywiście 
Francj i . I można nawet za ryzykować twierdzenie, że wśród 70 000 
ty tu łów eksponowanych na wszystkich stoiskach, na jwiększe zainte-
resowanie wzbudzały stoiska z książkami francuskimi. Obserwuje 
się w Polsce jakby renesans j ęzyka francuskiego. T y t u ł y francuskie 
eksponowane by ł y na Targach zarówno na zbiorowych, jak i i ndyw i -
dualnych stoiskach w y d a w c ó w . Uczestniczyl i wszyscy edytorzy l i -
czący się na rynku międzynarodowym. 

By ł w ięc potężny „Sodexpo r t " i była „L ibra i r i e Ar is t ide Quil-
l e t " — kierownik stoisko: St. Orl ik, emigrant z Polski, kombatant 
I I wo jny , ożeniony z Francuzką, mieszkający w e Franc j i — była 
„ F O M A — France " i by ł „Larousse" , „Hache t t e " i „ A r thaud " ; 
„Presses Universitaires de F rance " i „Edit ions Rad io " ; „Odeon D i f -
fusion et Eyro l l es " ; „ D o i n " i „Entrepr ise Moderne d 'Edi t ion" ; 
„Gauth ie r -V i l l a rs " i „Ga l l imard " . A także U D E F — „Un ion d 'Edi-
teurs Français" . 

U D E F na swo im stoisku nr 230 na czwar te j kondygnac j i Pałacu 
Ku l tu ry i Nauki w Warszawie , w k t ó r y m odby ły się X V I Międzyna-
rodowe Targ i Książki , reprentowała oprócz siebie, 45 na jpoważn ie j -
szych francuskich wydawn i c tw , -włącznie ze s łynnym Gal l imardem. 
Reprezentowała w dziedzinie książek w s z y s t k o ! Oczywiśc ie 
wszystko w f i gu ra t ywnym sensie. Bo i be letrystykę i f i l ozo f i ę , peda-
gog ikę i pamiętniki , b iogra f ię m.in., Malreaux o de Gaulle 'u, ksią-
żeczki dla dzieci i r o zp rawy naukowe na tematy lo tów kosmicznych, 
komputerów, e lektroniki i niskich temperatur. 

By ł poza t y m n iezwyk le sympatyczny szef sprzedaży UDEF , 
pan Paul Monnet , a także a może nawet przede wszystkim, by ła jego 
urocza żona, pani Teresa Monnet. 

Małżeństwo państwa Monnet w y w o d z i się z książek. Tak, z ksią-
żek! K i e d y ki lka lat temu przy jechał on do Warszawy , aby zoriento-
wać się, czy war to w przyszłości wz iąć udział w zapowiedz ianych 
Międzynarodowych Targach Książki , poznał w t edy na stoisku w y -
dawnic twa Presses Universitaires de France, piękną blondynkę, ro-
manistkę z Uniwersyte tu Warszawskiego, biegle mówiącą po f ran-
cusku p. Teresę Karwowską . N o i ... miłość od p ierwszego we j rzen ia ; 
od następnego roku udział w każdorazowych targach, a także mał -
żeństwo. Małżeństwo zrodzone z miłości wśród książek, ze wspólną 
miłością do książek i sztuki w ogóle. Pańs two Monnet ma ją już syn-
ka. A do W a r s z a w y p r zy j e żdża ją każdorazowo razem. W 1971 r. na 
stoisku U D E F szefowal i : pan Paul Monnet i pani Teresa Monnet. 
I przyciągal i zwiedza jących jak miód przyciąga pszczoły. 

— Targ i straszl iwie wykańcza ją — powiedziała nam pani Teresa 
— gdyby t rwa ły jeszcze jeden dzień d łuże j trzeba by mnie chyba 
odwieźć do szpitala. 

Promieniowała jednak p r zy tych słowach. Bo ten ruch, to j e j ż y -
wioł . Bo to zainteresowanie, to przecież sukces dla UDEF-u , dla je i 
męża, dla nie j samej. 

U D E F ma w Pa ry żu swoją siedzibę na 117, Boulevard Saint-
Germain. By l i tam chyba bardzo zadowoleni z w y n i k ó w tegorocznej 
ekspozycj i na waszawskich Międzynarodowych Targach Ks iążk i i ze 
sprawozdania, z łożonego przez p. Paula Monnet. 

In i c ja tywa i przedsiębiorczość, dynamizm i żądza czynu nie zado-
wo l i ł yby nigdy pani Teresy stanowiskiem wyłącznie „ żony swego 
męża " . T o też prowadz i ona w Pa ry żu na 4-6 rue de Varenne własną 
galerię, organizuje wernisaże, na których zbiera się i tout le monde 
i le grand monde. 

— Czy Union d'Editeurs Français we źm i e udział w X V I I M i ędzy -
narodowych Targach Książki w Warszawie w 1972 roku i czy w e ź -
mie w nich udział także p. Paul i pani Teresa Monnet — py tamy 
państwa Monnet. 

— N i e t y lko w X V I I Targach, ale jak długo będzie istniał U D E F 
i jak długo będą organizowane Warszawskie M T K , tak długo m y tam 
obecni będziemy. 

Jan R A K O C Z Y 
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Dokończenie ze str. 6 

ten uznany został za własność polską. Dopiero 
później po uwzględnieniu żądań niemieckich posta-
nowiono uciec się do plebiscytu. Nic więc dziwne-
go, że w tych warunkach Polacy żywili uzasadnio-
ną nadzieję uszanowania wyników plebiscytu. 
Chciałbym tu położyć nacisk na to, że nie należy 
mieszać problemu górnośląskiego z odszkodowania-
mi, które zostały nałożone na Niemcy". 

A r g u m e n t e m , ż e N i e m c y nie ma jąc Śląska nie 
będą mog l i p łac ić odszkodowań, s z e rmowa ł stale 
L l o y d George i de l egac ja niemiecka. 

W k o ń c o w e j części s w e j m o w y Br iand s tw ie rdz i ł : 
„Plebiscyt nie może być wzięty pod uwagę w ca-
łości, lecz ( j ak chciał L l o y d George — przyp . aut.) 
tylko gminami ( jak ustalał regu lamin —• przyp . 

aut.) zaś większość polska w zagłębiu przemysło-
wym jest niewątpliwa. W miastach istnieje rze-
czywiście ludność wyraźnie niemiecka z czym po-
winniśmy się liczyć. Nie znaczy to jednak, aby by-
ło można przyznać Niemcom cały okręg przemysło-
wy z setkami tysięcy Polaków ( j ak tego chciał p. 
L l o y d George , a w j ego imieniu w Opo lu płk P e r -
c iva l — przyp . aut.) fanatycznie przywiązanych do 
idei niepodleggłości. Nie możemy pozwolić na to, 
aby ludność polska w zagłębiu węglowym, po więk-
szej części robotnicza, mogła być poświęcona in-
teresom właściciełi i przemysłowców niemieckich. 
Najelementarniejsza sprawiedliwość domaga się, 
aby głos robotnika był wart tyłe. co głos bogatego 
przemysłowca..." 

Ar i s t ide Br iand w t y m mie jscu odkry ł kul isy 
sprawy . Zamia r przyznan ia Gó rnego Śląska N i e m -
com w j ego na jboga tsze j , to jest p r z emys ł owe j 
części, w y w o d z i ł się z interesów niemieck ich „ ba -
ronów w ę g l o w y c h " — jak o właśc ic ie lach kopa lń 
m ó w i ł a rodz ima ludność górnośląska — za k t ó r y -
mi stanęła t w a r d o b r y t y j s k a f inans jera , i co d z i w -
n ie jsze r z ekomy socjal ista L l o y d George . 

P l any te spal i ły j ednak na panewce . P o k r z y ż o -
w a ł j e czyn powstańczy . B o j o w y z r y w Górnoś ląza-
k ó w nie doprowadz i ł w p r a w d z i e do Po lsk i wszys t -
kich z i em śląskich, a le znacznie w i ę c e j aniżel i 
chciel i Po lsce przyznać Ang l i c y . Jest f a k t e m histo-
rycznie dow iedz i onym, ż e w te j s p r a w i e d l i w e j 
wa l c e , po stronie wa l c zącego ludu śląskiego, po 
stronie Polski , by ła F ranc j a i j e j żołnierz . 

JAR 

*) A n d r e e s — A l l g e m e i n e r Handa t l a s . B i e l e f e l d i L i p s k , 
1914. 

NA ODBUDOWĘ 
ZAMKU 

Konsulat Generalny P R L w Lille na-
desłał nam do opublikowania 4 z kolei 
listę osób, które ostatnio złożyły dary 
na odbudowę Zamku Królewskiego 
w Warszawie. 

O f i a r o d a w c o m w y r a ż a m y s łowa sympat i i i 
uznania. 

P P . P a w e ł K I Z E M — Drocourt — 50 f r . ; 
Comi té Pa r ra inage „ F R A N C E - P O L O G N E " de 
Harnes — 160 fr . ; A n o n i m o w i o f i a rodawcy — 
71 f r ; Józef T A C Z Y K O W S K I — 20 fr . ; Ed-
w a r d B A B I C Z — Roubais — 100 fr . ; B A R A -
B A S Z — Carv in — 50 f r . ; Józef S Z W E D A — 
10 fr . ; Janiina L O N G O S Z — 10 fr . ; Czes ław 
O R Z E C H O W S K I — 10 fr . ; He lena Z A B E L -
ska — 10 fr . ; Jan R O S A D A — 15 fr . ; E d w a r d 
B U R A K — 10 f r . ; O f i a rodawca anon imowy — 
5 f r . ; Mar ia A D A M S K A — 10 fr . ; E d w a r d 
A D A M S K I — 10 fr . ; Danuta N A J D Y H O R — 
100 f r . ; O f i a r o d a w c y anon imowi — 34 f r . ; 
Dar P o l a k ó w pracujących w f i rm i e U G I N E -
K U H L M A N N — 400 f r . ; A l f r e d a I L S K A — 
W o i p p y — 20 f r . 

Razem 1.095 fr. 

Za pośredn ic twem redakc j i „ T ygodn ika 
Po l sk i e go " wp łac i ł 100.— f r a n k ó w na odbu-
dowę Zamku K r ó l e w s k i e g o w Wars zaw i e 
p. Jakub K A M I Ń S K I z Blanc-Mesni l . 

O f i a r odawcy serdecznie dz i ęku jemy. 

APARATURA R E A N I M A C Y J N A 
NA P O K Ł A D Z I E 

POWIETRZNYCH SANITAREK 
Poznańskie samoloty 

sanitarne w na jb l i ż s zym 
czasie zostaną w y p o s a -
żone w aparaturę reani -
macy jną . Dz ięk i temu 
będzie można przewoz ić 
nimi chorych w y m a g a -
jących zab i egów rean i -
macy jnych . P a c j e n t ó w 
w t ym stanie transpor-
towano dotychczas z ko-
nicizności kare tkami sa-
mochodowymi z apara-
turą do rean imac j i . 
Dz ięk i samolotom cho-
rzy szybc ie j zna jdą się 
w szpitalu pod opieką 
l ekarzy -spec ja l i s tów. 

Do usprawnienia p ra -
cy w o j e w ó d z k i e j stacj i 
pogo tow ia ra tunkowego 
w Poznaniu p r zyczyn i 
się także wyposażen i e 
wszystk ich p o w i a t o w y c h 
stacj i pogo tow ia ra tun-
k o w e g o w nada jn ik i , 
pozwa la j ące na łączenie 
się z centralną w P o z -
naniu. W a r t o dodać, że 
wszystk ie p o w i a t o w e 
s tac je pogo tow ia ra tun-
k o w e g o i karetk i samo-
chodowe o t r z yma ł y już 
rad io te l e fony . 

W KOŁOBRZEGU ŹRÓDŁA 
SOLANKOWE Z CZASÓW 

ROLESŁAWA KRZYWOUSTEGO 
So lankowe źródło z 

czasów Bo les ława K r z y -
woustego odkry to n i e -
dawno w Kołobrzegu . 
Jest to unikalny zaby -
tek, toteż już prowadz i 
się prace nad ca łkow i -
t ym odsłonięciem źród-

ła i j e g o odpow i edn im 
zabezpieczeniem. N a d 
źród łem wzn ies i ony zo -
stanie pawi lon , k tó ry 
pomieści ekspozyc j ę o -
braizującą historię K o ł o -
brzegu. 

H A S Ł O 

> i 
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Dokończenie ze str. 7 

Są na te j w y s t a w i e zdjęc ia , z których wyc i e c z -
ki szkolne mogą uczyć się historii w ie lk i ch w y d a -
rzeń, jakich w idown ią by ł kró lewski Zamek : po -
s iedzenie Senatu z udziałem króla Zygmunta , po-
kazane na starym sztychu uchwalenie Kons ty tuc j i 
3 M a j a , detronizacja cara M iko ła j a I j ako „kró la 
Po lsk i " , dokonana 25 stycznia 1831 roku przez po-
wstańczy se jm patr io tów. 

P r z e j m u j ą c y kontrast tworzą dw ie sąsiadujące 
ze sobą plansze: s i e lankowy w idok Zamku nama-
l owany pj-zez Canaletta i płonąca w ieża Z y g m u n -
towęka w e wrześniu 1939 roku. A l bo f o tog ra f i a 
z okresu po Powstan iu Warszawsk im 1944 r.: n ie-
mieccy m 'ne r zy wysadza ją zaby tkowy gmach i 
oto — już w z i m o w y m pe jzażu — w y n i k i ich bar-
barzyńsk ie j akc j i : na opustoszałym placu stercz?, 
w niebo opalone kikuty, jakby w odruchu n i eme j 
skargi. D w i e osoby pochylane nad z iemią szuka.ir 
czegoś w szczątkach powa lone j m a r m u r o w e j ko-

lumny. z k tó r e j strącono posąg króla, ten odw i ec z -
n y symfcoil Wa r s zawy . L e ż y j ego od łamany miecz, 
snują się jeszcze d y m y nad Wisłą, ostatnie ślady 
pożarów, wzn ieconych przez uc ieka jących okupan-
tów. 

Jakże p r z y j emn i e jest teraz odwróc ić g ł owę i 
rzucić ok i em na ten sam P lac Z a m k o w y — odbu-
d o w a n e kamieniczki , pełno ludzi. Za z a m k o w y m 
ogrodzen iem — archeo lodzy pr zy swo ich łopatkach, 
operatorzy, obsługujący dźwig i i koparki . Robo ty 
nabiera ją tempa. Ogłoszono o f i c ja ln ie , że Zamek 
stanie pod dachem wraz z e lewac ją do l ipca 1974 
roku, są jednak optymiści , k tórzy l iczą na zapał 
warszawsk ich budowlanych, pragnących oddać ten 
cenny zabytek jeszcze przed t ym terminem. 

Tymczasem ko lekc jonerzy ostrzą sobie apety ty 
na pamią tkowy medal , k tóry p r z y g o t o w u j e M e n -
nica Pańs twowa . Zapro j ek t owany przez p lastyka 
Edwarda Goro la przedstawia po j edne j stronie ru-
iny Zamku z 1944 roku i jego f r a gmen t w idz iany 
obecnie, a po drug ie j w i e lk i napis „ O f i a r o d a w c y " 
na t le he rbów kró lewskich i d a w n e j W a r s z a w y . 
Załoga Menn icy pod ję ła się w y k c r a n i a medalu w 
czyn ie społecznym, a o t r z ymywać go będą wszys t -
k ie osoby w K r a j u i za granicą, które szczególnie 
zasłużą się w dzie le odbudowy. 

N a zakończenie i n f o rmu j emy , że na konto wp ła t 
wp ł ynę ł o już ponad 60 mi l i onów złotych, nie l icząc 
w i e lu bardzo cennych zobowiązań tzw. czynów 
społecznych, których wartość sięga również mi l io-
n o w y c h sum. 

L M 

Nasz kąc ik ko lon i jny 

Listy - odwiedziny 
krewnych-dalsze 

pozostanie w Kraju 
Dzieci zobowiązane są do bezzwłocznego l i s tow-

nego zawiadomien ia rodz iców o przybyc iu na ko -
lonie, czy obóz. Wskazane jest jednak, by rodzice 
zobowiąza l i dzieci do częstego pisania l i s tów i zao-
patrzy l i je w zaadresowane koper ty . 

W razie po t rzeby k i e r own i c two p l a c ó w k i i w y c h o -
w a w c y przekazują i n f o rmac j e rodz icom o ich dziec-
ku przez dołączenie kar tk i do l istu dziecka lub tez 
w oddz ie lnym liście. 

Dz iec i mogą bez żadnych przeszkód korespondo-
wać z k r e w n y m i i z n a j o m y m i w K r a j u . 

Dzieci mogą po jechać do k r ewnych lub zna j o -
mych w odwiedz iny lub pozostać po ukonczeniu 
koloni i nada l w K r a j u zabrane przez rodzinę. W 
tych wypadkach koszt prze jazdu oraz całkowitą 
odpowiedz ia lność p rawno - f i nansową ponosi nie k ie-
r own i c two kolonii , ale zab i e ra jący . Dzieci , które 
pozostaną dłuże j w K r a j u n ie mogą korzystać pod 
żadnym w a r u n k i e m z powro tnego biletu lotniczego. 
W obu wypadkach jest potrzebna izgoda w łaśc iwego 
Konsulatu P R L , wy ra żona na piśmie. 

W następnym numerze dalsze w iadomośc i do-
tyczące koloni i letnich. 

S K O Ń C Z Y Ł A 102 L A T A 
Niecodz ienną rocznicę 

urodziin św ię towa ła 
mieszkanka Wodz is ła -
w ia , Teresa T i l l . U r o -
dziła się 102 lata t emu 
w 1860 roku w powiec i e 
s tanis ławowskim. Bab -
cia Teresa jest w pełni 
sił, bardzo j e j się obec-
nie podoba ją uroczys-
tości urodz inowe. N i e 
należy się t emu dziwić , 
bo począwszy od „set-
k i " — każlda rocznica 
j e j urodziin p r z y j m u j e 
charakter n ieomal urzę-

d o w e g o święta. Z j a w i a -
ją się przedstawic ie le 
w ładz i l icznych o rga -
nizac j i , sk ładają życze -
nia, kw i a t y i upominki . 
A babcia Teresa f i lu t e r -
n ie się uśmiecha i po -
wiada, że teraz dopiero 
zaczyna żyć. Zapytana 
o me tody , jak ie stoso-
wała , aby dożyć tak sę-
d z i w e g o wieku, dała do-
brą radę: N i e chorować ! 
Unikać l ekar zy ! Sarna, 
jak twierdz i , n igdy do-
tąd nie by ła u lekarza. 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot-PARIS 9 e 

tel: 770-83-37 c.c.p. Par i s 189-46-68 
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radziecki 344 str. w opr. 10,00 
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Jeszcze... jeszcze... jeszcze trochę... stop! Zatrzymują się mechanizmy, zamiera strzałka mano-
metru. N a tym stanowisku prowadzone są badania hydrogeologiczne pod przyszłą elektrownię 

Sypią się iskry, kłębi się dym. Nieco dalej ciemne wieże maszyn 
do palowania, a wszystko razem wygląda jak obraz obcej planety 

SZ C Z E C I N s tanowi centrum życia północno-zachodniego 
reg ionu Polski . Wiosną jest w n im na jp i ękn ie j . K w i t n ą 
w t e d y tysiące magnol i i a na ulice wychodz i t łum ko lo-

r owy , radosny — widać , że dominu je w n im młodzież . T o do-
brze, że są uśmiechnięci i nie pamię ta ją jak by ło tu przed 
26 laty. 

W dniu zakończenia w o j n y 9 m a j a 1945 r. Szczecin należał 
do na jbardz i e j zniszczonych miast na wybr z e żach zachodnich. 
Po lsk ie w ładze c yw i lne p r z e j ę ł y miasto od w o j s k o w y c h w ładz 
A r m i i Radz i eck i e j w dniu 28 kwie tn ia 1945 r. 

P i e r w s z y m prezydentem, a w łaśc iw i e pe łnomocnik iem Rządu 
dla sp raw miasta Szczecina! by ł p ro f . dr inż. architekt P io t r 
Zaremba. M ia ł do pomocy ekipę... ki lkunastu ludzi — a doo-
koła by ł y ruitny. Stare miasto, zamek Ks iążąt P iastowskich, 
obecna a le ja Wyzwo l en i a , ulica Buczka, Mazurska, Podha lań-
ska — wszys tko to by ło zburzone całkowic ie , lub p raw i e cał-
kowic ie . Komp le tn i e zniszczone i zdewas towane by ły zakłady 
przemys łowe . 

P i e r w s z y m i obywate lami miasta by l i Po lacy powraca jący 
z głębi N iemiec , w y w i e z i e n i tam w czasie w o j n y na roboty . 
Późn i e j zaczę l i p r z ybywać inni z różnych stron, r ó żnymi dro-
gami. W r a z z nap ł ywem ludności o rgan i zowa ło się życ ie miasta, 
odradzał się przemysł , pows tawa ł y n o w e domy . 

Tak i by ł początek. 
Dziś mieszka w t ym mieśc ie ponad 300 tys. ludzi i nie ma 

już ruin, w mie j sce k tórych stanęły śmigłe, wysok i e w i e ż o w -
ce. G d y b y opisać ile trudu włożono w odbudowę i r o z w ó j 
dzis ie jszego Szczecina powsta ła by z t ego pokaźna książka. 

Tak i e ob iekty jak Stocznia Szczecińska, zespół po r t owy Szcze-
cin Świnou jśc i e stanowią o gospodarce morsk ie j tego regionu, 
bo i reg ion szczeciński zaczął rozkwi tać , Np . „ P o l i c e " — Za -
k łady Chemiczne, k tóre w y b u d o w a n o w ostatnich latach nad 
l e w y m brzeg i em O d r y w do lnym j e j biegu, niecałe 30 km od 
centrum Szczecina. Z tych właśn ie zak ładów w ę d r u j ą „ w P o l -
skę " nawozy sztuczne i kwas s ia rkowy na użytek ro ln ic twa 
i przemysłu. 

Dużo zrob iono na tych z iemiach — a będz ie jeszcze boga -
c i e j i p ięknie j . 

Ze Szczecina do G r y f i n a można dojechać autobusem lub 
poc iąg iem. P ó ł godz iny jazdy. Histor ia tego miasteczka 
zaczęła s ię w 1254 r. od uzyskania loka l i zac j i . Późn ie j , 
w roku 1280 miasteczko uzyskało p r a w o w o l n e j żeg lug i na r ze -
kach pomorskich i p r a w o wo lnego handlu z Pomorzem. W 
W X V I I w . przeży ło na jazd w o j s k szwedzk ich i cesarskich 
i w 1679 roku zostało podporządkowane e l ek to row i b randen-
burskiemu. 

Histor ia powo j enna G r y f i n a zaczęła się tak samo jak mac i e -
r zys te j sto l icy — Szczecina, od odbudowy zniszczeń, które sza-
cowano na p r a w i e 70%. 

Dz iś miasteczko l iczy 8 tys. m ieszkańców i szczyci s ię p ie -
czo łowic ie zabezpieczanymi zabytkami , wś ród k tó rych jest koś-
ciół z X I I I w . i f r a gmen t y m u r ó w obronnych z Basztą Bańską 
z X I V — X V w . B y ł o tu spoko jn i e i cicho, aż d o dnia k iedy 
z jechal i s ię w to mie jsce ludzie, o k tórych się m ó w i : „c i z 
w ie lk ich budów" . 

By l i wszędz ie tam, gdz ie powstawały ! duże ob iekty p r z e m y -
słowe. Są specja l istami w różnych dziedzinach, po t ra f ią wznieść 
potężne hale fabryczne , wysok i e kominy i w y b u d o w a ć og rom-
ne piece. T w o r z ą ze stali i betonu budowle , k tóre o ż y w i a j ą 
pracą maszyn i odchodzą dale j . Budować od nowa . 

T u , u ujścia Odry , k i lka k i l ome t r ów od G r y f i n a w y b u d u j ą 
e l ek t rownię Do lna Odra — jedną z na jw i ęks zy ch w Polsce. 
Da ona rocznie 8 m i l i onów k i lowatogodz in energ i i e l ek t ryczne j 
dla po t r zeb w o j . szczecińskiego i innych reg ionów. W ciągu 
doby będz ie „poże ra ła " 13 tys. ton węg la , a 8 turbogeneratorów, 
każdy o mocy 200 M W , p r z e twor zy energ ię c ieplną na e l ek -
tryczną. Maszyny chłodzone będą wodą z Odry , a trzeba będz ie 
przetłaczać te j w o d y aż 60 tys. m 3 na godzinę. 

Jak duża to będzie e l ek t rown ia p r zekonamy się za k i lka lat. 
Dziś, na p raw i e 300 ha terenu prowadzone są prace z i emno-
budowlane, ż y j e pracowitą codziennością W I E L K A B U D O W A . 

Tekst i zdjęcia: 
Donat Z A T O Ń S K I 

W tym ujęciu wygląda jak sieć pająka, jest 
to po prostu zbrojenie ze stalowych prętów. 
Ten płomyk w głębi to żar łuku elektryczne-
go gdzie w temperaturze dochodzącej do 
3OO0°C stapia się, łącząc w jedno stal ze stalą 

Na budowie pracują najlepsi fachowcy, tacy, 
którzy budowali już nie jedną elektrownię 
lub cementownię w Kra ju . Oto jeden z nich 

Te olbrzymie be*onowe kręgi zostaną połączo-
ne w jedną, długą „nitkę", która poprowadzi 
ogromną, jak rzeka masę wody chłodzącej 

Z daleka wyg ląda ją jak wieże szybów naftowych, a są to maszyny za pomocą których umiesz-
cza się w gruncie betonowe pale, które później wzmocnią płaski fundament potężnej budowli 
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P r o b l e m f l ag i po lskie j 

Jako p r zyk ład może posłużyć ostat-
ni East A f r i c a n Safar i . W imprez ie te j 
ekipa Porsche składała się z trzech 
k i e r o w c ó w : S z w e d ó w — Wa ldegaa rda i 
Anderssona oraz Po l aka , w łaśn ie So-
bies ława Zasady. T r z y nowiuteńk ie , 
p r z ygo t owane do t rudów imprezy sa-
mochody Porsche 911 S by ł y już w stanie 
gotowości . K a ż d y z nich mia ł w y m a l o -
waną na karoseri i , pokaźnych r o zm ia r ów 
f l a g ę zachodni oniemiecką w ko lorach 
czarno-z lo to -cze rwonych . K i e r o w c y 
prze j ę l i w o z y od ek ipy mechan ików, 
w y p r ó b o w a l i je , a le gdy Zasada w r ó -
cił z t e j p róby , zamiast f l a g i n iemiec-
k i e j w i d a ć by ło p ięknie l ak ie rowaną 
b ia ło -czerwoną, a na dachu, w w i d o c z -
nym mie jscu napis „PolanćL". K i e r o w -
nic two ekiipy Porsche, zgodnie z umo-
wą, zawar tą z Zasadą nie miało żadnych 
zastrzeżeń, a le by l i w t y m zespole lu -
dzie, k t ó r y m f ak t podkreś lania przez 
Zasadę swego po lsk iego k ra ju bardzo 
się nie podobał . Wyko r z y s t a l i też in -
cydent Wa ldegaa rda , by „popsuć " 
opinię Zasady. 

Incydent w czasie Safar i 

się że Po lak , a w i ę c cz łowiek, pocho-
dzący z k ra ju , k tóry dopiero przystąpi ł 
do r o zw i j an i a motoryzac j i , jest j e d n y m 
z na j l epszych r a j d o w c ó w świata, że 
m i m o to sukcesy n ie uderzy ły mu do 
g ł o w y i w każde j sytuac j i demonstru je 
s w o j e p r z yw ią zan i e do k ra ju o j czys te -
go, że Rodacy zamieszkal i na wszys t -
kich kontynentach są dla n iego n a j l e p -
szymi, na j cenn i e j s zymi pomocn ikami i 
p r zy j ac i ó łm i na trasie, j e d n y m s łowem 
że jest P A T R I O T Ą . 

„ T h e A u t o c a r " i s łowo „ P o l s k a " 

Sprawa Sa far i przybra ła na łamach 
f a c h o w e j prasy zachodnie j n ieoczek i -
w a n y obrót. P o w a ż n e p ismo angie lskie 
„ T h e A u t o c a r " zebrało g łosy k r y t y k u -
jące Zasadę i w sposób udokumento-
w a n y dow iod ło że Po l ak nie ponosi żad-
nej w i n y za kraksę Szweda , co w i ę c e j 
w y r a ź n i e s tw ierdz i ło t endency jność w y -
pow i edz i zachodmoniemieck ich i au-
str iackich dz iennikarzy . Zabrała głos 
r ówn i e ż f i r m a Porsche, która w w y d a -
n y m oświadczeniu o f i c j a l n y m przed-
stawi ła swó j punkt w idzen ia , zgodny z 
opinią A n g l i k ó w , że Wa ldegaa rd uległ 

Incydent ten przeds tawia ł się nastę-
pująco : P r z e z p i e rwsze etapy Zasada 
jechał w myś l w s k a z ó w e k m i e j s c owego 
Po laka Now i ck i e go , bardzo rozważn ie , 
r e z e rwu jąc siły s w o j e j a k i samochodu, 
na całą trasę. Wa ld egaa rd natomiast, 
podobnie j ak większość k i e r o w c ó w eu-
rope jsk ich od samego początku nie 
oszczędzał ani siebie, ani maszyny . N i c 
w i ę c dz iwnego , że po po ł ow i e trasy by ł 
już mocno zmęczony. T r z e b a t ra fu , że 
na j e d n y m z odc inków bardzo z łe j 
drog i S z w e d chciał wyp r z edz i ć j adące -
go w łaśn ie Zasadę. Po lak , w idząc nad-
j e żdża jącego ko l egę zwo ln i ł i z j echa ł 
na brzeg w ą s k i e j drog i . N ieste ty , W a l -
degaard w y p r z e d z a ł zbyt szybko, a w 
dodatku p i lo t nie uprzedz i ł go, że d ro -
ga w t y m mie jscu l ekko skręca w p ra -
wo . W ó z Wa ldegaa rda w p a d ł ko łami 
na pobocze, uderzy ł w n ierówność te -
renu i uszkodzi ł p odwoz i e tak, że nie 
by ł zdo lny do dalsze j j a zdy . Zasada się 
natychmiast zatrzymał , spytał S zweda 
w czym m o ż e mu pomóc, ale po po -
bieżnych og lędz inach w o z u sam W a l -
degaard kazał P o l a k o w i jechać da le j . 

Entuz jazm m i e j s c owe j Po loni i 
— jako zarzut ! ! 

G d y b y nie ta j emnicze , nawe t dla 
mechan ików Porsche usterki si lnika, 
Zasada mia ł szanse w y g r a ć Safar i . Jed-
nak m imo n iedomagań si lnika na ostat-
n im etapie za ją ł p iąte mie jsce , j a k o 

Komu się nie podoba, słowo „Po land" 

się w e ź m i e do ręki taki ar tykuł i p r ze -
czyta go do końca. Oto oprócz sp rawy 
Wa ldegaa rda w y c i ą g a się tam i inne, 
nie m a j ą c e nic z t y m wspó lnego . I tak 
zarzuca się Zasadzie , że j ak t y lko do-
stanie wóz , to ma lu j e na nim napis 
„ P o l s k a " i narodową f l a g ę , że niechęt-
nie korzysta z serwisu f abrycznego , 
lecz zawsze w pobl i żu ustawiona jest 
grupka m i e j s c owe j Po lon i i , k tó re j po-
moc jest dla Zasady ważn ie j s za niż 
mechan ików Porsche i temu podobne 
bzdurne oskarżenia. Demasku ją one j ed -
nak w y r a ź n i e autorów. N i e podoba im 

w y p a d k o w i z w łasne j w iny . W y d a w a -
łoby się, iż w ten sposób cała historia 
się zakończyła . N i e j es teśmy t ego p e w -
ni. C i ąg l e są b o w i e m jeszcze w dziale 
sportu f i r m y Porsche ludzie, k tó r zy 
nie podz i e la ją stanowiska s w o j e g o k i e -
r own i c twa , są i w innych okręgach 
ludzie, dla k tó rych s łowo „ P o l s k a " jest 
n ienawistne, obo ję tn ie w j ak im j ę z yku 
napisane, k t ó r ym pa t r i o tyzm i so l idar-
ność P o l a k ó w , ż y j ą cy ch na ca łym św i e -
cie s ta je kością w gard le . N i e by łoby 
w i e l k i e j straty, gdyby się tą kością — 
udławi l i . 

P E R Y P E T I E Z A S A D Y 
z E K I P A F A B R Y C Z N Y C H 

MECHANIKÓW PORSCHE 
Sob ies ław Zasada jest dość znany 

na świec ie , a le t y m Czy t e ln ikom 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , k tórzy o 

n im nie słyszel i , w y j a ś n i a m y , że jest on 
j e d n y m z na j l epszych europe jsk ich k i e -
r o w c ó w r a j d o w y c h . B y ł ju ż dwukro t -
nie mis t r zem Europy , odinosił sukcesy 
w w i e lk i ch wyśc i gach t ranskontynen-
ta lnych j a k : Londyn-Sydney lub L o n -
dyn -Meksyk , a w t rudnych zawodach 
o Gran Premio Argentina lub East 
African Safari zadz iw ia ł świat . Zasada 
s tar tu je na różnych samochodach: w 
w i e lk i ch ra jdach kontynenta lnych i 
m iędzykontynenta lnych na Porsche 911, 
w mistrzostwach Europy na B M W 2002, 
a wreszc i e na innych, jak R a j d M o n t e 
Car lo — na Po l sk im F iac i e 125 P . W 
w y p a d k u jazdy na samochodz ie ofocëj 
p rodukc j i S. Zasada, j ako swó j g ł ó w n y 
wa runek s tawia f a b r y c e to, że może 
na karoser i i w o z u w y m a l o w a ć s łowo 
„ P o l s k a " w o d p o w i e d n i m j ę zyku , na-
ma lować polską f l a g ę i nazwisko k i e -
r o w c y oraz jego pi lota. Oczywiśc i e f a -
b ryk i akceptu ją te warunk i , choć nie 
wszyscy p racown icy z t y m f a k t e m się 
zgadza ją . 

na j l epszy z Europe j c z yków . I w tedy 
właśnie , gdy zawodn i cy roz j echa l i się 
do d o m ó w w części prasy f a c h o w e j w 
N R F oraz w Aus t r i i ukazały się a r t y -
kuły , zarzuca jące P o l a k o w i , że to przez 
n iego W a l d e g a a r d musiał w y c o f a ć się 
z Sa far i . Co dz iwn ie j s ze , k ry t yc zn i e o 
Zasadzie napisal i ci dz iennikarze , k tó -
rzy odbywa l i dłuższe r o z m o w y przy 
k a w i a r n i a n y m stol iku z j e d n y m z 
cz łonków f a b r y c z n e j ek ipy spor towe j 
Porsche. C zy żby to b y ł t y lko d z iwny 
zbieg okol iczności? Chyba nie, j eże l i 

Zasada i jego pilot otoczeni Polakami — vo Sydnej 

AKTUALNOŚCI 
SPORTOWE 

9 Bardzo dobrze spisują się po l -
scy lekkoat lec i . Podozas ostotnich 
m i t y n g ó w w K r a j u i za granicą u-
zyskal i oni sporo dobrych w y n i k ó w . 
Poc iesza jącą jest także coraz lepsza 
f o r m a I r eny Szewińsk ie j . S tar towała 
ona w Edynburgu, gdz ie w skoku w 
dal mia ła doskonały w y n i k 6,67, a 
w biegach na 100 m lii,9 sek. W 
Edynburgu r ówn i e ż dobrze spisała 
się Danuta Straszyńska, która p o -
konała Ba lzer na -100 m p. p ło tk i — 
13,7 sek. 

9 W So f i i Po l a cy rozegra l i p i e r w -
sze w b ieżącym sezonie spotkanie 
m iędzypańs twowe . W meczu kobiet 
Po lk i pokonały Bułgark i 86 : 49, a 
Po lacy — Bu ł ga r ów 143 : 79. 

% Św ie tn i e spisują się polscy 
p lo tkarze . Podczas z a w o d ó w z okaz j i 
50-lecia wars zawsk i ego k lubu spor-
t o w e g o „ W a r s z a w i a n k a " M. Jóźw ik 
wyrówinał należący do n iego rekord 
Po l sk i w biegu ma 110 m — 1 3 , 8 sek. 
T e n sam w y n i k m ia ł poprzedniego 
dnia w czasie meczu z Bułgar ią w 
Sof i i M . Wodzyńsk i . 

9 Po lsk ie łuczniczki i łucznicy o -
s iągnę l i już wysoką f o rmę . W okrę -
g o w y c h zawodach, w k tórych star-
towa ło ponad 10.000 zawodn iczek i 
z a w o d n i k ó w ustanowiono 20 rekor -
d ó w Polski . I rena Szydłowska, 
oprócz sześciu r e k o r d ó w Po lsk i u-
zyskała także na j l epszy w y n i k na 
świec ie — 2.425 punktów. N i eco 
gorszy, lecz rówinież lepszy od o f i c -
ja lnego rekordu świata w y n i k w y -
strzelała Ma r i a Maczyńska. Reko rd 
Po lsk i ustanowiony przez Tomasza 
Leżańsk iego — 1.203 pk t jest także 
d u ż y m osiągnięciem. 

9 Do w i e l k i e j sensacji doszło pod-
czas końcowych rund I l ig i p i ł ka r -
skie j . Zagrożona spadkiem do I I 
l i g i wars zawska G w a r d i a pokonała 
1 :0 kandydata do tytułu m i s t r z ow-
skiego — stołeczną Leg i ę . W ten 
sposób Górn ik -Zabr z e dogonił swych 
warszawsk ich r y w a l i . Rozs t r zygn i ę -
cie, kto zdobędzie ty tuł mistrza P o l -
siki, padnie w przedostatn ie j rundzie, 
k i edy to w łaśn ie spotka ją się w bez -
pośrednim p o j e d y n k u na Stadionie 
W o j s k a Po lsk iego w Wars zaw i e oba j 
kandydac i do mis t r zowsk iego tronu 
— L e g i a i Górn ik . 

# Po lska ósemka wioślarska, k tó -
ra przed rokiem, na mistrzostwach 
świata w Kanadz i e n iespodz iewanie 
wesz ła do f inału, jest w b ieżącym 
sezonie w dość w y s o k i e j f o rm ie . 
N a t r adycy jnych regatach w Ra t z e -
burcu (NRF ) , gdz ie gwoźdz i em p ro -
g ramu jest właśn ie wyśc i g ósemek, 
osada polska odniosła sensacy jne 
zwyc i ęs two , przed U S A i Włochami . 
Bardzo dobrze spisała się r ówn ie ż 
druga osada Polski , d w ó j k a po-
dwó jna , która za ję ła drugie m i e j -
sce. p r z e g r y w a j ą c t y l k o z meda l i -
stami mis t rzos tw świata — N o r w e -
gią. 

# W Samochodowym Ra jd z i e Z ło -
tych P iasków, w Bułgar i i , Po l sk i e 
F ia ty spisały się doskonale. Z w y c i ę -
ż y ł co p rawda Bu łga r Czub ikow; 
jadący na nowiuteńsk ie j Reniault 
A l p ine 1600, ale tnzecie m ie j s ce w 
k l asy f i kac j i g enera lne j za ją ł Po lsk i 
F ia t 125 P z załogą Bach t in -Mys t -
kowsk i . 

# W a r t a - P o z n a ń po raz p iąty z 
ko le i została mis t rzem Po lsk i w ho -
k e j u na t rawie . 

0 Jedna z inajwięksizych sporto-
wo- turys tycznych , imprez k a j a k o -
w y c h Europy — „ S p ł y w Duna j c em" , 
rozegrana po raz trzydziesty, zg ro -
madz i ła na starcie 2.300 zawodn ików , 
w t y m 350 zagranicznych — z CSRS. 
N R D , S zwa j ca r i i i Holandi i . 

0 Podczas z a w o d ó w hipieznych 
C S I O w Oilsztymie Puchar Na rodów 
zdobyła ekipa Po lsk i przed CSRS. 



a sewcU^te deó^JeuneS 

Corps conducteurs 

Une de mes camarades m'a 
o f f e r t om pet i t ouvrage qui 
est l e f ru i t d e la co l labora-
tion d e trois poètes: A n d r é 
Breton, René Ohar e t Pau l 
Eluard, e t qu i s ' int i tule „ R a -
lent ir t r avaux " . Cette p l a -
quet te s ' ouvre par la bel le et 
déconcertante p r é f a c e d ' A n -
dré Bre ton que vo ic i : „ Tou t 
l e monde a v u une table, 
mais quand nous disons une 
table le malheur est que cet-
te tab l e à ce moment pour 
M. Bre ton est une table de 
c a f é (car i l boit ) , pour M . 
Char une table de jeu (car il 
ne" joue pas), pour M . Eluard 
une t^ble d 'opérat ion (car i l 
est passé c e mat in place de 
l 'Opéra) . S i l 'un des ces mes -
sieurs dit i c i : une table, vous 
v oy e z ce qui en résulte. Tab l e 
rase une fois f a i t e de ceux 
qui les écoutent prononcer l e 
mot table, l 'un après l 'autre, 
la poésie suit son cours, c om-
m e l e Tarn dans les rav issan-
tes inondat ions du Sud-
Ouest" . 

Pourquo i m'est - i l venu à 
l'esprit de citer c e texte? 
Parce que j e suis en train de 
penser à vous. A vous tous 
qui l isez „ L a Semaine des 
Jeunes". Vous, vous me con-
naissez dé jà assez bien, tan-
dis que mo i je ne sais pres-
que r ien de vous, j 'en suis r é -
duite aux hypothèses. Ce r -
tes, j e sais ce que c'est qu'un 

jeune Français ou une jeune 
Française d 'ascendance po lo -
naise, mais j e n'en suis pas 
plus avancée pour autant, car 
tout c o m m e l a table d ' A n d r é 
Breton, ce jeune h o m m e ou 
cette j eune f i l l e peuvent r e -
vê t i r les f o rmes les plus di-
verses. Etes-vous grands-vous, 
les garçons? Grands c omme 
qui? Do i s - j e comprendre que 
vous êtes des Char l emagne 
ou des Danton en herbe? Ou 
voules -vous tout bonnement 
d i re que vous avez la tai l le 
requise pour être soldats? Et 
vous, les f i l l es? Que l est l e 
pér imèt re de vo t re coeur? 
Combien vo t r e coeur peut- i l 
contenir de coups de foudre? 
D e chagr ins? D' idéals? Que l l e 
po inture v o t r e amour chaus-
se-t- i l? Quel est l e tour de 
tai l le du r ê v e de vo t r e v ie? 
De combien d'étages se com-
posent les châteaux en Espa-
gne que vous bâtissez? C o m -
ment se p r é n o m m e n t les P r i n -
ces Charmants qui vous y at-
tendent? Tr istan? Lance lo t? 
P ip , c omme l e pauv r e héros 
des „Grandes Espérances" de 
Dickens? Ernest? Judas? 
Ignace, c omme l e fondateur 
de la Compagn i e de Jésus? 
Mystère . Et comme vous sem-
blez répugner à écr i re des 
lettres, i l est probab le que j e 
ne débroui l lerai jamais ce 
mystère . 

P eu importe . Je ne sais 
point quels vous êtes, mais il 
y a une chose dont j e suis 
sûre: que vous soyez bruns 
ou blonds, que vous avez ' un 
coeur d 'or ou un coeur d ' a r -
tichaut, que vous aimdez-vous, 

^r-les garçons-les beautés p lan-
* tureuses ou les beautés sve l -

tes e t graciles, que vous en 
soyez conscients où non, vous 
êtes' tous — tout comme moi 
d 'ai l leurs — des corps conduc-
teurs. De bons corps conduc-
teurs. Car nous laissons pas-
ser, nous transmettons, nous 
propageons, nous véhiculons 
deux courants à la fois. 
Quels courants? Ce sont des 
agg lomérats de pensées, de 
souvenirs, de sentiments et 
d'habitudes qùi font part ie 
intégrante de notre v i e . Ce 
sont aussi c o m m e des m é l o -
dies au sein mot re desquelles 
notre propre v o i x se mê l e aux 
v o i x qui ont tissé mémoi re , 
aux vo i x qui depuis toujours 
nous habitent, aux v o i x de 
nos pères. Que nous le v o u -
l ions ou non, que nous le sa-
chions ou non, ces mélodies 
ne laissent pas de f luer à tra-
vers nos pensées, à travers 

nos fa i ts et gestes, à travers 
nos exc lamat ions et m ê m e à 
travers nos silences. L 'une de 
ces mélodies est déd iée à la 
France ; l ' autre est consacrée 
à la Po logne . En d 'autres t e r -
mes. nous sommes des d i f f u -
seurs, des transmetteurs d 'a-
mour. Lo rsque nous nous r en-
dons en Pologne , c'est natu-
re l l ement à la p r e m i è r e de 
nos deux mélodies que nous 
passons la parole , c'est é v i -
d emment l ' amour de la F r a n -
ce que nous nous appl iquons 
à infuser aux Polonais. Et ici, 
en France , c 'est à l 'amit ié 
f ranco-polonaise , à la sym-
pathie pour l e Po l ogne et à la 
connaissance du pays de nos 
ancêtres que nous servons de 
conducteurs. 

C'est en médi tant sur la 
cont iguïté (14 ju i l l e t — 22 
jui l let ) , des f ê tes nationales 
f rança ise et polonaise que j 'a i 
f a i t cette découverte . Bien 

qu 'e l le ne soit pas aussi i m -
portante que l ' invent ion de 
l ' impr imer i e ou cel le de la 
machine à vapeur , j e pense 
que ma t rouva i l l e n'est pour -
tant pas dénuée d ' intérêt . 
..Connais-toi t o i - m ê m e " — 
disait Socrate. P o u r être à 
m ê m e de penser e t d 'agir e f -
f icacement . i l impo r t e de 
prendre préa lab lement cons-
cience de c e que l 'on est. 

Ap r è s avo i r tenté d 'ê t re 
pro fonde , essayons ma in te -
nant d 'être spir i tuel le. J 'a i 
ouï d i re que dans sa jeunes-
se, l ' é c r i va in Ro l and Dorge lès 
proposait au met teur en scène 
qui monta i t ses pièces de f a i r e 
vo te r le public, à f i n du t ro i -
s ième acte, pour savo i r com-
ment el les deva i en t se t e rm i -
ner. S' i l m e prena i t la f a n -
taisie d e suivre les brisées de 
Ro land Dorge lès et de vous 
consulter au sujet de la con-
clusion de mon article, j e 
suis sûre que vous ex i ge r i e z 
que j e le terminasse par des 
acclamations tel les que „ V i v e 
la France ! " . „ V i v e la P o -
logne" ! , „ V i v e l ' ami t i é f r anco -
polonaise ! " . 

N ' es t -ce pas que j 'a i raison? 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
P r z y j m u j e m y zamówienia na urządzanie 
nin oraz wesel . 

p rzy j ęć 

ÇNCNCSCSCSÇ^CS^^ 

przy 11, rue Jouffroy, Par is 17 
Metro W a g r a m tel. 622-55-52 

z okaz j i chrzcin, Komun i i święte j , imle -

Sklep nieczynny w niedziele. 

112 PIGULARZ 
Po tego rodzaju rozmowie pani aptekarzowa wytaczała spra-

wę przed mężem i Wiel icki zaczynał wnet odwoływać się do 
koleżeńskości, do stosunków przy jaznych, życzliwości, narzeka-
jąc przy t ym na czarną niewdzięczność ludzką. Władys ław z 
początku wysłuchiwał perory w pokorze, lecz po p ewnym cza-
sie nabrawszy w stoisunku do Wiel ickiego zupełnej pewności 
siebie, umiał się odciąć i powiedzieć na przykład: 

— Do prowadzania po rynku pani aptekarzowej się nie go-
dziłem! 

Lecz nie tu jeszcze kończyło się „ towarzys two" . W dni słot-
ne, puchmurne Wiel icki zapraszał kolegę na górę... 

— Może kolega, jakby nie było, pójdz ie trochę na górę... do 
żony... na gawędkę?... 

— Ależ... mam pi lny list!... 
— K i edy ja proszę kolegę! Niechże kolega pozwoli... 
I wlókł się bierny puer na ową górę będąc przekonanym, że 

prócz znanych opowieści, będzie nadto zmuszonym wysłuchać 
starą polkę i fa łszywie ułożone ze słuchu „ W morzu przegląda 
się", które to utwory składały się jedynie na całość „muzykal -
ne j duszy" pani aptekarzowej. 

Stosunek i przy jaźń Władysława z Posnerem uległy znacz-
nemu oziębieniu, powodem którego był ów nieszczęsny eliksir 
dla Wili... 

Posner zobaczywszy etykietę Wie l ickiego na flaszce, zrobił 
pięknej sklepikarce scenę zazdrości. Wiła przy ję ła wybuch ten 
obojętnie i dała do zrozumienia Posnerowi, że nie chce go w i ę -
cej widzieć na oczy. Tego samego dnia Władys ław otrzymał bi-
lecik, aby, jak może najprędzej , stawił się w sklepiku w bardzo 
ważnym interesie. Turkowski zwróci ł się z prośbą do pryncy-
pała, otrzymał zezwolenie, opatrzone pewnym przekąsem skie-
rowanym do Reinówny, i poszedł. 

Wi ła na widok Władysława zarumieniła się i odciągnąwszy 
go co prędzej od r o zmowy z matką, zajętą rozgatunkowywa-
niem świeżo przyniesionych z piekarni bułek, zaczęła gorącz-
kowo: 

— Panie! Wszystko skończone! Nareszcie jestem wolną! Pan 
mnie rozumie... stosunek ten był m i ciężarem. Dłuże j komedii 
odgrywać nie mogłam!... 

Władysław nie był w stanie zrozumieć, o co właściwie cho-
dziło. Wiła nie dała mu przy jść do słowa. 

(c.d.n.) 
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Władys ław tymczasem, prze ję ty na wskroś dramatem mał-

żeńskim, postanowił działać bezzwłocznie. 
Więc okry ł Wiel icką swoim paltotem, napoił wodą i bromem 

i zabrał się do wysłania depeszy. 
Po krótkie j naradzie do brata pani aptekarzowej zamieszka-

łego w Warszawie wys łany został te legram następującej treści: 
Ratuj! Mąż mnie tyranizuje. Zycie moje w niebezpieczeń-

stwie. Przyjeżdżaj natychmiast. 
Maria 

P o obliczeniu czasu podróży telegramu do Warszawy i skom-
binowaniu go z rozkładem jazdy pociągów, brat mógłby przy -
jechać dopiero za jakie dwanaście, godzin. Należało zatem na 
ten czas obmyślić środki obrony. Turkowski przywoła ł po cichu 
grupą Kasię,, polecił j e j wprowadzić Wiel icką do kuchni i za-
barykadować wejście. 

Wiel icka nie miała słów na wyrażenie swe j wdzięczności 
puerowi, k tóry zapewniwszy ją z rycerskim ukłonem, że speł-
nia ty lko Iswój obowiązek, odprowadził ją do drzwi kuchni, 
a sam, zdenerwowany przejściem, powróci ł do apteki. 

Za ledwie atoli zdołał zebrać myśli, drzwi od laboratorium 
skrzypnęły przeciągle... i stanęła przed nim dziwaczna f igura 
jakaś, mocno przypominająca Wiel ickiego. Władys ław wyda ł 
lekki okrzyk zdziwienia. Figura... przemówiła cichym, zachryp-
niętym głosem, padając na krzesełko: 

— Ko lego ! Widz i kolega! T o ja jestem!... Tak mnie ubrała 
ta,... ta... sekutnica, jakby nie było! Hiena! Pantera!... O... niech 
się kolega nigdy nie żeni!... 

Turkowski z przerażeniem spoglądał na twarz pryncypała, 
która przypominała jakąś potwornie wykrzywioną maskę. Nos 
f ioletowosiny, l ewo oko podbite, twarz nabrzmiała i podrapana, 
na czole guz wielkości śliwki, włosy tu i ówdzie przerzedzone... 

Puer w pierwsze j chwil i nie mógł zrozumieć Wiel ickiego. 
— Panie! Co się istało?! Kto?... 
— Mówię , jakby nie było... Maniusia, ta jaszczurka... tego!... 

Ratuj mnie, kolega!... Oo... jak ja się teraz ludziom pokażę?... 
Całą gębę mam pokancerowaną!... Choroba!... Dłuże j z nią nie 
wytrzymam.. . niech sobie wraca do matki i... koniec! Jakby nie 
było, takiego drapieżnego stworzenia trzymać nie chcę i nie 
mogę!... Ratujcie, kolego... ratujcie! Boli!... 

Władysław, nie namyślając się dłużej, zabrał się do obmy-
wania twarzy pryncypała. Pozalepiał mu krwawe skazy plas-



KIEDY ROZESZŁY SIĘ LINIE 
ROZWOJOWE CZŁOWIEKA 

I MAŁPY? 
Drog i r o z w o j o w e cz łowieka 

jako gatunku oraz cz łekopo-
dobnych ma łp rozeszły się 
około 5 do 7 m i l i onów lat t e -

Młoda szympansica 

mu. Tak tw ierdz i grupa uczo-
nych z Un iwersy te tu K a l i f o r -
n i j sk i ego k i e rowana przez dr 
Wi lsona. Wed ług dotychczaso-
w y c h hipotez op ie ra jących się 
na analizie znalez ionych ko -
pa lnych resztek, l in ie r o z w o -
j o w e cz łowieka i cz łekopo-
dobnych ma łp rozeszły się o 
w i e l e wcześn ie j . Różn i badacze 
poda ją okresy od 12 do 24 
m i l i onów lat. 

A m e r y k a ń s c y uczeni op i e ra -
ją s w ó j pog ląd o późn i e j s zym 
„roze jśc iu s i ę " c z łow ieka i 
ma łpy na pods taw ie opraco-
w a n e j przez nich n o w e j m e -
tody okreś lenia ok resów ro z -
dzielenia się l ini i e w o l u c y j n e j 
ssaków. Metoda ta po lega na 
badaniu stopnia mutacy jnych 
zmian w białkach. Uczen i 
twierdzą , że w b ia łkach k r w i 
np. hemoglobinie , a lbuminach 
i f i b r ynogen i e co 3,5 mi l i ona 
lat następuje zmiana j ednego 
aminokwasu. T e n właśn ie 
okres zmiany p r z y j ę l i jako 
miernik , p r zy pomocy k tórego 
ob l iczy l i okresy roze jśc ia się 
l ini i r o z w o j o w y c h różnych 
ssaków a zwłaszcza rzędu 
Nacze lnych rodz iny c z ł ow i e -
ko w a t y ch. 

W e d ł u g obl iczeń dr Wi lsona 
cz łekopodobne ma łpy oddz i e -
l i ły się od pozostałych tak 
zwanych ma łp Starego Ś w i a -
ta, czy l i ma łp wąskonoso -
w y c h około 30 do 40 mi l i onów 
lat, zaś „odległość m u t a c y j n a " 
m i ędzy r z ędem Nacze lnych, a 
końmi wynos i około 90 m i l i o -
n ó w lat. 

W a r t o tu przypomnieć , że 
b ia łka całego świata z w i e r z ę -
cego zbudowane są z 20 r o -

d z a j ó w aminokwasów, obrazo -
w o m ó w i ą c 20 r o d z a j ó w c e -
gie łek. Różn ica po lega na 
tym, że białka różnych z w i e -
rząt m a j ą w s w e j b ioche-
miczne j konstrukc j i odmienny 
porządek, układ o w y c h ce -
g i e ł ek -aminokwasów. T e n p o -
rządek z kole i zapisany jest 
w „ks iędze dz iedz icznośc i " t j . 
w kwas i e dezoksyrybonuk le i -
n o w y m — D N A . I l ośc iowo 
biorąc różnice w budow ie 
białka są n iek iedy minimalne , 
np. w łańcuchu b i a ł k o w y m 
przestawione są 1—2 amino-
kwasy . A l e w y n i k a j ą c e stąd 
b io log iczne różnice są o lb r zy -
mie. Np . w tak im białku jak 
insulina jest różnica t y l ko 
jednego aminokwasu m i ędzy 
ludzką i owczą albo d w ó c h 
am inokwasów między ludzką 
i świńską. A różnice... 

Guzik wszedł 

w modę... 

... dopiero w XVII wie-
ku, choć znany był i u-
żywany od niepamięt-
nych czasów. W XVII 
wieku jednak stał się 
modną ozdobą stroju i 
często cennym klejno-
tem. Złotnicy zaczynają 
wyrabiać guziki pięknie 
grawerowane, stanowią-
ce oprawę drogich ka-
mieni. Takie guziki-
klejnoty noszono pod 
brodą, przy rękawach 
kaftana. Kobiety ozda-
biały gęsto swe suknie 
drogocennymi guziczka-
mi, by wyglądać stroj-
nie. Uboga ludność 
miast i wsi w tym sa-
mym czasie zapinała o-
dzież na guziki z cyny, 
drewna, lub rogu. Gu-
zik więc, choć często w 
potocznej mowie znaczy 
tyle co nic, miał okresy 
wielkiej kariery. 

Orangutan noworodek: Jak dziecko 

R O S Ł Y K O R A L E 
w Karpatach 

N i e d a w n o j e d e n z n a u k o w c ó w 
r u m u ń s k i c h , I l i j e T u r k u l e c , w 
czas ie b a d a ń g ó r n y c h par t i i K a r -
pat zna laz ł o g r o m n e k o l o n i e k o -
ra l i . J e g o z d a n i e m , zna l e z i sko po -
t w i e r d z a h i p o t e z y u c z o n y c h , że 
w d a l e k i e j p r zes z ł ośc i g e o l o g i c z -
n e j d u ż e o b s z a r y k o n t y n e n t u eu -
r o p e j s k i e g o b y ł y z a l ane w o d a m i 
c i e p ł e g o p o ł u d n i o w e g o m o r z a . 

B I A L I I N D I A N I E 
nad Amazonką 

W d ż u n g l i n a d A m a z o n k ą od -
k r y t o d z i k i s zczep b i a ł y c h I n -
d ian . w k t ó r y m m ę ż c z y ź n i noszą 
r i d e b r o d y , a k o b i e t y i d z i e c i 
t r z y m a n e są w u k r y c i u . I n d i a n i e 
c i ' w y r a b i a j ą sami p ros t e na r z ę -
dz ia . c e r a m i k ę i b r o n , u p r a w i a j ą 
w a r z y w a . 

A n t r o p o l o d z y p r z y p u s z c z a j ą , że 
p o c h o d z ą on i o d r a sy b i a ł e j , m a -
ja b o w i e m skó r ę , w ł o s y i o c z y 
c h a r a k t e r y s t y c z n e d la t e j r asy . 
I c h j ę z y k j e s t n i e z r o z u m i a ł y d la 
i n n y c h g r u p Ind i an , ż y j ą c y c h w 
t y m r e j o n i e . 

R A C H U N K I P O C Z T O W E 
sprzed 160 lat 

p o d c z a s p r a c r e m o n t o w y c h b u -
d y n k u d a w n e j p o c z t y g ł ó w n e j w 
R a d o m i u z n a l e z i o n y zos ta ł c i e -
k a w y d o k u m e n t . Jest t o b i l ans 
w p ł y w ó w i w y d a t k ó w z lat 
1809—1810 w p o s z c z e g ó l n y c h „ p o c z -
t a m t a c h " K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e -
go . z n a j d u j e m y t a m m. in . t ak i e 
p o z y c j e , j a k k o s z t y u t r z y m a n i a 
k o n i . o p ł a t y za u b i ó r p o c z t y l i o -
n ó w . h o n o r a r i a d y r e k c j i î td . 160-
l e tn i d o k u m e n t p r z e k a z a n y zo-
s tan ie d o z b i o r ó w a r c h i w a l n y c h . 

W Y S T A W A I K O N 
w Lubl in ie 

W L u b l i n i e , w s t a r e j B r a m i e 
K r a k o w s k i e j , g d z i e m i e ś c i s ię o d -
dz ia ł h i s t o r y c z n y M u z e u m L u b e l -
sk i e go , c z y n n a j es t w y s t a w a i k o n 
p o c h o d z ą c y c h z X V I i X V I I w i e -
k u . I k o n y te s t anow ią w łasność 
M u z e u m Z i e m i P r z e m y s k i e j . P o z a 
j e d n y m e k s p o n a t e m , k t ó r y po -
c h o d z i z B i z a n c j u m , w s z y s t k i e 
w y s t a w i a n e i k o n y m a l o w a n e b y ł y 
w P o l s c e . 

HO PIGULARZ 

terk iem angielskim, na czoło p r zy łoży ł arnikę z aqua sedativa 
Raspaili, oko podbite i zaczerwienione opatrzy ł przymoczką 
z solutio zinci sulphurici i tinctura opii crocata, nos wykąpa ł 
w mieszaninie w o d y gu la rdowe j i opium. P r yncypa ł p raw i ł 
jeszcze długo o niewdzięczności kobiet, o s w y m gołęb im sercu 
i czarnym charakterze Mani . W końcu, z g łową spowiniętą ban-
dażem i mer lą higroskopi jną, a twarzą połataną czarnymi pas-
kami plasterka, z nosem zanurzonym w menzurce z gulardową 
wodą, powlók ł się na górę. 

Władys ław w n i emym osłupieniu pat rzy ł za odchodzącym. 
K t o z nich ma rację? Co wyn ikn i e z te j awantury?.. . K t o tu 

jest w innym, czy zeszpecony mąż, czy o ma ły włos nie udu-
szona połowica?... 

Puer po p e w n y m przeciągu czasu zaczął nasłuchiwać na 
schodach, lecz w mieszkaniu Wie l ick ich panowała n iczym nie 
zamącona cisza. Około południa wpadła do apteki służąca Kasia. 

— No, co tam? Jakże tam?... pyta ł gorączkowo Władys ław. 
— The ! A b y nic! Pan z panią siedzą sobie w s to ł owym i ca-

łują się!... 
— T o nie może by ! P o t y m wszystk im? 
— O... abo to takiego co wie lk iego ! Potarga l i się krzynkę, 

i ty la! No, niech ta pan da mi pieniędzy, bo lecę do t y l eg ra fu 
z karteczką!!... 

— D o te legra fu? Pokaż ! 
Turkowsk i wz ią ł kartkę i przeczytał co następuje: 

Miciu, nie przyjeżdżaj. Mały żart! Jestem zupełnie szczęśli-
wa. Ściskamy cię oboje. 

Mania 

Władys ław przyg lądał .się długo kartce i oczom swoim nie 
w ierzy ł . Głos Kasi go oprzytomnił . 

— N iech pan da j e prędze j pieniądze, bo krzyczeć na mnie 
będą! 

— No, no! W ięc się pogodzili... 
— N i e mie l i czego tak bardzo się godzić. Ale.. . ale... j akem 

wychodzi ła , to pani pedziała do pana, że n iby pana trzeba od-
prawić!... 

— N i e rozumiem! 
— Ja tam nie w i em! Coś tam o panu mówil i ! . . . 
W ładys ław nie potrzebował długo czekać na rozwiązanie za-

gadki. 

PIGULARZ l l l 

Nad w ieczorem małżonkowie z j aw i l i się w aptece i obsy-
pali puera wyrzutami . Wie l i ck i zarzucił mu wprost bezecną 
intrygę, Wie l icka na jpode j rz l iwszą w świecie dwul icowość. 
P r z emówien i e zakończyło się zapowiedzią, że Wie l i ck i d łuże j 
już Władys ława t rzymać nie może! 

Puer by ł t y m razem nieporuszony. Otrzaskał się już by ł od 
dawna z t ym ulubionym „ t r z ymać pana nie mogę " , które po-
wtarza ło się po ki lka razy na dzień. Z te j g roźby nic sobie nie 
robił, przekonawszy się, iż jest to jedno w i ę ce j ulubione w y -
rażenie pryncypała . 

T ego rodza ju sceny małżeńskie powtarza ły się dosyć często 
i zaczęły zatruwać życ ie młodemu farmaceucie . Ato l i , jak się 
rzekło w y ż e j , daleko si lniej dopiekało mu towarzys two pani 
aptekarzowej , od k tórego w żaden sposób nie móg ł się w y k r ę -
cić. Wie l i cka lubiła spacery, a ponieważ mąż nie zdradzał ocho-
ty do towarzyszenia j e j , więc wysy ła ł puera... I co dzień niemal 
mieszkańcy R a w y mog l i oglądać oryg inalną parę, jaką stano-
wi l i p ryncypa łowa i uczeń. Ona sunęła z powagą, kładąc w 
uszy W ładys ł awow i po raz setny opowiadaną historię swego 
dzieciństwa, panieńskich czasów i pożycia małżeńskiego, on od-
wrócony w drugą stronę, jednocześnie po raz setny powtarza ł 
sobie, że l ep ie j by mu było u „ G ę d ź b y & Mi ł eck i ego " s y f ony 
nosić niż tę babę po rynku i ogrodz ie ciągać. K i e d y T u r k o w -
skiego ogarniała apatia, wskutek k tóre j podczas spaceru zda-
rzały się takie r o z m o w y : 

— Panie Władys ław ie ! C zy ja przypuszczałam kiedy, że bę-
dę zmuszona siedzieć w tak ie j Rawie?.. . 

— Zapewne . 
— W i e pan, gdyby nie matka... 
— W i e m . 
— C z y ja mówi łam panu?... 
— Owszem, owszem! Już to pani mówi ła . 
— Tak! K t o odebrał takie wychawan ie jak ja!... 
— Rozumiem! Do lat sześciu miała pani dw i e bony, późnie j 

guwernantkę, następnie uczęszczała pani na pensję do pani 
Przetaczkiewicz. . . 

— Panie Władys ławie , co to znaczy? 
— Nic. G łowa mnie boli!... 
— Może byśmy poszli w stronę cmentarza... tam jest śwież-

sze powietrze.. . 
— Dz iękuję ! Nog i mnie bolą! 
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• - - D A Ł Y I M I O X A 
U L I C O M W A R S Z A W Y 

Michalinka ma głos 

OD K O G O ? 
JA K ten czas m i j a ! Oto znów będz i emy obchodzić rocznicę 

naszego ślubu. W z w i ą z k u z t y m o t r zyma l i śmy parę upomin-
k ó w od przy jac ió ł , bo ludz ie zda ją sobie sprawę, że w y t r w a ć 
razem ty le lat to j ednak wyc zyn , k tóry należy wynagrodz i ć . 
Geniusia przysłała nam popie ln iczkę (choć w ie , że przestal iś-
m y palić) , Mamusia półmisek na r y b ę (k tóry u n i e j w idz ia łam 
raz na obiedzie) , a Hedunia cza jn ik (nie w i e m , gdz ie go podziać, 
m a m takie dwa) . 

N i e m n i e j to bardzo mi ło o t r z y m y w a ć podarunki . A że w i e -
czorem urządzamy u siebie ma łe przy j ęc i e , przeto spodz i ewa-
m y się, ż e jeszcze nam ktoś coś przynies ie . 

N a godz inę przed p r zy j ę c i em, posłaniec z magazynu p r z y -
niósł nam piękną, krysz ta łową waizę. Doprawdy , cudo! W e -
wną t r z n ie by ło żadne j w i z y t ówk i , w i ęc zaczę l iśmy sobie łamać 
g łowę, k t o to móg ł przysłać. 

— T o pewn i e m ó j ko lega Hen io — powiedz ia ł m ó j mąż. 
— N o w iesz ! On nie m a takiego "dobrego gustu. By łby ra -

cze j w y b r a ł garnek g l in iany, nie kryształ . T o chyba mo j a ku-
zynka Jadziunja. 

— Co? Ta skąpica? N i g d y by się na taki upominek nie zdo-
była. 

—- A może ciocia Olesia? 
— Ha, ha, utopi łaby cię w szklance wody , ale nie z krysz -

tału. 
— W i ęc kto? 
— Zobaczymy . P e w n i e ktoś z gości, k tórzy dziś p r zy jdą . 

T r zeba m u będz ie podz iękować . A l e komu. 
P i e rwsza przysz ła pani Dupont. Uśmiechała się do mnie tak 

znacząco... T o Chyba ona! 
— Kochana — zawo ła łam — dzięki za krysz ta ł ! 
Od razu uśmiech j e j zmilknął. Odpowiedz ia ła mi kwaśno : 
— Jeśli to ma być a luz ja do tego, że przysz łam z pustymi 

rękami , to mocno n ie taktowna. 
Przepros i łam ją zawstydzona. Nadszed ł s t ry j ek Bandz iok, 

przynosząc pairę kw ia tków . Podb i eg ł am do niego. 
— O, jak s t r y j o nas pamię ta ! A l e po co było robić taki w y -

datek? 
— N i e ma o c zym m ó w i ć —• odpar ł skromnie — tych parę 

k w i a t k ó w kupi łem na straganie... (Wiięc to nie on). 
Wesz ła kuzynka m o j e j teśc iowej . Zwróc i ł am się do n ie j d y -

p lom atycznie : 
— O, jak jestem parni wdz i ęczna ! (Ostatecznie każdy uważa, 

że należy mu się za coś wdzięczność) . 
— N i e przesadza jmy, ja zawsze przychodzę punktualnie , gdy 

się mn ie zaprasza. 
To) n ie ona. Zaczę łam pi ln ie obserwować wszystk ich moich 

gości, ale żaden m i nie w y g l ą d a ł na krysz ta łową wazę . K i e d y 
w i ec zo rem wszyscy się rozeszli , pow iadam do męża : 

— T o nie by ł n ikt z obecnych. W i ę c kto? 
Nag l e u j rza łam, że on się czule uśmiecha. 
— D o p r a w d y n ie odgadłaś? A c h ty kochany głuptasku... 
O t w o r z y ł a m usta ze zdumienia. T o on! N o coś podobnego ! 
Co za urocza niespodzianka, co za takt ! Z e też się n ie d o m y -

śli łam. T a k zawsze na n i ego narzekam, a on w y k a z a ł de l ika t -
ność n iezwyk łą . Krysz ta ł , nie mąż. 

Zaczę łam go ściskać, wzruszona i szczęśl iwa. Nag l e roz leg ł 
się d zwonek i wszedł sąsiad z p i e rwszego piętra. 

— Bardzo pańs twa przepraszam, ale dozorczyn i mi mówi ła , 
że przez pomy łkę została tu doręczoną m o j a waza z kryształu... 

T o by ł dla mnie wstrząs. Ach , g d y b y m miogła rozbić tę w a -
zę na g ł ow i e mego oszukańczego spryc iarza ! Niestety musia łam 
ją oddać sąsiadowi. Z uśmieszikiem k w a ś n y m jak cytryna.. . 

M I C H A L I N K A 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

L e mouton à la Tartare 

Bien que l e mouton soit 
considéré en Po l ogne c o m m e 
uine v iande de second ordre, 
les Tartares , au cours de 
leurs „v is i tes" , historiques, ont 
laissé quelques recettes cul i -
naires qui ne sont v ra iment 
pas à dédaigner. Et l e mouton 
à la tartare en est un bel 
exemple . 

Faites f ondre dans une co-
cotte un gros morceau de 
mouton. Déposez, sur le fond, 
quelques grandes et bel les 
feui l les de choux, quelques 
légumes tels carottes po i reaux, 
céleri etc... hachés menu et 
des rondel les de pommes de 
terre. Sur cette couche, m e t -
tez un bon morceau de rôt i de 
mouton. Recouvrez de nou-

Jest w stol icy pewna ilość 
ulic nazwanych imionami w y -
bi tnych k o b i e t . N a j w i ę k -
sza l iczba ulic przypadła w 
udzia le s ł ynnym postaciom 
kob i ecym z l i teratury i mu-
zyk i . I tak M i ck i ew i c zow i za -
wdz ięcza Wars zawa ulice 
Świtezianki, Rusałki, Grażyny 
i Maryli . S i enk i ew iczow i — 
ulice Danusi, Jagienki i O -
leńki. Moniuszce — Halki i 
Prząśniczek. Orzeszkowa ob-
darzyła stol icę ulicą Marty, 
Słowack i — Balladyny, Ż e -
romski — Bandoski, Prus — 
Izabelli. Zapolska chlubi się 
ulicą Kaśki Kariatydy, Kocha -
nowski — ulicą Urszulki. Jest 
też w War s zaw i e ulica R o -
mea i Julii. 

Inne warszawsk i e „kob iece " 
ulice to: Barbary, Biruty, Ce-
cylii. Hortensji, Jagody, K lau -
dyny. Ludwiki, Marzanny, M i -
chaliny, Michalinki (skąd m y 
to znamy? ) i Natalii. 

Kob ie ty - l i t e ra tk i r eprezen-
tują następujące stołeczne u-
l ice: Deotymy, Poli Go j aw i -
czyńskiej, Hajoty, Klementy-
ny Tańskie j -Hof fmannowej , 
Mari i .Tasnorzewskiej-Pawli-
kowskiej, Marii Konopnickiej, 
Elizy Orzeszkowej, Gabrieli 
Zapolskiej i Narcyzy Zmi -
chowskiej. 

N i e brak w Wars zaw i e ulic 
kobiet panujących, a w i ęc 
Kró lowe j Marysieńki (także 
Mari i Kazimiery), Anny Ja-
giellonki, Dąbrówki , Kró lowe j 
Aldony, Kró lowe j Jadwigi, 
księżny Anny, Rzepichy i 
Wandy (co nie chciała N i e m -
ca). 

„ S w o j e " ul ice m-ają w sto-
l icy także Mar ia Skłodowska-

1 2 f r a n k ó w 
— dziecko na l i c y t a c j i 

Rzecz działa się w 
Brazylii, w publicznym 
parku, w Kurty bie, 23-
letnia matka, aby u-
chronić córeczkę przed 
śmiercią głodową — 
zdecydowała się na tę 
rozpaczliwą „aukcję". 
Cena wywoławcza 
dziewczyniki wynosiła 
10 cruzeiros czyli około 
12 franków, a kiedy 
ktoś z tłumu ofiarował 
50 cruzeiros, nieszczęsna 
matka zdecydowała się 
na sprzedaż. Nabywcą 
dziecka okazał się jed-
nak agent policji, który 
zaresztował kobietę, 
która opuszczona przez 
męża i rodzinę wraz z 
dzieckiem głodowała od 
3 dni. 

Curie, Olga Boznańska i He -
lena Modrzejewska. 

I jeszcze — Bellona, Czer-
wony Kapturek, Flora, Dzi-
wożona, Melpomena, Panna 
Wodna, Sybilla, Syrena i N i -
ke... 

Pour être belle... 

P I E G I 

Szczegó lnym zagadnien iem 
wiosenno- l e tn im jest sp rawa 
p i e g ó w . U m łodych kobiet 
i dz i ewcząt do tego skłoninych 
(o jasnej , m l e c zne j karnac j i i 
jasno-rudych lub rudo-b lond 
włosach ) p i eg i p o j a w i a j ą się 
regularn ie już na początk i ! 
w iosny i n ęka j ą swe o f i a r y 
p r zez całe lato. I choć w i e lu 
m ł o d y m is to tom doda ją w d z i ę -
ku — przez minóstwo d z i ew -
cząt uważane są za „dopust 
Bo ży " , za p o w a ż n y de f ek t 
urody. 

W stosunku do p i e gów p o -
s tępowanie może być d w o j a -
k ie : albo lim n ie p r z ec iwdz i a -
łać i w y s t a w i a ć twar z na 
słońce w iedząc , że na opa lone j 
skórze będą m n i e j w idoczne , 
lub też p ieg i usuwać i twa r z 
wyb i e l ać n ie zapomina jąc 
jednak, że każde następne na -
słonecznienie w y w o ł a następ-
ną po rc j ę pliegów. 

T y m paniom, k tó re w y b i o r ą 
p i e rwszy war i an t pos t ępowa-
nia, r adz imy pamię tać o 
środkach ułatwiających pięk-
ną i równomierną opaleniznę, 
któ rych mnós two produku je 
obecnie prtzemysł kosmetycz -
ny. 

T y m paniom, k tóre decydu-
ją się ina w a l k ę z p i egami p o -
l e camy używan i e specjalnych 
kremów od najsłabszego po-
czynając. Mocn ie j s ze można 
stosować dopiero po upewn i e -
niu się, że poprzedni nie d raż -
ni skóry i n i e skutku je dosta-
tecznie, Po wybieleniu twa -
rzy trzeba j ą chronić przed 
nasłonecznianiem. 

„500 wymówek" 
W Londyn i e ukazała się o -

statnio ks iążeczka pod ty tu łem 
„500 w y m ó w e k dla ma łżonka" . 
Można w n i e j znaleźć n a j l e p -
sze sposoby w y m i g a n i a się 
wobec żony od n a p r a w y pra l -
ki, zlewiu czy e lektryczności , 
r ady tak ie nip. jak wypros i ć 
za idrzwi teściową nie naraża-
jąc się na awan turę rodzinną 
itd. N ieste ty , n ie dowiedz ie l i ś -
m y się jeszcze w j ak im nak ła -
dz ie ukazała się owa „ zba -
w i e n n a " książeczka i j ak im 
powodzen i em cieszy się u pa -
n ó w ma ł żonków. 

N O T K I - P L O T K I 
Aktorka brytyjska, 

Susan tiampsnire — 
Fleur z „sagi rodu 
Forsytów" — jest jedną 
z najpopularniejszych 
postaci angielskiej TV. 
W ub. roku otrzymała 
za rolę Fleur nagrodę 
dla najlepszej aktorki 
telewizyjnej a ostatnio 
— nagrodę za rolę księż-
nej Marlborough w 
serialu BBC pt. „Pierw-
szy Churchill". 

* 
Jubileusz 60-lecia po-

życia małżeńskiego czyli 
„diamentowe gody" ob-
chodzili niedawno pań -
stwo Ksenia i Stanisław 
Aniszewscy, długoletni 
mieszkańcy Grudziądza 

* 

Prasa duńska infor-
muje, że tytuł „mamki-
rekordzistki" powinien 
być nadany 33-letniej 
pani Elisabeth Pedersen, 
zamieszkałej pod Ko-
penhagą, gdyż od 1963 r. 
dostarczyła ona do 
„banku mlecznego" Cen-
tralnej Kliniki Położni-
czej w stolicy Danii — 
łącznie 1500 litrów po-
karmu dla niemowląt. 
Pani Elisabeth posiada 
3 dzieci. 

* 
Na szczycie elewatora 

w Zakładach Wytwór-
czych „Polmo" w Prze-
myślu, w huku i wibra-
cji oczyszczarki — sa-
miczka brunatno-szare-
ga ptaka z rodziny 
drozdów ze stoickim 
spokojem wysiaduje ja-
jeczka złożone w gnieź-
dzie, zlokalizowanym w 
tak niezwykłym miej-
scu. Pomimo otwartych 
okien dzielna ptasia ma-
ma rzadko opuszcza ha-
lę produkcyjną, w któ-
rej się zadomowiła. Po-
myślnych lęgów! 

* 

Jak się dowiadujemy, 
szczęśliwa matka gdań-
skich pięcioraczków, pa-
ni Leokadia Rychert, 
opuściła już klinikę i 
powróciła do domu — 
do dwóch małych syn-
ków, męża i matki. Pię-
cioraczki w dalszym 
ciągu przebywają w 
klinice pod troskliwą o-
pieką lekarzy. 

veau d'une couche de f eu i l -
les de choux et de légumes, 
ve rsez de la graisse de mou-
ton fondue sur le tout e t 
fa i tes cuire à l ' é t ou f f é e à f eu 
doux, au moins deux heures. 
N 'oubl i ez pas de gl issez entre 
le cocotte e t la f l a m m e une 
p laque d 'amiante a f in que les 
légumes n'attachent pas. 

Si les Tar tares n 'accomo-
dént pas ce m e t de tous les 
épices auxquels nous sommes 
habitués, je vous conseil le 
néanmoins de ne pas épargner 
le thym, le laurier , l e po i v re 
et les diverses épices. Cet 
exce l lent p lat n'en peut être 
que mei l leur. 

B r n e s t i n e D O D X J E 

Historyczny „sinobrody9" w TV czyli 
SZESC ZON HENRYKA VIII by ła zwana przez Henryka 

V I I I „ różą bez k o l c ó w " i po-
ślubiona przez n iego w dwa 
lata po rozwodz i e z Anną — 
udowodni ła H e n r y k o w i , że j e -
dnak mia ła kolce. Młodz iu t -
ka kob ie ta s w e g o k ró l ewsk i e -
go małżonka po prostu w k r ó t -
ce zdradzi ła. Za zdradę za-
płaci ła szafotem, lecz j e j s t ra-
tę H e n r y k odczuł ponoć n ie -
z w y k l e dotk l iw ie . 

KATARZYNA PAAR zo -
stała k r ó l ową A n g l i i l icząc lat 
31 i będąc już dwukrotną 
w d o w ą . By ł a cicha i potulna, 
lecz H e n r y k V I I I n i e mia ł dla 
n i e j serca i z t rudem w y k r ę -
ciła się z zarzutu herez j i , k tó -
ry móg łby i ją posłać na sza-
fot . A l e przed „ k a r ą " uchro-
niła ją śmierć kró la . 

N a zakończenie warto przy-
toczyć opinię angielskiego bi -
skupa Stubbsa na temat Hen-
ryka V I I I i jego niefortun-
nych małżonek. Otóż ów bi-
skup miał się wyrazić, że w i-
z e r u n k i żon monarchy, acz-
kolwiek postępowania jego 
nie usprawiedliwiają — t ł u -
m a c z a jednak pośpiech, z 
jakim je usuwał. Oj , życie, ży-
cie! 

Ang i e l ska t e l e w i z j a nakrę -
ci ła sześć 90-minutowych f i l -
mów , z k tórych każdy p o -
święcony jest j edne j z żon 
kró la H e n r y k a V I I I , popu lar -
nego monarchy , zapalonego 
sportsmena, teo loga i huma-
nisty. k tóry mia ł pecha do 
swoich żon i z t rudem docze-
ka ł się męsk i ego następcy t ro-
nu. Z m a r ł m a j ą c lat 56, p r z e -
ż y ł d w i e żony — czwar tą i 
szóstą. A oto ko l ekc ja „s ino-
b r odego " w c a l e nie z ba jk i , 
lecz z autentyczne j histori i . 

KATARZYNA ARAGOŃ-
SKA by ła w d o w ą po z m a r ł y m 
następcy tronu, l i czy ła lat 22, 
H e n r y k — 18. H e n r y k odz ie-
dz iczy ł ją po brac ie w r a z z 
koroną angie lską. Ma ł ż eńs two 
to t r w a ł o 22 lata, j e g o o w o -
cem by ła córka Mary . Cho -
row i ta K a t a r z y n a roz łączona 
z k ró l em na drodze p r a w n e j 
p r zeży ła swą następczynią i 
zmar ła na rok przed śmiercią 
t r zec ie j żony H e n r y k a V I I I . 

ANNA BOL.EYN mia ła r o -
mans z k ró l em przez s iedem 
lat. Pobra l i się. g d y Anna 
mia ła lat 26. A b y poślubić u-

kochaną H e n r y k ze rwa ł z pa -
p ies twem. A n n a urodzi ła mu 
córkę Elżbietę . Zaw i edz i ony 
monarcha „ w trosce o sukce-
ś j ę " oskarży ł A n n ę o n i e -
wierność . W w y n i k u zorgan i -
zowanego procesu A n n a po -
w ę d r o w a ł a na szafot . 

JOANNA SEYMOUR w p a -
dła k ró l ow i w oko jeszcze 
przed r o zp rawą z nieszczęśl i -
w a Anną . Poś lubi ł ją w 10 
dni po straceniu A n n y . By ł a 
d w a razy młodsza od H e n r y -
ka i dała życ i e upragnione-
mu synowii — następcy tronu, 
lecz zaraz po porodz ie zmar -
ła. 

ANNA KLIWIJSKA by ła 
p iękna na portrec ie , a o j e j 
w z g l ę d y H e n r y k zab iega ł 
przez całe t r zy lata w z d y c h a -
jąc do 25- letnie j narzeczone j . 
W rzeczywistośc i okazała się 
w r ę c z nie ładna i t en zawód 
stał się p o w o d e m rozstania 
k ró l ewsk i e j pa ry już p o k i lku 
miesiącach. A n n a o t rzymała 
sow i t e wynag rodzen i e za r o z -
w ó d i podobno by ła ze s w e g o 
losu bardzjo zadowo lona ( j e -
dyna! ) . 



rzybka „Śmiech to szczere królestwo człowieka" 

Panie Redaktorze! 

Co się tak kwasicie? Nie wyspaliś-
cie sic jaic należy? Co? A może żonie 
przypalił się pęczak? Czy też może 
szwagier nadepnął wam na odcisk? Hę? 
Albo może wnuczek obsiusiał wam 
ślubne ubranie? Też nie? No to dla-
czego stroicie fochy? Z jakiego powo-
du tak zmarkotnieliście, jakby za chwi-
lę Pan Bóg miał Was powołać do swo-
jej chwały? Smutno Wam, że nie zdo-
łaliście zbić w życiu kabzy i że nie 
możecie jeść kawioru na Florydzie w 
towarzystwie jakichś wyfiokowanych 
metres? Co Wam też do głowy przy-
szło! Spójrzcie na mnie. Mnie też nie 
karmiono za młodu żadnym kaunorem, 
tylko zwyczajnymi poznańskimi pyr-
kami, mnie też nie pojono ptasim mle-
kiem ani nijaką małmazją, tylko maś-
lanką, a patrzcie, jaki ze. mnie wy-
rósł przystojny i wesoły chłop. Miast 
wyszukiwać sobie powodów do zmart-
wień powinniście się cieszyć i na gro-
chu, jak to my mówimy, składać nie-
biosom dzięki za to, że obdarzyły Was 
takim pociesznym znajomkiem jak ja. 
Tak, tak. Jak to pisał już przed stoma 
z górą laty poeta: „Cudze chwalicie, 
swego nie znacie, sami nie wiecie, co 
posiadacie". Uśmiechnijcie się wresz-
cie trochę, ćlo stu fur beczek kroch-
malu! Jeszcze! Śmielej! Wyraźniej! 
Serdeczniej! Słodziej! 

Proszę? Nie, gdzie tam, przebierać 
się nie musicie, ja wcale nie zamierzam 
zrobić Wam zdjęcia. Chodzi mi po pro-
stu o to, aby, wyrwać Was na chwilę 
z kieratu codzienności i rozerwać Was, 
rozweselić, rozśmieszyć. Czytałem 
gdzieś, że w dawnych wiekach utarł 
się był zwyczaj, iż podczas pewnych 
uroczystości kaznodzieje mieli obowią-
zek rozbawiania pobożnych słuchaczy 
wesołymi anegdotami. Chciałbym, je-
śli nic przeciw temu nie macie, wstę-
pować co pewien czas w ślady tych 
dawnowiecznych duchownych. 

Osiemnastowieczny moralista fran-
cuski Chamfort twierdził, że bezpo-
wrotnie straconym spośród przeżytych 
przez nas dni jest ten tylko, w którym 
nie śmialiśmy się ani razu. Czy więc 
śmiech jest codzienną potrzebą czło-
wieka? Nie można tego stwierdzić z 
całkowitą pewnością. Jest wielu ludzi, 
którzy przez całe życie obywają się 
bez śmiechu. Są i tacy, którzy oba-
wiają się śmiechu, odczuwają go jak 
przykrą dolegliwość. Człowiek śmie-
jący się jest dla takich litdzi człowie-
kiem podejrzanym. Ale nawet jeśli 
śmiech nie jest potrzebą człowieka, to 
w każdym razie jest jego prawem. 
Śmianie się jest bowiem formą oceny 
ludzi i zdarzeń. A wszystko, co ludz-
kie, wszystko, co nas otacza podlega 
naszej ocenie. Śmiech jest także wy-
razem siły. Panujemy nad tym, z cze-
go się śmiejemy, a czasem także i nad 

tym, z kogo się śmiejemy. Dlatego też 
śmiech bywa tak cenny zarówno w 
życiu zbiorowym, jak i w życiu oso-
bistym. Gdybyśmy wszyscy mieli po-
czucie humoru, dalibyśmy sobie łat-
wiej radę z co najmniej połową na-
szych trudności. 

Jak wiadomo, śmiech nie jest zja-
wiskiem jednolitym: wjjkazuje on roz-
maite odmiany. Śmiech może być gar-
dłowy. gromki, serdeczny, homerycz-
ny, stłumiony, srebrzysty, idiotyczny, 
służalczy, przypominający psie merda-
nie ogonem, itd. Nie wiem, czy nauka 
przeprowadza badania nad istotą śmie-
chu. ale przecież może kiedyś uda jej 
się odkryć bakcyle humoru i może te 
bakcyle można będzie planowo roz-
mnażać. Kiedy to nastąpi, na świecie 
stanie się jaśniej. Przecież śmiech to 
zdrouńe. Śmiech nas krzepi, śmiech nas 
odpręża, śmiech nas wzmacnia. 

Ponieważ nie ma go do tej pory w 
aptekach, choć zalecają go nie tylko 
tacy znachorzy jak ja, ale nawet i sa-
mi lekarze, przeto szukajmy jego źró-
deł w nas samych. A kiedy wydajność 

tych źródeł okaże się nikła, uśmie-
chajmy się przynajmniej. Na przekór 
wszystkim troskom i trudnościom. Na 
przekór malkontentom i ponurakom. 
Uśmiech bywa zaraźliwy, może trafi-
my na nieuodpornionych. 

Tyle jest poważnych słów Grzybka 
na dzień dzisiejszy. A oto obiecane a-
negdoty: 

Młodego żołnierza postawiono na 
straży przy armatach w polu. Zimno 
było dokuczliwe, a ciepła karczemka 
tuż opodal. Poszedł więc rozgrzać się, 
ale na nieszczęście spotkał się tam z 
oficerem służbowym, który ostro go 
zapytał, jak śmiał opuścić stanowisko. 

— Jeden człowiek nie uniesie arma-
ty, więc nie ma się czego obawiać, a 
gdyby przyszło więcej, to i tak nie 
dałbym rady — odparł rozsądnie młody 
wojak. 

A teraz dykteryjka zaczerpnięta z 
dziejów stosunków polsko-francuskich. 
Posłuchajcie: 

Za czasów Księstwa Warszawskiego 
znana była szeroko pani Tyszkiewiczo-
wa. siostra księcia Józefa Poniatow-

skiego. Jakkolwiek miała tylko jedno 
oko, była bardzo zalotna. Łączył ją 
długoletni stosunek miłosny ze sław-
nym Talleyrandem, który jak wiadomo 
kulał na jedną nogę. Pewnego razu, 
gdy Talleyrand wszedł do pokoju, Ty-
szkiewiczowa zapytała: — Jak się mie-
wasz, książę? 

— Tak, jak pani widzi — odrzekł z 
ironicznym uśmiechem dyplomata. 

Na koniec — historyjka o niezgrab-
nym służącym: 

U pewnego milionera był bardzo nie-
zgrabny służący, który ciągle tłukł i 
psuł wszystko tak, że w końcu cokol-
wiek się stało, wszystko zwalano na 
niego. Gdy raz milionerowa powiła 
milionerka, służący ów chwycił się w 
rozpaczy za głowę, biadając: „To mi 
dopiero kłopot — znów pewnie powie-
dzą, że ja temu winien". 

No i co? Weselej Wam? Czujecie się 
trochę raźniej? Ja też. „Lepiej śmie-
chem jest pisać niż łzami, śmiech to 
szczere królestwo człowieka. Żyjcie w 
weselu!" Taka była dewiza znakomi-
tego szesnastowiecznego pisarza fran-
cuskiego François Rabelais, i taka bę-
dzie i moja konkluzja. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

D R O G A P A N I A N N O ! 

S iedem lat temu rozeszłam się z m ę -
żem. m a j ą c w ó w c z a s 33 lata. Pon i eważ 
z natury jes tem wesoła , a i n i ebr zyd -
ka, m ia ł am w t ym czasie dwóch sta-
ra jących się panów. Wszys tko by łoby 
dobrze, g d y b y nie m o j a córka. Ciąg łe 
płacze, w y m ó w k i doprowadz i ł y do te -
go, że z e rwa ł am i porzuc i łam zamiary 
wy j ś c i a za mąż, a poświęc i łam się w y -
łącznie w y c h o w a n i u córki i domowi . 
Dziś mo j a córka ma 20 lat, pracu je na 
siebie i w k r ó t c e w y j d z i e za mąż. I tak, 
jak k iedyś odmawia ła m i p r a w a do 
zamążpójśc ia , tak dziś namawia mnie . 
C iąg le robi m i uwagi , że n igdz ie nie 
chodzę, n ikogo n i e znam, że zostanę na 
stare lata sama. Ż e p o w i n n a m w y j ś ć 
za mąż a mieszkanie, k tó re wspó ln ie 
zamieszku jemy zostawić je j . Sprawa 
nie jest dla mnie taka prosta. M iesz -
kam w n i ew i e l k im mieście , wszyscy tu 
wszys tk i ch zna ją i t rudno spotkać t o -
warzysza życia dla kob ie ty , k tóra u-

kończyła 40 lat. A druga sprawa — 
przestałam już myś leć o takich r ze -
czach. b o z d a j ę sobie doskonale spra-
wę , że szanse są zn ikome. Jak m a m 
reagować na s łowa córki i jak postą-
pić? 

N I E Z A R A D N A 

D R O G A P A N I ! 

Pyta pani jak reagować na słowa 
córki. Normalnie, nie ustępować, nie 
zwalniać dla je j potrzeb swego miesz-
kania, nie poddawać się presji. Nikt 
nie ma prawa pani zmuszać do zamąż-
pójścia w b r e w j e j woli, nikt, a tym 
bardziej własne dziecko. Z jednym się 
tylko zgadzam, że na stare lata będzie 
ciężko żyć w samotności. Jeśli więc 
spotkałaby pani kogoś odpowiedniego 
na męża, warto by może pomyśleć o 
małżeństwie. A le przecież nie w tej 
chwili, nie na siłę, nie dlatego, że dla 
tej smarkatej to jest wygodne i, że j e j 
potrzebne jest pani mieszkanie. Moim 
zdaniem bardzo źle się stało, że ule-
gła j e j pani przed laty. Wtedy, gdy by -
li odpowiedni kandydaci trzeba było 
wyjść za mąż. Była pani młoda, choć 
i teraz owe 40 lat to nie jest żaden 
wiek! Proszę więc odpowiedzieć córce 
stanowczo i ostatecznie, żeby nie wtrą -
cała sie do pani życia osobistego, że 
jeśli uzna pani za stosowne — w y j -
dzie za mąż, a jeśli nie, to nie. Ze na 
pani mieszkanie nie powinna liczyć. I 
to wszystko. 

A N N A 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Pani C. — Bordeaux. 

Jestem obywatelką francuską bez 
dzieci i rodziny we Francji. Pragnęła-
bym się dowiedzieć, czy w razie mojej 
śmierci dzieci siostry i brata w Polsce 
mogłyby korzystać ze spadku i jaki 
byłby podatek spadkowy francuski i 
polski? 

zastępstwie, to znaczy przepisu p r a w -
nego, skutk iem którego dz iec i wchodzą 
w mie j sce i p r awa zmar ł ych rodz iców. 
— N i e m n i e j j ednak porządek dz iedz i -
czenia może być zmien iony przez tes-
tament, to znaczy, że w Pan i pnzyipad-
ku spadkodawca może wy ł ą c z y ć ze 
spadku braci i siostry i zapisać bezpo-
średnio s w ó j ma j ą t ek ich rodzicom, lub 
jednemu z ich dzieci . — P r a w o cudzo-

z i e m c ó w do dziedziczenia w e Franc j i , 
zostało uznane przez us tawę z 14 l ipca 
1819 r „ która zniosła d a w n y airt. 726 
f rancusk iego Kodeksu Cyw i lnego , po -
z w a l a j ą c y cudzoz iemcom do dz iedz icze-
nia w e F ranc j i t y lko w p e w n y c h w a -
runkach. 

Wed ług prak tyk i notar ia lne j , no -
tariusz powo łany do l i kw idac j i spad-
ku opłaca podatek spadkowy , k tóry w 
stosunku do braci i sióstr wynos i m a x i -
m u m 40°/o, a do s iostrzeńców i b ra -
tanków wynos i m a x i m u m 45°/o. Spadek 
w ten sposób uzyskany nie pod lega 
ponownemu podatkowi w Polsce. 

Pon i eważ Pan i jest obywate lką f r a n -
cuską, spadek będzie l i k w i d o w a n y w e -
dług ustawy f rancuskie j . W myśl art. 
748 Kodeksu Cyw i lnego f rancuskiego, 
gdy o jc iec i matka osoby bezpotomnie 
^zmarłej p r ze ży l i ją i gdy ona pozosta-
w i ł a braci i siostry, spadek dziel i się 
na dw i e części z k tórych po łowa prze -
chodzi na rodz iców, a druga po ł owa na 
braci i s iostry. Natomiast zgodnie z 
art. 750, w przypadku wcześniejsizej 
śmierci r odz i ców osoby bezpotomnie 
zmar łe j , są powołan i do spadku bracia 
j e j i siostry, z wy łąc zen i em innych 
k rewnych bocznych. Z powyższego w y -
nika, że w braku dzieci i rodiziców, są 
powołan i do spadku bracia i siostry 
lub ich dzieci ma podstawie zasady o 

« ( / i n f o o n m o R ^ i M f - i i 

Lodówki, maszyny Jo prania • inne; 
artykuły gospodarstwa domowego j 

ŁEiG-PICARP ET C-ie] 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoyl 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD)| 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Jestem s ta łym czyte ln ik iem Pani ru-
bryk i , ale n igdy n ie przysz ło m i do 
g ł owy , że sam m ó g ł b y m do Pan i na-
pisać. Stało się jednak inacze j . Jestem 
bardzo nieszczęś l iwy z powodu żony, 
która odeszła z synem bez powodów , 
nie w y j a ś n i w s z y n a w e t swego postęp-
ku. Pobra l i śmy się z miłości, wk ró t c e 
doczekal iśmy syna. Nasze pożyc ie ukła-
dało się r a c z e j dobrze. Żona p r ze rwa ła 
okresowo pracę ze wzg l ędu na dz iec -
ko. Ja oprócz m o j e j p racy pomaga łem 
j e j w domu, nie p i łem, n igdz ie nie 
b y w a ł e m . Jak w setkach innych ma ł -
żeństw wybucha ł y m i ęd zy nami czasem 
kłótnie, ma łe d ramaty o drobiazg i koń -
czące się zawsze serdecznym po jedna-
niem, jak wśród kocha j ą c e j się pary. 
Z czasem jednak żona stała się niezno-
śna, dąsała się z lada powodu, m i l -
czała godz inami, k i edyś nawe t przy ła -
pa łem j ą na płaczu w nocy . Na próżno 
starałem się w y d o b y ć z n i e j istotne 
p o w o d y tak iego stanu. F ina łem tego 
wszys tk i ego stało się odejśc ie żony. 
P e w n e g o dnia, po powroc i e z pracy za-
stałem t y lko kar tkę od n i e j : Nigdy 
mnie nie zrozumiesz. Odchodzę. Mały 
będzie u babci i... podpis. I r z e c zyw i ś -
cie, n igdy tego nie zrozumiem. Gubię 
się w domysłach. Zdawa ł o m i się na-
wet . ohoć to tak do m o j e j żony nie 
pasuje, że w grę wchodz i jakiś męż -
czyzna, ale przekona łem się, że nie. 
Gdz i e w i ę c szukać p r z yc zyny . Kocham 
nadal bardzo gorąco żonę i synka, i na-
prawdę . n ie czu ję się w i n n y wobec 
nich. C o mog ło być powodem, że żo-
na porzuci ła dobre warunki , k o m f o r -
t owe mieszkanie i poszła pracować do 
innego miasta. Co ona myś l i o p r z y -
szłości naszego dziecka i o czym w 
ogó le ona myśl i? K t o potra f i m i na to 
odpowiedz ieć , jeśl i ona sama nie umie 
m i tego wy j aśn i ć . A może nie chce 
wy jaśn iać . Jak może mnie tak drę-
czyć. C zy tak robi sz lachetny cz łowiek, 
za jak iego ją zawsze uważa łem? Niech 
pani w y d r u k u j e ten list, może jak ona 
to przeczyta, zas tanowi się nad swo im 
krok iem. 

N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y 

D R O G I P A N I E ! 

Z całego serca pragnę panu pomóc 
i dlatego odpowiedź moją adresuję do 
pana żony. Szanowna Pani — i ja nie 
rozumiem pani postępowania. Można 
odejść od męża, można rozpocząć nowe 
życie, ale nie wolno lekceważyć czło-
wieka, z którym dobrowolnie się pani 
związała i, który jest ojcem je j dziec-
ka. Musi pani wyjaśnić mężowi przy-
czyny swe j decyzji. Nawet gdyby by-
ły okrutne i mogły go zaboleć, będiie 
to lepsze niż odejście bez słowa wy jaś -
nienia. Ja osobiście nie podzielam po-
glądów pani męża. Jestem pewna, że 
za tym kryje się inny mężczyzna, bo 
tylko wtedy kobiety, takie jak pani, 
odchodzą bez wyjaśnień. Proszę więc 
w imieniu własnym i j e j męża — niecb 
pani nie pozostawia go w takiej nie-
pewności! 

A N N A 
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ECHA ŚWIĘTA MATEK 

ODZNACZENIA „MEDALAMI 
RODZINY FRANCUSKIEJ1 

N a pods tawie d e c y z j i M in is t e rs twa dla sp raw rodz in -
nych o t r z y m a ł y z ło te meda l e : p. S te fan ia P l a t t e e l z do -
m u Kosseda (10 dz iec i ) w Sal laumines , p. Lou ise t te 
Pa r chanow i c z z domu Cop in (8 dz iec i ) w Ve rqu ineu l ; 
meda l e srebrne: p. A d o l f i n a Ciszek z domu Thui l l (8 
dz iec i ) w Noye l l es -sous-Lens ; p. Ode t t e Ma ł ecka z do-
mu A v e n a r d (7 dz iec i ) w Waz i e r s ; meda l e b rązowe : p. 
A n n i e L e n g r a n d z domu P a w e l c z y k (5 dz iec i ) w W a -
ziers; p. Jacquel ine Szczukowska z domu Deteu i l (6 
dziec i ) w Noye l l es -sous-Lens ; p. M i chè l e G łowacz z do-
mu P inson (6 dz iec i ) w Hén in -L i é t a rd ; p. A n n a Joniak 
(5 dz iec i ) w R o u v r o y ; p. Georg in ia V i g n i z domu Las -
kow i c z (6 dzieci ) , p. Teresa Wa l l a s z domu Oz imek , (6 

dzieci ) , z Loos -en -Gohe l l e ; p. T . N o w a k z domu Dute l -
lul w Noye l l e s -Godau l t ; p. I rena M^ańka z domu K o k o t 
(5 dz iec i ) w Essarts; p. S imone Beb l ik z domu L h o t e (5 
dz iec i ) w Sanv ignes- Ies -Mines ; p. L u d w i k a P r u k o w i c z 
z domu Sikorska (6 dz iec i ) w Essarts-Sanvignes; p. A l -
f r eda Lauren t z domu Barańska, p. Jeannine Se l l i ez z 
domu Kusn i e r ek w Loison-sous-Lens. M e d a l e honoro-
w e miasta Noye l l e s -Godau l t o t r z yma ł y p. T roc zyńska -
V i l e t , p. Gresek-Jankowska i p. Nowak -De t eu i l . 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor-
muje awolch Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

Tym samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za ffranicę tylko raz w roku 
250 F. 

WYSTAWA GRAFIKI 
MARYLI MIKIEWICZ - POREYKO 

Ożyw iona dyskusja, w y w o ł a n a n o w y m i pracami znane j ar tystk i 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA MMMM 

M M M M S M 
K O O S T - W A E E N D I N . O -

statnio powsta ł tu klub p i ł -
karski. Skarbnik iem został 
w y b r a n y p. Jan Statnik. 

L I E V I N . M i e j s cowe rozmai -
te stowarzyszenia kupieckie 
postanowi ły na wspó lnym ze-
braniu z j ednoczyć się. P o dy -
skusji , w k tó r e j głos zabiera-
li m. in. p. F rankow iak i p. 
Starowicz , został w y b r a n y j e -
dnomyś ln ie zarząd nowego 
stowarzyszenia pod nazwą 
L e Groupement Commerc ia l 
Gamtoetta. Wiceprezesem o -
brano p. Starowicza 

L E S GATJTHERES. T u t e j -
szy k lub mandol in is tów „L'Oi_ 
seau Errant" , k tó rego preze-
sem jest p. Janiszewski, se -

kre tarzem p. Zaremba, a 
skarbnik iem p. Duda, posta-
now i ł rozszerzyć swo ją dz ia-
łalność po wakac jach . W 
szczególności k lub l iczy na 
l iczne nowe zgłoszenia, które 
pozwo lą brać ćzynnie jszy u -
dział w okol icznych imprezach 
ar tystycznych w czasie świąt 
lokalnych. 

E L E U - dit - L E A U W E T T E . 
P i e rwszy tegoroczny konkurs 
reg ionalny petanki pod nazwą 
„Cha l l enge Henr i Somv i l l e " , 
o rgan i zowany przez „ L ' A v e n i r 
d 'E leu" zakończy ł się zwyc i ę -
s twem p. K i szk i z klubu 
„Sang et Or " . W konkursie 
uzupe łn ia jącym p. Wa lczak z 
Eleu za ją ł mie jsce drugie. 

M O N T C H A N I N . Z okaz j i u-
roczystości loka lnych został tu 
zorgan i zowany konkurs pe-
tanki. W g ł ó w n y m konkursie 
w y g r a ł p. Boreck i zwyc i ę ża j ąc 
p. Kaczmarka . W pół f ina le 
p. Kac zmarek pokonał p. W r o 
nę, a p. Borecki p. Salamona. 
W ro zg rywkach k w a l i f i k a -
c y jnych odpadl i m. in. p. H a -
nuszek i p. Wróbe l . 

MONTCEATJ . l e s - MINES. 
Miejscowych bulistów będzie 

Auto rka wys taw ianych prac 
gra f i cznych, pani Ma ry l a M i -
k iewicz - P o r eyko 

W Ośrodku Ku l tu r y Po l s -
k i e j na Sorbonie odbywa ła 
się w y s t a w a g ra f ik i znane j a r -
tystki po lsk ie j p. M a r y l i M i -
k iewicz -Porey fco . W dwóch 
salach Ośrodka zgromadzone 
zostały prace będące dorob-
k i em ostatnich lat p. P o r e y -
ko. N i ek tó re spośród j e j l ino-
r y t ó w w idz i e l i śmy na po-
przedn ie j parysk i e j w y s t a w i e 
artystki, p r zyby ło jednak 
bardzo w i e l e nowych . 

R O C Z N I C E 
M A Ł Ż E Ń S K I E 

P r z y okaz j i Świę ta 
Ma t ek l iczne - meros twa 
urządzi ły uroczyste 
p r zy j ę c i a dla małżeństw, 
k tóre obchodzą w t ym 
roku izłote lub sreibrne 
rocznice. 

Z ło te gody obchodz i ły 
małżeństwa: pp. N i e -
mec -Chudy w Loos - en -
Gohel le , pp. Gapsk i -
Ś ledz w Wing les , pp. 
Chmura -Samocko w 
Carv in , pp. T . G r z y m k a 
i Weron ika Jankowska 
w Waz i e r s ; srebrne: pp. 
B ioszyk-Cho jnack i , pp. 
Gryg i e r c z yk -Kuc i a , pp. 
Pra ła t -Baran i pp. S z y -
menldera-Dudzińska w 
Maz ingarbe , pp. W i e -
czore j — Bednarek w 
Sains-en-Gohe l le . 

Wszys tk im Jubi latom 
składa redakc ja . .Ty-
godn ika " życzenia da l -
szych zd rowych i szczę-
ś l iwych lat wspó lnego 
pożyc ia . 

reprezentować na mistrzo-
stwach F r a n c j i F .C.G.T. m. in. 
p. Szymon Biernacki 

M A C O N . Tute jsze s t owar zy -
szenie mi łośn ików wędk i „ A r -
dilloin Maçonna is " urządzi ło 
ostatnio s w ó j t r adycy jny k o n -
kurs m iędzynarodowy . M i e j -
sce 16 za ją ł w t ym konkur -
sie p. Micha ł Kac zmarek z L e 
Creusât, a 18 p. A l e x W i ś -
niewski z „ T ru i t e du Dor l a y " . 

C I R Y - l e - N O B L E . M i e j s co -
w y komi te t o rgan i zacy jny u-
rocz.ystości loka lnych zorgani -
zowa ł z awody wędkarsk ie , w 
których p. Józef Błaszczyk 
by ł 5, p. Danie l P i ę tka 6, p. 
Christian P ię tka 8, p. A r i e l 
Bartn ick i 10, p. Rudo l f Go l -
czyk 14, p. Rober t M i śkow iak 
16. p. Danie l M i śkow iak 17 i 
p. Wa l en t y Bartnicki 20. 

Ho jność na cele społeczne 

Zebrane datki przez p r z y -
jaciół z okaz j i zawarc ia z w i ą -
z k ó w małżeńskich o f i a r owa ł y 
na cele społeczne małżeństwa: 
pp. Ko ł tun iak — Pacaud w 
Perrecy-les-Forges; A n n i e 
C a i l l i e r — J e a n - P i e r r e Borec-

P r z e j a w i a j ą one wzbogace -
nie f ak tury , dużo inwenc j i 
k o m p o z y c y j n e j i ż y w ą eksplo-
z j ę kolorystyczną. P r z y tych 
wszystk ich wa lorach plastycz-
nych zachowuje p. Mary l a 

Z p r zy j emnośc ią p o d a j e m y 
jako c iekawostkę godną u w a -
gi dla publiczności L a z u r o w e -
go Wybr ze że , że w Ks i ęs tw ie 
Monaco zorgan izowana zosta-
ła Wys tawa -Sp r z edaż Cepel i i 
z i n i c j a t y w y architekta — pa -
ni Barbary S Z A B E L E W S K I E J , 
która jest zapaloną mi łośnicz-
ką sztuki i f o lk l o ru po lsk iego 
(pod pro tektora tem S t o w a r z y -
szenia France -Po logne ) . 

L i c zn i Po lacy , zamieszku ją -
cy Nice , Menton, Cannes i 
okol ice, będą na p e w n o za in-
teresowani tą akt rakcy jną 
wys tawą , która mieści się w 
M O N T E — C A R L O — 23, Bd . 
des Moul ins. 

Nous avons le plaisir d ' i n f o r m e r 
le oub l i e de la Côte d ' A z u r qu 'une 
E X P O S I T I O N - V E N T E des art i -
cles du Fo lk l o r e et de l 'A r t i sanat 
Po l ona i s est ouve r t e ac tue l l ement 
à Monaco g râce à l ' in i t ia t i ve de 
M m e Barbara S Z A B E L E W S K A — 
arch i tec te et amateur d 'ar t f o l -
k lo r i que . 

Nous sommes certa ins que cet -
te expos i t i on va intéresser les 
nombreuses f am iUes po lonaises 
de N i c e et des env i rons . 

L ' e x p o s i t i o n a l ieu à M O N T E -
C A R L O — 23, Bd. des Moul ins . 

ki i Ann i e Merau l t — Jean-
P i e r r e Każmie rczak w M o n t -
ceau- les-Mines ; Eve l yne F o -
rycka — Erich Z ig le r w Blan-
zy : Mar t ine Sobczak — L ione l 
Jodry w S in - l e -Nob le ; Edyta 
Kon i ec zny — P i e r r e Gastou, 
Jeannine K rupa — H e r v é U l -
rich, Miche le W esse — Józef 
Gi lewioz , Ann i e L a w e n k a — 
Georges Robibé w L i é v i n ; G e -
nev i è ve Grat tepanche — R y -
szard A rczyńsk i w Roucourt ; 
Ann i e Kasprzak — Sy lwes ter 
Koltoer w B i l l y -Mont i gny . 

Egzaminy — dyp lomy 

D O U A I . W tute jszym Cité 
Technique dyp lom C A P w za-
kresie kreś larstwa mechanicz-
nego o t rzymal i p. Denis Do -
liński, p. Jean-Claude Popek, 
w zakresie kot larstwa zaś 
p. Micha ł Antczak , p. Jean-
Claude Kasprzak , p. Patr i ck 
Bar tkowiak , p. Edward Bo -
ber ; w zakresie skórnictwa 

M i k i e w i c z - P o r e y k o k lasyczny 
spokój , umiar i r ównowagę . 

N a wernisażu w y s t a w y o -
becnych by ło w i e l e osobistoś-
ci polskich i f rancuskich. 

W sprzedaży zna jdu j ą się: 
p iękne dywany , k i l imy , gobe -
l iny, makatk i i kożuchy, duży 
w y b ó r kasetek i szkatułek, 
w y r o b y ze s łomy, świeaznik i z 
kutego żelaza, lalki , w y r o b y z 
bia łego drzewa, pa lmy , w y c i -
nanki, ikony, pudełka i szka-
tułki skórzane, torby, paski, 
kieiipce i dużo innych p r z y -
peminych i poży tecznych d ro -
b ia zgów do dekorac j i i na 
prezenty . 

W y s t a w a cieszy się d u ż y m 
powodzen iem i na p e w n o chęt -
n ie odwiedzą ją polskie rodz i -
ny, jak i zaprzy jaźn i en i F r a n -
cuzi. 

V o u s y t r ouve r e z un g rand as-
sor t iment de tapis, k i l ims , g o b e -
lins, des tapisseries, f ou r ru res , un 
grand cho ix de cassettes e t c o f -
f r e s à b i j o u x , à cartes e t à c iga -
rettes. des ar t i c l es en pai l le , des 
bougeo i r s en f e r f o r g é , des pou-
pées, de la cé ramique , des pa l -
mes. des icônes, des ar t i c l es en 
cuir e t beaucoup d 'autres ob j e t s 
pour la décorat ion, de n o m b r e u x 
cadeaux et souvenirs . 

L ' e x p o s i t i o n connaî t un v i f suc-
cès et nous espérons que nos 
amis f rança is v i endron t v o l o n -
t iers pour l ' admi r e r . 

artystycznego — p. Bernard 
Jasieński i p. Jerzy W o l n i e -
w iez . 

A R R A S . Dyp l om na poz io -
m i e C A P w zakresie spawa l -
n ic twa .otrzymał p. Serge S ta-
chowiak z Carv in . B r e v e t w 
zakresie ra town ic twa o t r zy -
mal i p. Leon Kasprow iak , p. 
Mar ia Smętiko, p. A l i c j a Z a -
l ewa j o , p. J. M. Za l ewa jko , i 
p. A n n e - M a r i e Z a l e w a j k o . 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
7 cze rwca br. zmar ł w 

wieku 85 lat p. L u d w i k 
H O F F M A N N z Wa l l e r s 
(Nord ) . 

Rodz in ie Zmar ł e go 
sk ładamy serdeczne w y -
razy szczerego wspó ł -
czucia. 

L'EXPOSITION DE L'ART 
ET L'ARTISANAT POLONAIS 

A MONTE-CARLO 

WYSTAWA POLSKIEJ 
SZTUKI 

w MONTE CARLO 



TV 

SZYFROGRAM 76 89 = 

Pros imy odgadnąć 18 w y r a -
z ó w w klucza pomocn iczym o 
podanych n iże j znaczeniach i 
ich l i t e ry podstawić na m i e j -
sce l i czb zamieszczonych o -
bok. Następnie do kratek r y -
sunku oznaczonych l i c zbami 
od 1 do 90 na l e ży wp isać z 
klucza pomoaniczego l i t e ry 
odpow iada jące w ł a ś c i w y m 
l i czbom. Wpisane w ten spo-
sób l i t e ry czytane zgodnie z 
ko le jną numerac ją dadzą 
tekst rozwiązania . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

21 — 3 — 1 — 19 — 2 — 
6 = księga snów, 

32 — 17 — 35 — 20 — 24 — 
4 = szkło optyczne na j ed -
no oko, 

11 — 44 — 7 — 13 — 5 = 
t rwa od urodzenia aż do 
śmierci , 

43 — 28 — 52 — 15 = pensja 
żołnierska, 

77 — 18 — 30 — 48 = dziki 
kot leśny, 

8 — 12 — 38 — 33 = odgłos, 
oddźwięk , 

34 — 14 — 27 — 23 — 26 = 
gra podwó jna w tenisie, 

70 — 16 •— 46 •— 47 — 49 = 
uciekła tam przepióreczka, 

50 — 31 — 22 — 68 — 53 = 
waga towaru bez opakowa-
nia, 

42 — 88 — 58 — 41 — 10 = 
rodza j szala fut rzanego , 

9 — 36 — ;73 — 71 — 59 — 
39 - - u twór poetycki , 

60 — 61 — 62 — 78 — 75 — 
37 — 25 = kawaler ia , j a z -
da. 

85 — 65 — 87 
czubek buta, 

84 — 40 —.74 — 51 = star-
szy pasterz, szef juhasów, 

29 — 69 — 45 — 56 = cicha 
brzeg i rw i e , 

79 — 57 —"80 — 63 = myś l 
p r zewodn ia lub twórcza , 

72 — 64 — 83 — 54 — 55 = 
szkodzi piękności , 

82 — 90 — 81 — 86 — 66 — i 
67 = - uciecha, weso ły na-
strój . 
Rozwiązania prosimy nadsy-

łać pod adresem redakcji w J 
ciągu dwóch tygodni od da- < 
ty ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Rozryw-
ki umysłowe". Wśród Czy- i 
telników. którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, rozlosu- j 
jemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E l 

Rozwiązania zadań z nr 24 < 
zamieścimy w następnym nu- j 
merze. 

O G R O D E C l K I I 
Pr zys ł ow ia ludowe w l ipcu: 

W lipcu upały, wrzesień do-
skonały. 

Od lip ciągnie wonny lipiec 
Nie daj słonku kłosa przypiec. 
Kto we żniwa patrzy chłodu, 
Nacierpi się w zimie głodu. 

L.ato ciepłe oraz dżdżyste, 
Znaki plonu oczywiste. 
Kto w lecie próżnuje, 
W zimie głód poczuje. 

Lipiec. N i k t się nie rodzi 
ogrodnik iem. G d y się ma „ ż y ł -
k ę " zami łowan ia do te j p ra -
cy. doświadczenie nabywa się 
stopniowo, szuka pr zyczyn po-
wodzen ia i n iepowodzen ia , 
k tó re stanowią naukę dla a-
matora . A b y osiągnąć jak n a j -
lepszą korzyść z w ł o ż o n e j p ra -
cy każdy ogrodnik musi p r z e -
de wszys tk im rozumieć po-
trzeby posianych czy posadzo-
nych roślin, ocenić war tość 
z iemi, n ie szczędzić opieki ro -
snącym w a r z y w o m . Nasz 
skromny wk ład r edakcy jny o -
granicza się do wskazania 
na j l epszych odmian roślin i do 
przypominan ia c zy te ln ikow i o 
t ym, co trzeba zrobić w da-
n y m mie&iącu, p r zy c zym sku-
teczność tych rad jest uza-
leżniona od w a r u n k ó w k l i m a -
tycznych panujących w p o -
szczegó lnych reg ionach F r a n -
c j i . Pods tawę kalendarza prac 
og ródkowych stanowi dla nas 
reg ion Paryża . 

O czym pamiętać? 
W ogrodzie warzywnym 

sadźcie pory (po i reaux ) na 
zb iór z i m o w y i w iosenny : w 
z i emi p iaszczyste j w środku 
r o w k ó w , w w i l g o tne j — na 
r ó w n y m zagonie. P r z y sadze-
niu młodych sadzonek nie 
trzeba za mocno uciskać z i e -
mi . Nie polewajcie w pełnym 
słońcu, szczególnie rośl in l iś-

ciastych, bo groz i im r d z e w i e -
nie. Jeśli marchew nie rośnie 
dość szybko to po deszczu roz -
sie jc ie 20 g r a m ó w na metr 
k w a d r a t o w y nawozu nitrate 
d'amoniaque, a le bez obsy-
pywan ia liści. Sadźcie kapus-
tę zimową w odstępach: 0,50 
X 0,65 m dla „Marché de 
Copenhague"; 0,80 m w e 
wszys tk i e strony dla „Quintal 
d'Alsace". Jeśli inacze j — to 
nie za gęsto, by n ie hamować 
do j r z ewan ia roślin. Do 15-go 
siać można marchew „wiosen-
ną", n a j l e p i e j gatunek „la 
Nantaise" a lbo „la Touchon". 
Zostanie w z iemi przez całą 
z imę, a le chroniona rozma i -
cie: n a k r y w k ą z plastyku, su-
chymi l iśćmi, k loszami itd. P o 
w ie lk i ch z imnach w lu tym u-
suwa się ochronę, marchew 
da le j rośnie, a wiosną o t r z y -
m u j e m y tak zwaną „fausses 
carottes nouvelles'". Posiejcie 
sałatę na zbiór jesienią i zi-
mą: „Chicoré Wallonne", bar -
dzo zd rowa i odporna na z im-
no. Posiać można również f a -
solę na zieloną a lbo na „man-
ge-tout'" po groszku L e Déli-
cieux bez wyc i ągan ia tyczek. 
Z i emię pod s iew t y lko l ekko 
spulchnić. Po l ecamy faso lę 
białą długopienną Sa in t -F iac -
re. Pr-^y sianiu szpinaku — 
naj l epszy gatunek épinard le 
Monst rueux de V i r o f l a y . U -
prawy przygrodne: P r z ed 15 
trzeba rozsadzić mlecz (pissen-
lits. siany w szkółce) ; kapustę 
brukselską (po z iemniakach) ; 
kalafiory (brocolis, r ówn ież po 
z iemniakach) . N a zagonie w i l -
go tnym siać rzepę, a l e po sie-
w i e opudrować z iemię prosz-
k i em DDT . W szkółce posiać 
doskonałą sałatę „frisée Reine 
d'hiver". Siew fasoli — to już 
r y z y k o — ale gdyby zmarzła 
bedzie dobry nawóz z ie lony. 
Sadz imy jeszcze kapustę M i -
lan i Quintal. Pamię tać trze-
ba o usuwaniu pędów bocz-
nych pomidorów i obcięciu 
wierzchołka nad czwartym 
bukietem kw ia t ów . Podobnie 
obc inamy pędy melonów no-
życami . T r zeba doglądać pory 
a liście schorzałe obciąć no-
życami i spalić. Po t em zrosić 
je rozczynem à la roténone 

D U 4 A U 10 JUILLET 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e 

B E L L E E T S E B A S T I E N ' — f e u i l l e t o n — 12.30 ( sauf le d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf le d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf le d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ M O N S E U L A M O U R " — 20.15 (sauf l und i e t d i m a n c h e ) 
D I M A N C H E 4 J U I L L E T 
8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a séquence du spectateur 
12.30. L e f r a n c o p h o n i s s i m e 
13.15. D iscorama 
13. 5. Face au publ ic 
15.00. „ L a Bel le de C a d i x ' " — un f i l m de R a y m o n d B e r n a r d d ' après 

l ' o p é r e t t e de M a r c Cab ( L u i s M a r i a n o , C a r m e n S e v i l l a ) 
16.40. T é l é - D i m a n c h e 
19.10. L e s T r o i s Coups 
20.10. Spo r t s d i m a n c h e 
20.30. T o u r de F r a n c e Cyc l i s t e 
20.40. „ U n e ravissante Id io te " — un f i l m d ' E d o u a r d M o l i n a r o ( B r i g i t t e 

B a r d o t , A n t h o n y P e r k i n s , A n d r é L u g u e t ) 
22.20. Pou r le cinéma 
L U N D I 5 J U I L L E T 
13.30. Je voudra is savoir 
15.15. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 
16.15. „ L a Bel le et la B ê t e " — un f i l m de Jean Coc t eau (Jean Mara i s , 

Jose t te D a y ) 
20.30. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 
20.40. H e x a g o n e 
22.10. Ca t ch 
M A R D I 6 J U I L L E T 
13.20. T é l é - V i l l a g e 
16.00. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 
20.30. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 
20.40. „ L ' H o m m e de f e r " nr. 5 
21.25. Les cent l ivres des hommes 
22.15. C h a m p i o n n a t s du m o n d e d ' e s c r i m e 
M E R C R E D I 7 J U I L L E T 
15.45. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 
20.30. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 
20.40. Jeux sans f ront ières — ce so i r : So l eu r e (Su isse ) c o n t r e M u l h o u s e 
J E U D I 8 J U I L L E T 
14.15. T o u r d e F r a n c e c y c l i s t e 
20.30. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 
20.40. A u théâtre ce soir: „ C a r o l i n e " de S o m m e r s e t M a u g h a m , réa l . 

Georges Fo lgoas 
22.30. L e temps de l ire 
V E N D R E D I 9 J U I L L E T 
20.30. Tou r de France c y c l i s t e 
20.40. „ L e P rosc r i t " nr. 3 
21.10. Ob ject i f s 
22.10. A l o r s raconte 
S A M E D I 10 J U I L L E T 
14.15. T o u r d e F r a n c e c y c l i s t e 
15.25. Em i s s i ons pour les j e u n e s 
20.30. T o u r de F r a n c e c y c l i s t e 
20.40. „P r i è r e pour E l e n a " de F r é d é r i c D a r d , r éa l . A b d e r I ske r . 
22.25. B o n n e s adresses du passé — M a r c e l P r o u s t (à l ' o ccas i on du 

100e' A n n i v e r s a i r e d e sa na issance 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

albo D D T i (nazajutrz podsy - ' 
pać 20 g ni tratu na 1 m2 . J 
Trzeba też obe j r zeć kapustę i 
jeśli l iście się fa łdu ją poddać 
de z yn f ekc j i D D T , a po desz-
czu spulchnić z iemię. N a za-
kończenie : l ep ie j spulchnić 
t y lko z i emię pod w y s i e w J 
lub sadzenie la tem, niż i 
kopać, n igdy r ówn i e ż na ] 
uprzątnięte mie j sce nie l oko - ' 
w a ć po raz drugi z rzędu tego 
samego w a r z y w a ani nawe t j 
należącego do te j samej r o -
dz iny ; zagon nie powin ien j e -
dnak „p ró żnować " , nawe t l a -
tem. 

Praca przy drzewach 
owocowych 

Szczepić można „w oczko" 
brzoskwinie (Pêchers ) i more l e 
(Abr icot iers ) . T r zeba jednak >9 
przekonać się, czy skóra d r z e w (? 
odk le ja się ła two. Oczkowan ie 
w „ T " jest ł a twe , ale musi 
być staranne i czyste. U ł a t -
w i a j c i e b rzoskwin iom w y r a -
stanie nowych gałązek na ko -
ron ie przez skracanie 2—3 o -
czek gałązki, które już o w o -
cowa ły . W y k o n y w a ć tę pracę 
t r zy razy i co k i lka dni. 
Brzoskwin i e owocu ją na ga -
łązkach jednorocznych. Dog l ą -
dać trzeba gałęz i obciążonych 
o w o c e m i, aby się nie łamały , 
w iązać spec ja ln ie f a b r y k o w a -
n y m sznurem ( le souti l ien) , 
t r zyma gałęz ie bez podpórek i 
nie ka leczy kory . 

Wreszc i e w ogródku kw i e t -
n y m w szkółce s i e j emy rośl i -
ny dwuletnie , ma j ą c e stano-
w i ć ozdobę kwie tną na w ios -
nę. W y s i e w l ekko posypać 
m i e l onym t o r f em i po l ewać 
co dzień. W iązank i bu lw p r ze -
kw i t ł ych k w i a t ó w odmładza-
my , rozdz ie la jąc je na m n i e j -
sze i zdrowsze . K w i a t y do-
n i c zkowe i inne w z m a c n i a m y 
rozpuszcza lnym nawozem 
P I an torą. S E P 7, itd., w i ększe 
dz iałki z i emi wzmacn iać m o ż -
na również nawozem rozpusz-
cza lnym w ilości 5—10 g ra -
m ó w na l i tr w o d y . S t a r a j m y 
się o dobry w y g l ą d t r awn i -
ków , usuwanie dz ik i e j t r awy , 
chwas t ów i p r zekwi t ł ych 
kw ia t ów . 

Wasz O G R O D N I K 

(C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r et no i r e t b lanc , ( N ) — no i r e t b lanc 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 (sauf lund i e t d i m a n c h e ) 
U N E N O U V E L L E S E R I E ( C ) — 15.10 ( m e r c r e d i , v e n d r e d i et samed i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf le d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A D E U X : (C ) — 19.30 — m a g a z i n e , 20.00 — Journa l 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 4 J U I L L E T 
15.20. (C ) L ' Inv i té du Dimanche — a u j o u r d ' h u i : P e t e r T o w n s e n d 
16.50. ( N ) „Retour au P a r a d i s " — un f i l m de Mark Robson ( G a r y 

C o o p e r , R o b e r t a H a y n e s ) 
19.00. (C ) Les an imaux du monde 
19.30. (C ) „ T a n g " nr. 4 
20.30. (C ) „ A r c a n a " 
21.30. (C ) Civilisations — „ "Histo i re de l ' I s l a m " (1ère pa r t i e ) 
22.30. (C ) A n i c r o c h e s 
23.00. (C ) O n e n p a r l e 

L U N D I 5 J U I L L E T 
20.30. (C ) Var iétés en direct : „ U n e rose sur la d e u x " à Juan - l e s -P ins 
21.30. (C ) Portra it de l 'Un ive r s — „ L a c h i m i e du c e r v e a u " 

M A R D I 6 J U I L L E T 
15.10. ( N ) „Buste r Mi l l i onna i re " — un f i l m de Jules W h i t e 
20.30. (C ) „Le s Compl i ces " de M i c h e l S u f f r a n , m ise e n s c ène et r éa -

l i sa t i on : J e a n n e t t e H u b e r t 
21.55. ( C ) E m i s s i o n p o é t i q u e 
22.50. ( C ) A p r o p o s 

M E R C R E D I 7 J U I L L E T 
20.30. (C )Les Dossiers de l 'Ecran : „ L e s ma i s ons h a n t é e s " 

(C ) „ L a M a i s o n du D i a b l e " — un f i l m de R o b e r t W i s e 
( C ) D é b a t 

J E U D I 8 J U I L L E T 
15.10. ( C ) „ L e s secrets de la Mer R o u g e " nr. I I 
20.30. (C ) „ L e V i r g i n i e n " nr. 3 
21.45. (C ) „Match sur la d e u x " 
22.45. (C )Che f s -d ' oeuvres en péril 
V E N D R E D I 9 J U I L L E T 
20.30. (C ) „Roge r la H o n t e " — un f i l m de R i c c a r d o F r eda (1966—67) 
22.10. (C ) Journal du Cinéma 
23.05. (C ) On en p a r l e 
S A M E D I 10 J U I L L E T 
17.25. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.45. (C ) T o u s en f o r m e 
17.55. ( C ) L e t e m p s du spor t 
18.30. ( C ) S t op P o p 
20.30. ( C ) L e Grand A m p b i 
22.30. ( C ) „ L a nouvel le é qu i pe " nr 13 et fin. 

B. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZS2T7CH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-1? 
M E T R O P O N T - M A R I E 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taltbout, Paris IX 
Tel.: T A I 76-44, T A I 78-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Par i » 

J4/7 rue Chausteur , Lodel insart 
M m e Ol . K u c 

C.CJ*. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty : 

kwarta ln ie : ł p . — M Fr . H 
półrocznie: 15 F. — 150 F r . B 
rocznie: 25 F . — 250 F r . B 

Président Directeur 
Général: Danuta 

J A G O S Z E W S K I Blenalmê 
I M P R I M E R I E 

Zakłady Graficzne „Tamka", 
Zakł. nr 1, Varsovie. Tamka I. 



LES 
N O U V E A U X 

FILMS 
sion qui menace et, entre au-
tres fo l ies . O L I V I E R décide 
de donner à l eur beau r ê v e 
l e nom de la jeune f i l l e : le 
bateau s 'appel lera: „ E L E O -
NOR" . . . 

L E R E A L I S A T E U R G E -
R A R D B R A C H . 

Co-Scénar is te dialoguiste de 
R O M A N P O L A N S K I ( „ La R i -
v i è r e de d iamants" , „Répu l -
sion", , ,Cul-de-sac", „ L e Ba l 
des V a m p i r e s " ) vécu 5 ans 
en Ang l e t e r re . 

Col laborat ion avec Claude 
B E R R I : „ L e V i e i l H o m m e et 
l 'En fant " . 

Réa l isateur : Court mét rage : 
..Des bleuets dans la t ê t e " 
L o n g mét rage : „ L a Ma i son " 
(avec Miche l S imon ) et „ L e 
Bateau sur ,,1'herbe". 

„ L E B A T E A U 
S U R L ' H E R B E " 

S C E N A R I O , D I A L O G U E S E T R E A L I S A T I O N — G E R A R D 
B R A C H . 

I N T E R P R E T E S P R I N C I P A U X : J E A N - P I E R R E C A S S E L — 
( D A V I D ) , J O H N M c E N E R Y ( O L I V I E R ) , C L A U D E J A D E ( E L E -
O N O R ) , V A L E N T I N A C O R T E S E (Christ ine), Pau l P R E B O I S T 
(Léon) , M icha Bayard , Jean de Conink. P i e r r e Asso. 

d 'O l i v i e r à chaque passage de 
sa mère : D A V I D , aussi, v i t 
son rêve : part ir . A l ' î l e de 
Pâques ou ail leurs, mais pa r -
t ir en mer . Mo ins pour fu i r , 
c omme O L I V I E R , que pour 
v i v r e la v i e qu' i l n 'aurai t sans 
doute jamais connue sans la 
richesse de son ami. 

A quelques semaines du dé-
part , D A V I D rencontre E L E -
O N O R , jeune prov inc ia le de 
passage à Par is . O L I V I E R qui 
accepte ma l l ' intrusion d'une 
f e m m e dans son pro je t , la 
supporte néanmoins pour aider 
au bonheur de D A V I D . L a 
présence d ' E L E O N O R n'accé-
l è re pas la f in i t ion des t ra-
vaux , mais l ' ami t i é des deux 
jeunes gens résiste à la ten-

R E S U M E D U S C E N A R I O : 

Part ir ! . . . Fu i r l 'univers f a c -
t ice e t insatisfaisant que lui 
o f f f r e une fo r tune de f a m i l -
le!... Depuis un an, O L I V I E R 
n'est préoccupé que par l ' idée 
du départ . 

A i d é par D A V I D , f i l s d'un 
mar in breton et son ami de-
puis l ' enfance, i l t rava i l l e à 
mod i f i e r l e bateau qui les 
mènera à l 'aventure. 

C'est avec enthousiasme que 
D A V I D quit te chaque mat in 
sa pet i te chambre parisienne, 
pour f a i r e pro f i t e r son ami de 
ses connaissances. Qu ' impor -
te l e sa la i re i rrégul ier , qu ' im-
por te les sautes d 'humeur 



"ï: 

— Pan jest zaprzysiężonym notariuszem? Po-
trzebne mi jest notarialne zaświadczenie! 
— Est-ce que vous êtes bien un notaire assermenté? 
Parce que j'ai besoin d'un acte notarié! 

— Do widzenia w najbliższą niedzielę!! 
— Au revoir, à dimanche prochain! 


